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ŁO Dz. WARSZAWA 

Spraw„ tygodnia 
OśWIADCZENIE ·MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO. 

!>O DWUCH LATACH rządzenia pań· 
6twem Marszałek Piłsudski podzielił się ze 
społeczeństwem swemi spostrzeżeniami i do­
świadczeniami~ Opuszczając stanowisko sze­
fa rządu, powiedział otwarcie, po żołniiersiku, 
a miejsca.mi nawet brutalnie, co w Polsce jest 
złe.- co się w Polsce nie przyjęło i nie powio­
dło i co trzeba będzie zmienić. Oświadcze­
nia tego zwykłą krytyką z.być niepodobna.. 
ani nad niem przejść do porządku dziennego. 
1T o nie była oficjalna deklaracja ustępujące­
go szefa rządu, ani temmnkj wybuch roz­
żalenia, na jaki pozwalają sobie niekiedy lu. 
dzie słabi, gdy już wszystko dła nich się skoń 
czyło i już. ich nic nie obchodzi, ani „nic im 
zrobić nie można". .Marszałek Piłsudski nie 
"ulżył sobie na sercu", jak się niektórym 
:wydawało - to przemówi.tł cliłowiiek, świado 
my swej siły i przewagi, człowiek,' który nie. 
myśli zwalniać się od odpowiedzialnościJ 
trzeba więc słowa jego brać jako zapowiedt 
czynów. Marszałek P:ił.sudski wyciągnie wniio 
ski z tego wszystkie.go, co poWiedział i dą­
hrć będzie do tego, ahy miknetQ · tq wszvst­
ko, co tak . surowo osądził i potępił. G_dyby 
nie miał tego zamiruru, nie byłby publikował 
swego oświadc~nia, . a·łbo byłby je w inny 
sposób zakończył. Byłby powiedział, tak jak 
wówczas,· gdy w strzeleckim mundttrze. opu. 
szczał Belweder po złożeniu urzędu Naczel­
nika Państwa: „Pozostawiam Polskę s-amą 
sobie". Jeżeli tego nie powiedział, je~eli prze 
ciwnie, wyraźnie ośwla.dc;zył, że zatrzymuje 
dla si~bie zwiierzchni nadzór nad niektóre­
mi najważniejsze.mi sprawami państwowemi 
i że za.wsze gotów je&t stanąć do dyspozycji 
p. Pirezydenta Rzeczyp~politej, to surową 
i druzgocącą kryty.kę zasaidniczych szczegó· 
łów naszego u.str-Oj.u państwowego, zawartą 
w jego ośwdadczeniu, przyjąć trzeba jako za­
powiedź dzieła naprawy, do którego przystą­
pi w n,afbliimej przyszłości. 

"' * 
. NAJWAŻNIEJSZYM USTĘPEM w O• 

Swiadczeniu Marszałka jeSt ten, który o<ln-0si 
.się do stanu jego zdrowia. Marszałek sam za­
daje kłam wszelkim plotkom, pogłoskom i 

• domysłom, tak obficie kolJ)ortowanym w o­
staitn1iich miesiącach, co do stanu swec5o zdro­
wia. Jest ułrów, .a przebyta cho;oba nie 
zmr.iejszyła, niie wpłynęła w na,imniejszym 
stopniu na jego zdolność oo pracy na kiero­
wniczem stanowisiku w państwie. Gd-yby 
chodziło ty fil< o o wzgląd na. zdrowie, Marsza­
łek na wet bez wielki-ej opozytji lekarzy 
mógłby za:trzymać wszystkie swoje d;otych­
czasowe stanowiska, conajwyżej wyjechałby 
na kilkutygodniowy urlop wypoczynkowy, 
tak jak każdy z nas w lecie wyjeżdża. 

Uważa.my ten ustęp oświadczenia za naj­
ważniejszy, gdyż pozwa.la on wierzyć, że w 
jego planach naprawy uslroj.u RzeczypospO­
litei z tej strony nie dozna żadnych prze­
szkód. Marszałek tak daleki jest od wszel­
kich obaw o stan swego zdrowia, że w ca>km 
swojem obszernem oświadczeniu. w którem 
niejednokrotnie daje do zrozumienia., że Zida­
je sobie sprawę z tnuiności i ogromu pracy, 
jaki należy wykonać, aby dzieło naprawy u­
stroju Rzeczypospolitej doprowadzić do koń­
ca, ani razu nie wspomina o tem, by mogło 
nie starczyć mu sił na pokonanie. tych trud,. 
n ości.. 

Ustęp ten rozwiewa przesadne niekiedv 
obawy tych wszystkich, którzy w Marszałku 
pokładają wsz.ystkie tia:d,zjeje naprawy Rze. 
czypospolitej - a z drugiej strony obala chy­
tre argumenty tych, którzy głosili, że pań­
stwu, w którem wszystko uzależnione jest 
od jednego człowieka, gro~ niechybnie ka­
lutirofa. S!dyż ' jeśli człowiek Wu me zdoła 

zmienić i utrwalić ustroju zanim nie prze. 
szkodzi mu w tiem „}aµ.ś grypa", to po nim 
może być tylko katastrofa i chaos, że więc 
należy zawczasu zlikwidować d'Otychcza.so. 
wy stan rze:czy w Pol5ce i troskę o napraiwę 
ustroju pozostawić... •. eejmowi i „konstytucyj. 
nym przedstawidelom społeczeństwa". Tym 
wszy81kim odopow:iada Marszałek: „Jestem 
zdrów i zdolny do spełnienia obowiązków, 
które na mnie czekają". 

* * * W OśW·IADCZENIU MARSZAŁKA za-
ry.sowuje się dość wyraźnie program napra­
wy ustroju Rzeczypospolitej. Nie powiedział 
Marszałek, co należy zrobić i jak należy z.ro­
bić, ale powiedział bardzo wyraźnie, co jest 
złe i nie do utrzymania i obszernie, a może 
celowo także i drastycznie to umotywował. 

Zaczął od charakterystyki stanowiska 
Prezydenta Rzeczypospolitej i kompetencyj 
z tern stanowiskiem związanych. 

„Prezydent w naszej konstytucji, jest posta­
wioay w sytaację najbMdziej fałszyw4f jaka dla 
człowieka stworzona być może. Gdy z jednej 
sbony jeat reprezentantem Rzeczyp0$politej Pol­
skiej wszędLie i ciągle, to z drugiej strony niema 
żadnego prawa. aby mógł w jakimkohnekbądt 
stopniu reprezentować ~ie.';:~~. swoje myśli, lab 
swoją pracę. Gdy • ~ najspecjalniej ze 
wszystkich wybrany 'ml to, by był jeden-sam i 
stał najwyżej, to odebrano mu konstytacyjnie na­
wet ci.eń jakiejkolwiek władzy''· 

Na łamach „Prawdy" drukowaliśmy s:ze.. 
reg artykułów, poświęc011ych problemom u­
strojowym i w każdym z niich podkreślaliśmy 
z;e szczególnym naciskiem trngiczny absurd, 
tkwiący w tern, że zgodnie z zasadami demo· 
kraieji, wybiera się na stanowisko głowy pań. 
stwa teoretycznie człowieka z pośród wszy. 
stkich O'bywateH państwa najlepszego, naj­
wybitn~ej.szeo~ i najszlachetniejszego, a z dru 
giej strony - widocznie także zgodnie z po· 
jęciami współ<:2e:snej demok.racji - takiego 
właśnie człowieka poprostu się unieszkodli­
wia, pozbawiając go ciecia jakiejkolwiek 
władzy i możności wykorzystania swych za­
let i zdolności dła dobra państwa, krępując 
jego wolę, uzależniaijąc każdy j.ego kro!k od 
woli osób trzecich, które mają prawo zabro· 
nienia mu nawet swabodn.ego wypowiedzenia 
się. Twói;cy konstytucjt polsk.iei wysili.li całą 
swoją inwencję, alby z głowy państwa uczy­
nić bezwolny automat do podpi.sywania przy 
gotowa.nych przez kogo innego aktów. Na­
wet sama Opatrzność na stanowisku Prezy­
denta naszej Rzeczypospolitej byłaby bezsil­
ną. W porównaniu z Prezydentem dzisiej­
szej Polski, obieralni królowie dawnej Rze. 
czypospolitej byli władca.mi absolutnymi, a 
jednak hłstotja osądziła, że dawna Rzeczpo­
spolita upadła, bo ograniczała prawa swoich 
królów. 

Najwspanialszy postulait d~mokracji1 aby 
państwem rządził naj·lepszy i nai~olniejszy 
z pośród wszystkich, został. w konstytucji pol 
ski ej zniekształcony. Sposób obierania gł<>­
wy państwa me daje gwarancji, że zawsze 
wybrany zostanie najlepszy i najzdolniejszy 
z pośród wszystkich, a przewitlziane w kon­
stytutji kompetencje .Prezydenta niclyllko nie 
pozwalają mu rządzić państwem, ale od.'bie­
r.ają mu nawet prawo wykonywani•a praw 
zwiierzchnika w st<>Sunku do swego naiMiż­
szego otoczenia. Marszałek Piłsudski drasty­
cmfo to scharakteryzował: 

"Dość powiedzieć, że nie miał prawa stwo­
rzyć sobie najbliższego otoczenia, nawet jeśli cho­
dzi o lokajów czy pokojówki, bez innego człowie­
ka, który może się na jego wybór nie zgoclUć i 
narzucić mu osoby clla niego niechętne". 

Starosta w powiecie ma bez porównania. 
rozleglejszą władzę i kompeten.cje niż Prezy· 
dent Rzeczypospolitej w państwile. Zaiste, 
takfoj demdkracji bronić trudno. 

Cen·a numeru 
40 gr. 

Prenumerata z dostawą 
do domu: 

mleslt:cznle •• 1.35 zł. 
kwartainle • • • 4.- zł. 

Konto w P. K. o. M 63.353 

" POZNAN 

Cieikawi jesteśmy, czy na taiki1ch ·samych 
w.artJl'llk,a,Ch zgodziłby się prezes najbardziej 
demokratycznej partji sprawować swoje sta. 
now:islro. Zdaje nam się, że gdyby nawet zna­
lazł s4ę taki, to partja nie zgodziłaby się na 
nięgo, bo rychło skończyłaby swój żywot. 

* * • 
WS2YSTKO JUż BYŁO, jak mówi Ben 

Akiha - me było tylko jednej rzeczy, niie 
było jeszcze żaidnej arganiza,tji, w której nie 
byłoby naczelnego wykonawcy, nie było je. 
szcze państwa, w ktÓTem nie było1by piastu. 
na władzy państwowej, w którem nie było· 
by tego, który faktycznie rządzi. Autorowie 
konstytucji poLskiiej postanowili dowieść Ben 
Akibie, że się omylił, że oni wymyślą właś­
nie coś takiego, czego jeszcze nie było, re 
P.ołska będz:ie takiem pańsiwem, w którem 

' mld o sobie me będzie m6gł powiedzieć, Ze 
cządzi i sprawuje władzę. 

I d:akazali tego. Nie d:ało się tego zrobić 
forma.lnie, udało się jednak przy pomocy 
proiei-óżnych kiroczków dokazać tego faktycz 
n.ie. Formalnie więc władza w państwie spo­
czywa ~ rękach szefa rządu, który ma na­
wet praw·o kontr.o.li nad każ.dym krakiem 
głowy państwa, ·praktycznie jednak szef rzą­
d.11 :władzy swojej sprawować nie rnoie. Po­
zl)Ał ~ na tern niejeden już premier polski. 
P. Władysław Grabski obszernie nawet o 
tern pisał. Zilustrował to jednak najdosad· 
nfei Marszałek PiłsudS'kj w swojem oświad­
c7Amia: 

nZgoclnie z mojem pofęciem o pracy ludzkiej 
„wszystko„ lllCZ}' się zawsze znakiem równania 
ze 1lowein „nic''. Gdy Szef Gabinetu ma opinjo­
wać wszystko i do wszystki.ego swój palec przyło· 
żyć, ~ jeśli sumiennie ten obowiązek wypełnia. 
napewno nie robi nic i czyni pracę swoją nie­
produktywną i nieefektywną". 

kby szef rządu nie mógł z>rohić żadneg.o 
użytku ze swej władzy kazano mu popro·stu 
robić wszystko, zasypano go wagonami pa­
pierków, zabrano mu każdą woJną chwilę 
na posiedzenia, konferencje, przyjęcia, au­
djen<:je itp. itp. uobiono z niego szefa kance 
larji państwowej, a nie szefa rządu. A gdy w 
'dodatku me dano mu żadnej władzy nad mi· 
nistrami, czyniąc każdego z nich oddzielnie 
odpowiecW.al.nym za swoje czynności przed 
sejmem, a jednocześnie oba.rezon.o go odpo· 
wiedzialnością za całokształt działafoości 
rządu t. j. całego g.ahinetu, to człowiekowi, 
nie po7Jbawionemu własnej indywklualności 
i poczucia odpowiedzialności, 

. ,.nie pozostaje nic innego „ino sznur". 

Talki premj.er, jakim chcieli go mieć auto­
rowi~ na.s?Jej konstytucji, mógłby pracować 
tylko obok absolutnego władcy państwa. Ta. 
kilJ'ni byli wszechwładni ministrowie królów 
frahcuskich i ministrcwie Napoleon.a. Bez 
·wszechwładnego króla czy dyktatora taki 
premjer jest tylko pożałowania godną posta. 
c;ią. iest absurdem i nonsensem. 

Autorowie konstytucji marcowej przeho· 
lowaLi i życie przerwało tamy, za któremi 
pra.g,ięli ukryć władzę w państwie, a raczeł 
falsyfikat tej władzyf przemycając cicha­
czem oryginał do gmachu sejmowego. Prezy­
dent i premjer mieli wobec społeczeństwa 
ukrywać to oszustwo, jakiego się dopuszczo­
no, wystawiając na widok publiczny bezwar· 
tościową władzę podrobioną, a prawdziwą i 
autentycZJtą, ukrywając w kuliiarach sejmo· 
wy,ch. Dlatego musiały pirzyjść wypadki ma­
jowe i władza musdiała' znaleźć się na właści­
wem miejscu. Teraz pozostaje. tylko S'tworzyć 
warunki, aby ci, w których rękach władza 
powinna spoczywać, midi możność konstytu­
cyjną korzystania z niiej. Dotychczas bowiem 
formalnie woln-o im tylko zahaJWiać się sfa· 
brykowanym przez autorów konstytucji fal­
syfikatem, a jeśli czasem posłużą się aryg.ina­
łem, który mają już w swoich rękach, to za.­
:W&15e .ooPa:dają w konfilJd konsty;tucyjny. 

40płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Tej fałszywej sytuacji Marszałek PjłNcl. 
ski dłużej już znosić me chciał i dla.tego zre­
zygnował ze $Łanowi.ska szefa rzą<lu. P~ 
puszczać przeto należy, że w zbliżającym siti"' 
ostatnim akcie dramatu majowego gł6wn4 
rolę odegra głowa państwa. W ten s.posób­
są.dzimy - należy roztllllieć oświadczenia 
Marszal:fka, że przy każdym cięższym kryzy­
sie staje do dyspozy.cji Prezydenta Rzeczy-. 
pm. 01itej. O swoje prawo do wykonywania 
władzy upomnieć się musi przedlews;zystkiem 
głowa pańsiwa, najbardziej w konstytucji 
pokrzywdzona i: sponi-ewie:rana. 

* * * 
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI m6wi w swo­

jem oświadczeniu dbszernie także i o sejmie. 
Mówi wyraźnie, że ta czcza gadalliina, której 
terenem jest sejm, mema nic wspólnego z 
pracą państwową, ani z demokratycznym 
postulatem wykonywania kontroli nad wła. 
dzą w państwie. W swojej charakterystyce 
metod pracy sejmowej, Marszałelk dał wyTaz 
myślom, uczuciom i przekonaniom o·lhrzy. 
miej większości myślących obywatełi Rze­
czyposp0<l~tej. To też mało znalazłoby się ta. 
kich, którzy.by nie podziel.ili bez zastrzeżeń 
jego opinji, że żaden z naszych sejmów nie 
za.sługiwał na nic lepszego, jak tylko na to, 
aby go „bić i kopać". Człowiek, który tak 
szczerze i otwarcie dał wyraz uczudom, ja­
kie w każdym budzić muszą metody pracy 
sejmowej i sejmowe zwyczaje, musiał już o· 
statecznie osądzić tę instytucję w obecnej jej 
formie, z obecnemi j·ej uprawnieniami, oraz 
obecny sposób powoływania prze·dstawiieiel­
stwa narodowego. Druzgocąca 'krytyka wska 
zuje, że wyr.ok jest surowy. · 

~ * * 
JAKIE WRAŻENIE wywołało oświadcze 

nie Marszałka Piłsudskiego? W p~erwszej 
chwilit bez.graniczne zdumienie, odbierające 
ludziom mowę. Przyczyniła się do tego po­
niekąd i forma, w jaiką to oświadczenie zo­
sta:ł:o ujęte, bo leży już w naszym narodowym 
chairetkterze, że zbyt wiele uwagi zw:rąoeamy 
na szczegóły zewnę.trzne i wolimy raczej u. 
dUJSić tceść i sens w :vwoj-ach bawełny, niż 
zdobyć się na nazwanie rzeczy po imieniu. 
Dlatego też pierwsze komentarze ii pierwsze 
krytyki oświadczenia ukazały się dopier.o po 
dwtt.ch dniach. Ale wtedy pierwsze silne wra 
że.nie już minęło. Lud.Ue zdąży.li pr.z.eczytać 
oświadczenie drugi i trzeci raz i oswoić się z· 
tern, że oto ktoś głośno wypowiedział ich 
myśli i to w dodatku w ten sam sposób, w ja­
ki sami czynili to, ale w 1cółku najbliższych 
znajomych. I zaczęli sami powtarzać słowa: 
oświadczenia, jak by wła&ne i nanz odnale­
zione. Głosy krytyki przeszły bez echa i bel: 
wrtienia. Nawet oświadczenie Marszałka 
Daszyńskiego o możliwoki uzdrowienia sto. 
sunków sejmowych przez stworzenie więk­
srości albo przez r pisa.niie nowych wybo­
rów poszło mimo uszu, jak coś, co straciło 
już wezellki se& i nałeży do be:zpowr.-O"tne; 
prae.6Z~ 
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IDZIKOWSKI I KUBALA. 

OD DŁUGIEGO jut szeregu tygodni' rue­
ma prawie dnia, by prasa, zarówno dzienna, 
jak perjodycz.na, nie przynosiła wiadomości 
o przygotowaniach, czynionych przez dwuch 
majorów polskich do lotu transatlantyckiego. 
Jakkohwek mogą być podzielone zdania co 
do tegl(), czy młode lotnictwo polskie nie ma 
bliżSJzych i poważniejszych ~adań, aniżeli ha­
zardowanie si·ę w ryzykownem współzawod· 
niclwie o zwydężenie oceanu - niemniej 
jednak ni·e może być dwuch ~da11 co do tego, 
że jeżeli mamy lotników nietylko zdolnych 
do tej próby sił i męstwa, ale i chętnych do 
jej podjęcia na samo1ocie niepolskiego wyro­
b!-1 -..:.. to należy im się uznanie i poparcie, a 
nie konsekwentne obrzydzaniie ich śmiałego 
zamierzenia wobec społeczeństwa. Zaprze­
czyć zaś nie mo:żna, że piisma, przynoszące 

to telreg1r'amy, to ilustracje z... przygotowań 
tych ofioerów,· wyrządzają im olbrzymią 
krzywdę. 

Wystarczy P'rzypomnieć sobie dre.szcz 
emócji, jakim niewątplłwie każdego narodo­
wo w najlepszym sensie ambitnego polaka 
przejęła pierwsza wiadomość o postanowio­
nem przez dwuch polaków poczynaniu, i po­
równać to uczucie ze wzrastającem zniecier­
pliwieniem, z jakiem czyta się coraz to no­
we wiadomości o ciągłem jeszcze ich prze­
bywaniu w.e Francji - by ocenić miarę krzy­
wdy1 jaką prasa już dzisiaj tym dwum śmi'.ał­
kom wyrządziła. A dale}: jeżeli im s1ę lot uda, 
czego im z serca życzy całe bez wyjątku sp-o­
łeozeństwo - to efekt ich powodzenia bę­
dzie bez żadnej potrzeby uinmejszony. Jeżeli 
z.aś, co oby się rnie stało - nie uda s.ię, ja.k 
tak wielu innym przed nimi, to niewi1adomo 
poco do katastrofy przyczepia się mimowol­
nie pewien poomak osobi:st-ej współwiny. 
A. jeżeli nie polecą wcale? 

Że lotnicy czynią roztropne przvdolowa­
riia., że przed waż;eniem się na śmiały . czyn 
chcą zgóry opanować wszelkie m-0żliwe i da­
fące się przewidzieć trudności - za to nale­
ży im . się tylko pochwała i najwyższe uzna­
nie, Ale poco tyle o tein pisać? Przecież cie~ 
wątpliwie każdy z lotników transoceankz­
nych tak samo się przvQotowywał - ale 
świat dowiadywał się o nich dopiero już po 
pódjęciu i dokonaniu lotu, łub tez bezpośred­
nio przedtem. W zbudzone Ie sem prz>edsie­
wzięcia zainteresowanie utrzymywane byf.o 
w napięciu, wytrzymującem . odstęp czasu, 
dzielący przygotowania od czynu. Ale wzbu­
dzać to zainteresowanie po to tylko, by dać 
mu wy~asnąć zanim czyn za·powiadany ·istot­
nie poidkty zosta.n~e - to zła. t<ohota aż do 
nieprawdop-odobi.eństwa. 

Majorom Idzikowskiemu i Kubali życzy­
my sz.czer·ze, by "Odbiwszy się od brz.egów 
Europy, stanęli mo-cną stopą na lądzie Ame­
ryki, ale w ich własnym interesie żvczymy 
im również, by pTasa polska do tej chwili o 
11J-ch zapomniała. 

* * * 
SAMOSĄD UCZNI. 

WIADOMOść O SPOLICZKOWANIU 
wychowawcy przez jednego z b. uczni szkół 
warszawskich po otrzymaniu przezeń matury 
zaliczona być musi do rzędu wstrząsających. 

Brutalna ta i bezgraniczna niesforna zem­
sta, dokonana rzekomo w imeniu całej klasy 
i w jej obecności, jest świadectwem tak nie­
słychanego rozbestwienia, iż niepodobna 
oprzeć się najposępniejszym refleksjom o roz­
paczliwie niskim poziomie kulturalnym mło­
dzieży szkolnej. 

Uważamy, chcemy uważać za pewne, że 
wychowawca dokuczył swym pupilom jak 
najgorzej, że znęcał się nad nimi, że szyka­
n.ował i prześladował kh, że rzucał im kłody 
pod nogi Nie mielibyśmy też ani słowa dla 
jego obrony, gdyby wyzwoleni z pod jego złej 
opieki chłop.cy byli mu odpłacili czy to spo­
sobem pożegnanfa1 na który sobie zasłużył, 
czy nawet wyraźnem napiętnowaniem jego 
metod postępowania, lub skargą do Kurato­
rjum - słowem, godnie i odpowiednio do 
uświadomionej powagi chwili. 

Ale brutalną czynną zniewagą profesora 
absolwenci, a zwłaszcza wykonawca kh rze­
komo jednomyślnego wyroku, wymownie udo­
wodnili, że nie Ul!Słuźyli na ten certyfikat doj­
rzałości, którego zdobycie ośmielHo ich do 
zuchwałego czynu. Niema poprostu usprawie­
dliwienia dla Ich postępku i wszystkie sympa­
tje dojrzałego społeczeństwa przenieść się 
muszą z nich na ciętko skrzywdzonego pro­
fesora. Więcej nawet, ten sposób rozprawy, 
pozbawiony wszelkiej spontanicznOśći i nace­
chowany długo tłumionym, złym rozmysłem, 
każe poważnie powątpiewać o tern, czy głów­
na wina leży naprawdę po stronie wychowaw­
cy. Raczej mniemać można, ze leży ona w ca-

. . 

Polska w przedświcie swej nieoodległości 
BJ, NEOSLAWIZM. 

Akcja neoslawistów rozpoczęła się od zjaz­
du gośd słowiańskich do Peter.s·burga, Poseł 
miasta Warszawy p. Roman Dmowski zna­
lazł się za jednym stołem ze znanym wro·· 
giem Polaków, moskalofilem galicyjskim 
W e;rgunem araz słynnym rusyfikatorem, 
pi"of. Filewiczem z uniwersytetu wal'.szavt­
skiego. 

Ogrom1tl:e kompromitującem z punktu wi­
dzeniia narodowego było wystąpienie. hr. Oli­
zara w drugim dniu tygodnia słowlańsiki<ego, 
dnia 28. V. 1908 r., na posi·edzeniu klubu 
działaczy społecznych. Zaibra:ł on głos w 
sprawie nieufnośd Rosji do Polaków. Głów­
ną i·ej przyczylilę widział w mniem.ani·u, że 
Pol.ska dąży do niepodległości. Utrzymywał z 
przekonaniem, godnem lepszej sprawy, i;e 
dążność ta nie istnieje.. Polacy pragną, aby 
R6sja była pab~żną, bo tego wymaga ich 
własny interes. Niezależność Polski byłaby 
zdaniem mówcy, niebezpieczna dla niej &a­

mej. 
To sa..mo posiedzenie upamiętnHo się iesz­

cze innym aktem zaprzaństwa całeg·o spadku 
ideowego Polski w okowach, którego doko­
nał sam leader największego w Polsce „na­
rodowego" stronnictwa p. Dmowski. Wypo­
wiedzi:ał on trudną do uwierzenia formułę 
renega·cji: „Polacy :majdają się w ta;kich wa­
runkach, że pl"zyjmują politykę słowia.!'i.ską, 

nie stawiając warunków·". Było to słynne 
„motto" ugrxły endeckiej „bez zastrzeżeń". 

Studnicki nie szczędzi ost.ry{!h słów pcrl:ę­
pi eni,a występom tego rodzaju. Oto cytata 
jednej z je.go pol·emik: 11W kraju szuhienke 
wz.n:oszą się niemal codziennie, - czyż to 
może psuć nas trói p. Dmowskiemu? On prze­
cież pragnął koncesyj do walki z anairchją. 
Wszak nie wieszają przedstawideli „ładu i 
porząd1ku". Życie po1ityc:zm.e Warszawy jest 
.skute przez stany wojenne. Tern lepiej dla p. 
Dmowskiego, t.o chroni go od zgrontadz.eii. z 
dyskusją poliiyczną, zgromad:oeń, które mo­
głyby mu uchwalić votum nieufności. „Ma­
cierz" zamknięta, pod wpływem zarządzeń 
stanu w-0jennego, wali się w gruzy rozpoczę­
ta budowla szkolnictwa polskiego. Tem le­
piej dla pp. Dmowskich - zapełnią się szko­
ły rosyj.skie i uniwersytet warszawski - zni­
kną powody do niesnasek między Kołem 
Polski·em a Stołypinem i p. Dmowski zapro­
szony będzie na raut u prezesa Rady Mini-

.- stróv1"~ 
W organie swoim ówczesnym Studnicki 

daje możność wypowiedzenia się Tadeuszo­
wi Grużewskiemu. Oto urywek z jego sądu o 
ówczesnej akcji Dmowskiego: „Panslawizm 
to nie jest wcale stara „ugoda", to nie reduk­
cja aspiracyj narodowych do legalnych ram 
danego us.troju, to coś znacznie głębszego i 
zasadniczego. To podporządkowanie poc~u­
cia narodowego, poczuciu plemiennemu, to 
nie początek końca, - ale sam koniec zbio­
rowej samowiedzy narodu historycznego. To 
degradacja narodu do stanowiska szczepu 
słowiańskiego". 

łoś-ci po stronie niesfornych wyrostków i ich 
zgoła fałszywego wyobrażenia o istotnych 
obowiązkach dobrze rozumianego wychowaw-
stwa. . 

Młodzieńcy, głęboko pok-rzywd;~ni przez 
tępego, lub złego "W-ychowawcę, ale stojący 

I na poziomie kultury, jakiego po wychowan­
kach średniego zakładu szkolnego spodzie­
\"la.Ć się należy, nie tak reagują na swą krzyw­
dę: tak reagować nwźe tylko intoksykowana 
na;jgorszemi naleciałościami młodociana hofo­
ta, zdeprawowana przez najujemniejsze 
obiawy ducha czasu: sensacyjną prasę bruko· 
\vą, sensacyjny film, sensacyjną makulaturę 
bele<Łrystyc.zną i sensacyjne epi:z•ody życia pu­
blicznego. 

Ale w takim razie szkoła podzielić się mu­
si winą ze swymi abS<Jlwentami, bo najwi­
doczniej swego obowiązku wychowawcze.so, 
nie mniej ważnego od samego tylko nauc;a. 
nia, spełnić należycie nie potrafiła. 

Były już wypadki zabójstwa i samobój­
stwa na tle, szkoły i matury - ten jednak jest 
gorszy. · Tam bowiem działał szał jednostki, 
tu zaś zimny namysł zbiorowy, kierowany 
niśkim instynktem sataniC?)nej mściwości, · 

· Przed Ministerstwem Oświecenia stanął 
p;zez ten fakt wielki problem do rozstrzygnię­
cia, czy szkoła ta ·wogóle w dalszym ciągu ist­
nieć może i powinna, i czy jej absolwentom 
tegorocznym. dostęp do wyższych uezelm nie 
powinien by~ zamk:nięty. 

Uprzytomnijmy s·ctbie, że teraz Narodowa 
Demokracja prowadzonej przez ~debie 1.1ło­
dzieży wszechpolskiej każe kłaść na głowę 
Dmowskiego laur „jedynego twórcy nicpocl­
Je,głości Polski". Zaiste dziwnemi dMgami 
prowadził naród do niepodle·głośd. Pr:.>f. Ry­
barski ma wątpliwą wobec ojczyzny zasługę, 
s11ggerując naiwnej młodzieży absurd tak ra­
żący. 

Z perspektywy długiego szeregu zdarz.eń 
następnych Studnkki słu.gzni·e dostnega, że 
„dni słowiański:e w roku 1908 były pre1udjum 
do wojny światowej, jakkolwiek aranżerowie 
i aktorowie tegC> przedstawienia polityczne­
go nie rozttmi•eli jeszcze dobrze jego konsek­
wencji". 

Pog.Iądy swoje i Grużewskiego na neo­
słowiańską politykę wyraźniej jeszcze wypo­
wi:aida Studnicki w lym ustępie ksiąiki, gdzie 
streszcza prze:hieg dyskusji na oibi.edzie pro­
szonym, wydanym przez posła. żukowskiego. 
Byli tam obecni posłowie: HaTUSewkz i Wł. 
Graibski. Przedmiotem dyskusji był neosla­
wizm. Poseł żukowski zwrócił się do Stud­
nickiego i Grużewskiego z pro-śhą o zanie­
chanie krytyki akcji słowiańskiej, dopóki nie 
zostanie zakończona. 

ReP'lika Studnickiego brzmiała w ten spo­
sób: „Kiedyż ma być zakończona akcja sło­
wiańska? Były dni slowiańskie w Petersbur­
ga, będ-ą w Warszawie, potem wycieczka do 
Pragi i uchwały słowiańskie, potem wystawy 
słowiańskie, banki i inne afery na ~Ie sło'­
wiańskiem, a więc długotrwała edukacja sło­
wiańska aż do przeobrażenia narodu polskie­
go w maietjał etnografiC'.Zilly słowiański na 
rzecz Rosji. Zakończenie akcji nastąpi po do­
konanem samobójstwie nModowem.„ Nie 
widzi.my żadnej korzyści narodowej w za.nie­
chaniu walki z akcją groźną dla samowiedzy 
narodowej". 

Poseł żukowski wyrazit mniemanie, że 
akcia słowiańska może być siłą motorową 
dla szeregu spraw gospodarczych i ii.ultural­
nych, dla wprowadzenia samorządu miejskie­
J!o i zfomsk:iego. Poparł go poseł Ha!'usewicz, 
dając wyraz nadzkd, że za kilka mów, rezo­
lucji i oświadcz.eń, uzyskamy, bardzo być mo­
że, koncesje narodowe. . 

Na to replikował Grużewski iem.i słowy: 
„Czego chcecie? Obrócić szfandai"y narodo­
we na użytek gnspodarski! Zrobi się z nich 
ścierki, a potem mają one wrócić znowu do 
gddności sztandarów! Dewastuieoie skarb 
świadomości narodowej, samą ideę narodo­
wą czynicie zbrukaną i ubogą, czy będziie ona 
źywotna, gdy przyjdą wypadki wymagają.:e 
poświęcenia i ofiary? To, co - pozornie -
nie kosztuje nic, może kosztować calą p"J;"zy­
szłość narodową. Wystawiacie na wiatry sło­
wiańskie, niweczące polsko-ść", nasze ziemie 
historyczne: Litwę i Ruś". • 

Oczywiście próba posła żukowskiego u-
głaskania oponentów zaw1odła. 

Nadszedł zjazd praski. Wszystkie prawie 
poloskie grupy polityczne wysłały swych de._ 
legatów. 

Stadnicki zjadliwie pis•ze, że nawet pp. Ko­
nie i Kempner poczuli w sobie głos krwi sło­
wiańskiej. i każdy z ni.eh reprezentował je­
den z od.łamów postępu warszawskiego. Par­
tje galicyjskie wysłały jako delegatów ludzi 
niefirmowych, lecz drugorzędnych człon­
ków. Charakterysty·czny epizod przytacza 
Studnicki ze zjazdu w Pradze, Przy bufecie, 
kiedyś Konie za:uwa.żył, widząc sku.pfoną de­
lega:cj.ę polską: „Jesfośmy tu wszyscy, wszy­
stkie partje wysłały swych przedstawidoełi: 
jest tu pan Straiszewicz i p. Dmowski i Łypa-
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cewi-cz t„ •• 

Nie.co· winem i jadłem podniecony Dmow­
ski odpo'\viedział pono, zdradzając uczucia, 
jakie w nim samym wywoływaiła nasza akcja 
słowiańsµ: „Gdzie trzeba zrohić jakie łaj­
dadwo, tam wszyscy polaozkowie się zbie­
~ną''. 

Wbrew przewidywaniom Studnidtiego 
akcja sfowiańska miała sw6j koniec. Zawio­
dfa jednak wszystkich ' uczestników. 

Nais O'bchodz;i to, jaik podno·si autor, że 
„polscy ~ólitycy z zaboru rosyj1skiiego nie uzy­
skali żadnych koncesyj n•odowych, przeci­
wnie - upaństwowienie kolei wiedeńskiej, 
wyodł'ębni~nie Chełmszczyzny zbliżały się 
jako nowe krzywdy, nieodwołafoe, niezakwe.. 
stjonowane pomi'mo flirtu sł-owiańskiego", 

IV. KONKLUZJE. 
NajbaTdziej uderzającem doraźnem iias~o 

aktji neosłowiańskiej było czasowe zamknię­
cie szkół .polsldich za botkot szkoły re>syj­
skiei. Społeczeństwo polskie czuła się do­
tknięte do żywe.go zamknięciem sz!kół. Prasa 
wydała odezwę zbiorową, która jednak nie 
była na wysokości zadania. Odezwę tę cba­
rakforyzuje Studnicki w ten sposób, ze przy-· 
stosowując się do nastrojów chwili. a ob.at- ~ 
wiając rządu, prasa umieściła w niej trochę 
słodlkich słów pod adresem młodzieży, głębo­
ki ukłon w stronę władz, nieco kłamstw kon-1 
wencjonalnych, jaiko środka bóI znieczulają ... 
cego ... Kończyła s~ę patetyczni-e: „Zwarło się 
całe społeczeńS!two, złączyły się myśli j, serca 
i cały naród j•est, iak ieden dUJCh". 

W tego rodzaju reakcji widział Studruc!ld 
posuwanie si·ę społ·eczeństwa po pochyłościl 
ugody . . W swojem „Vohun Separątum" pisał 
z powodu tej odezwy, że akcja solidarna re.; 
daktorów nie długo przyjmie formę wezwa. 
nia społeczeństwa do powrotu do szkoły roi 
syjski<ej. \ 

W istocie we dwa lata potem, kiedy S7~~ 
ły polskie, otwarte po cz.a.sowem zaro.knięcluy 
pros.perowały znakomicie, a w rezultacie boj 
kotu szkół rosyjsk~h i uniwersytetu war~ 
szawsldego w Ga.llicji wytworzyło się o~ 
ko irredenty, dzięki skupi.eniu tam młodzie­
źy prawdziwie patrjołyczn.ej, pan Roman 
Dmowsk1.1 W\Szelkic:h używając środków, jtti 
otwarcie wzywał do powrotu do szkoły ro­
syjski-ej i zniesjenia bojkotu uniwersytetu. 

N a tych faktach kóńczy się krodli:ka ohja. 
wów likwidacji ideałów niepodległościowych' 
tradycji przez stronnictwo Narodowej Demo. 
kracji w ks:iążce Studnidciego. 

W rzeczywistości objawy te trwały jesz. 
cze aż do wybuchu wojny i spowodowały, że 
większość społeczeństwa po jej wybuchu o­
powiedziała się po stronie Rosji i zwalcza.la 
legj·ony tworzone przez ~złowieka1 który dziś 
n~ stano·wisku premj;ra, prowad.z;i Polsktf 
Nlepodległą do ·potęg1. 

\ 

Zat;zymalem się tak dług·o na. opisie ro~l 
k~a<fu 1deo~eg-0 w łonise tego właśnie s:tn'1loij 
mctwa z teJ przyczyny, że było to stronnk.1 
tw.01 .któr~ ongi P'rzed ;okiem 1904 wysok~ 
d~erzyło · sztandar n;tiepodległości., któr~ 
pierwsze w czasac,h prostracji popowstanio­
wej powróciło do ideałów Polski niezłomnej 
Łuka·sińskiego i Traugutfa. Miało to stronnic­
two „Zł·oty Róg" Wernyhory symbol stwo­
rzony przez wi"';lkiego naszego dramaturga, 
toTuJącego drogi przysz:łiego państwa., Polski • 
wyzwolonej. Af,e Róg ten zgubiło i odegr:ał>Q 
smutną fiolę w ważnej niesłyichanie dl.a na.­
rodu epo>Ce. 

Obecnie leży zWycięoone przez tero właś­
nie .człowieka, _któremu kamienie rzu~ało pod.I 
nogi, gdy w mesłyichanym trudzi·e z garścią 
wyznawców Pol'Ski Niepod.legleJ, P ..Jlski Pań­
stw?"wej ~hrew mocarstwom walcząc-ym po­
t:aftł rz!-1C1ć. ~a s~a~ę losów świata ważących' 
się w w1elk1e1 WOJ•ll1e kroplę krwi polskiej za 
Polskę przelanej. 

~ą ~ k:siąilce Studnickiego fragmenty 1 tej 
~CJl, tllesteity z:byt ułamkowe, ażeby t.ię zło­
zyły na o~raz syntetyczny takiej siły, jak 
ob-raz akcJ! rozkładowej ducha polskiego, do­
konywane1 przez leaidera dzisiejszego Obozu 
WiieJ.kiej Polski. 

Dr. Gustaw Doborzyński. 
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• • , • o cz em s1ę nie mow1 . D • ? w_ . .raryzu. 
pomiędzy kościołem, a państwem uzupełnił 
w ten sposób, że uczynił różnicę pomiędzy 
duchowieństwem meksykańskiem i zagrani.cz 
nem. Duchowni zagr831.i:cmi, nie będący oby­

Tytuł, muszę szczerze przyznać, niezbyt 
szczęśliwie pomyślany, zamierzam bowiem pi­
sać dziś o t<rkich li tylko kwestjach, które 
właśnie stanowią temat ciągłych rozmów, i to 
nawet bardzo ożywionych. A jednak mam, 
do pewnego stopnia, słuszność: publicznie 
tych kwestyj albo wca:le się nie porusza, albo 
też„. starannie unikając stawiania kropek nad 
„i". Chyba, że się gra rolę 11enfant terrible" 
- po dyletancku, lub .zawodowo. A że Pa­
ryż liczy aż zgórą 3 miljony mieszkafo::ów, 
więc 11niedyskretnych bachorów" obojga płd 
i wszelakiego wieku jest dużo. O wiele za 
dużo.„ Zwłaszcza tych, którzy o swoich la­
tach młodości dawno już zapomnieli. Z dru­
giej zaś strony, gdyby nie ich chroniczne plot 
karstwo, skąd czerpaliby historycy materjał 
rzeczowy do swoich źródłowych prac nauko­
wych?!... 

Boć, jeśli naprz. wpadnie komuś do głowy 
nap:isać dzieje nowoczesnego teatru francu­
skiego, to będzie musiał udzielić sporo miej­
sca ocenie i Henry Bernstein'a, znakomitego 
dramaturga, i Firnnin Gemier'a, świetne~o re­
żysera. Ku swojemu zdumieniu dowie się wte­
dy taki szperacz bi:bljoteczny - wertując su­
miennie 11kronikę skandaliczną" n.aiszej epo­
ki -, że Anno Domini 1928 obaj ci panowie, 
chluby sceny paryskiei. odsądzali się wzajem 
nie nietylko od czci i wiary, a:le nawet, co bez 
porównania większą posiada doniosłość, od 
wszelkiego talentu. Za wyjątkiem niezwy­
kłych zdolności ... „handlowych" f I znów to 
samo zjawisko charakterystyczne: ofi<:jalne 
.przyczyny tak gwałtownego incydentu różnią 
się bardzo od.„ istotnych. „Podobno", Bern­
stein nie został zaproszony przez Gemier'a 
osobiście na odbywający się obecnie Między­
narodowy Kongres Teatralny w Paryżu. „Po­
dobno", Gemier dorobił się grosza na stałej 
współpracy literackiej i reżyserskiej z tymi 
specjalnie autorami. których ostatnio nazwał 
•" mow!.e bankietowej •prawcami upadku 
francuskiej sztuki teatralnej, czy.niąc bezpo­
freclni przytyk d.o Bernstein' a i V erneuil 'a. 
Cały konflikt nie wkroczył jeszcze poza szran 
ki polemicznego turnieju prasowego, afa ama­
torom sensacyj przyświeca nadzieja, że sąd 
honorowy, który Gemier zaproponował Bern­
stein' owi, wykryje szereg „pikantnych" szcze­
gółów, rzucających niekorzystne światło na 
działalność obu przeciwników. Ciekawość 
lu.dzka będzie miała na czem żerować. 

Niepomiernym apetytom tej kategorji po· 
trzeba wszakże solidniejszego chmia! I traf 
zrządził', że szykuje się rozprawa przed trr­
bunałem paryskim, · która zapowiada się rze­
czywi.ście, jako jeden z najgłośniejszych pro­
cesów naszej <loby. A ;przytem, olbrzymiej, 
choć już retrospektywnej wartości historycz­
no-politycznej. Niedawoo ukazała się w Pa­
ryżu książka, opisująca jaknaj<lokładniej za­
bójstwo Rasputina. Jest to wersja, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, naizupeł­
niej wiarogodna., gdyż zzedagowana przez 
księcia Jussupowa, który wsza:k dokonał te­
go morderstwa wespół z wielkim 'księciem 
Dymitrem Pawłowi<eze:m. Otóż, córka Raspu­
tina wniosła przeciwko nim slr...argę sądową, 
domagając się ods2'kodowania za stratę ojca, 
który przedstawiał dla niej 11ostoję fyciową", 
ocenioną na 25 miljońów franków.„ Czyż na­
leży dodać, że reżyserami - a bodaj że na­
wet i właściwymi inicjatorami - t~j tragi­
farsy jest kilku pierwszorzędnych adwoka­
tów tutejszych, obdarzonych zmysłem ibusi­
nessmainskim?l Bo rewolucja bolszewkka po­
zbawiła wprawdzie obu książąt kh kolosal­
nych niegdyś fortun, a'le Dymitry Pawłowicz 
zdołał już stać się zięciem ja!lciegoś króla do­
larowe~o, gra więc warta znacznych chociaż­
by kosztów sądowych. Zwłaszcza, iż i jedna, 
i druga strona nie posiaida żadnej przyna!leż­
ności państwowej, przebywa stale w .Paryżu 
i podlega przeto prawodawstwu francuskiemu. 
Oczywiście, jest to powództwo wyłącznie cy­
wilne, gdyż odpowiedzialność kar.na za to za­
bójstwo nikogo nie obchodzi i obchodzić wca­
le nie może. Nie wiadomo jednak, czy, do 
procesu wogóle dojdzie, a to z tego względu, 
że [stnieje ewentualność wytocrenia na śwła­
tło dzienne nieznanych dotąd faktów i doku­
mentów, świadczących jakoby, iż w pewn'Ym 
okresie cały dwór cars:ki uprawiał bardzo gor­
liwie politykę germanofilską, osłabia:jąc świa­
domie za:.:b.ow.d front E~tenŁe'y. W tym wy­
ipadl..'11 zainteresowani opłacić będą musieli 
milczenie według najwy2Jszego kursu złota.-

Rewelacje taJkie osłaibiłyby jeszcze bar.: 
dziej sympatje do Rosji, które i bez tego sta­
ją się coraz platoniczn:i.ejsze z dniem każdym, 
redukując się do gościny, udzielanej teatrom, 
wystawom i koncertom bądź "białych", bądź 
"czerwonych" ideowo artystów. Wi~kszym 
faworytem totalizatora politycznego są jni 
prędzej Niemcy, o czem świadczyło entuzja-

styane przyJęcie, zgotowane dryndzia:rzowi watelami meksykańskiemi, pozbawieni zosta.­
berlińslciem~ którego „Gra:smm" dowiózł li wszelkich praw i me wolno wykonywać im 
:z „Umer den Linden" aż na „Avenue de żadnych czynności reHgijnych na obszarze 
l•r\-.;.,_ •• P ·1rt· 1.!1·g " p · państwa. Ustawa ta ,.,..,.dana z.ostała w lipcu '"''ł""~a • " <> esse ou i e.„ - aryz po- "' 
jedzie z wizytą do Berlina samochodem, wy- 1926 r. i od tej chwm wałka rozgorzała na 
kooµnym·w.„ 1685-tym roku·przez firmę - Peu- dobre. Trzeba bowiem wiedzeć, że z różnych 
geot i 'J?Ol'11Szającym się dziś jeszcze z szyb- względów wszys.tk±e wysokie stanowiska ko­
kością · '20-tu .kilometrów na godzinę. Naw- ścielne w Meksyku znajdowały Sii:ę w rękach 
ralnie, autom.odbił otrzymał - ex re swojej cudzoziemców. A do tych stanOIW'isk przywią 
id~wej misji - symboliczną nazwę: „Locar- za.ny był cały majątek kościelny, na który 
no". Szkoda wieilka, że lllMszruta jego nie między innymi składa się większa część wi:el­
prowadzi aź do wschodnrch granic Rzeszy kiej własności memski:ej w Meksyku, tak że 
Niemieckiej... własnością kościoła j,est pi-zeszło połowa zie-

mi w tym kraju. Kiler miej.scowy od dawna 
· Nie, kwestyj ,politycznyołl nie mam wcale niechęfaem okiem patrzał na te stosunki, ży­

zamiaru ®tykać - o nich, faktycznie, i tak jąc po wsiach i przeważni:e w bardzo skrom­
.zbyt wiele się mówi w Paryżu. Wolę pozo- nych warunkach mater.jalnych. Doszło nawet 
stać wiemy tytułowi mojego artykułu i wspo- do tego, że od bardzo dawna datuje się w 
ro.nieć, na zak~eni~, o życiu polskiej kolo- Meksyku ruch odszczepieńczy, kierowany 
nji artystycznej, pracującej w niektórych przez p1'ze&tawicieJi miejscowego kleru. 
dziedzinach bardzo wydatnie. Poza licznemi Odszczepjeńcy stworzyli swój własny kościół 
wystawami, częstemi koncertami· etc. produk- który naz;wali 11Meksykańskim kościołem ka­
cyj·na d.ziała:lność !>rzejawia się też i w po- tolickim" i zerwali łączność z Rzymem. 
staci akcji organizacyjnej, zmierzającej ku ści Ustawa kościelna Callesa z roku 1926 u­
ślejiszemu grupowaniu się według zawodów. stanawiia równieź państwowy nad'Z6r nad 
NajspTa.wniej bodaj funkcjonuje Stowarzy- s.zlkolniclwem w calem państwie i konfiskuje 
szenie Młodych Muzyków Polskich w Pary- na rzecz państwa wszelką własność n:ieru­
żti, powstałe przed rokiem zaledwie, a mają- chomą kościoła, która okazałaby się przy­
ce w swoidi aktywach już jeden poważny dainą do celów szkolnictwa. Ponadto usuwa 
konkurs, rozstrzygnięty przed kilku tygodnia- kler zupełnie od udziału w życiu politycz­
mi. Jury ka.ncuskie, składające się z najwy- nem pań.sitwa, grozą<: karą więzienia każde­
bitniejszych muzyków współczesnych: Ho- mu d1liChownemu, któryby usiłował krytyko­
negger'a, Ravel!' a, Florent Schmidt'a i Rous- wać postanowienia konstytucji luh ustawy 
sel'a :przyznało - po zbadaniu 31 nadesła- państwowe. Na własność państwa przeszła 
nych kom,pozycyj - pierwszą nagrodę, w również wszelika własność .ziem.ska, Da'leżąca 
kwooie franków i.5,000, p. Jerzemu Fitelber- do kościoła. 
g-Ow.i z Warszawy, drugą (fr. 10,000) - panu Z drugiej jednak słron'y, dzięki tej ustawie 
Zygfryd.owi KMSernowi' z Poznania oraz trze- moźliwem się stało przeprowadzenie reformy 
ci~ (fr. 5,000) - p. Michał-Owi Kondrackiemu. agrarnej w Meksyku i ob&.iden:ie chło.pów 
wice;prezesowi Stowarzyszenia. Do pracy na ziemią. Dotydlczas wsie meksykańskie sie­
szerszą skalę w jesiennym &?Wilie szykuje się działy na ziemi dzierżawionej, i fo pt"zeważ­
tówuiet i Kfob Plastyków Polskich, liczący nie. od kościoła. Obecnie już 5000 wsi po6iiada 
• .wojem .grouie najwy~tniejszych artyst6w, I własną ziemię a nadrz.ia.ł ziemi postępu;e w 
~ i kunstha~dlerQiw polskich, miesz- dalszym ciągu. W ten sposób realizowana 
ka!ącycb ~ P~~u: W!'_eszcie, od~ tygo- jest konstytucja z 1917 roku, która post.ana.­
dni ·- , dzięki lll1CJaty:wie p. ·Antoniego Po- wia że każda wieś winna otrzymać własną 

-t~ego - ~tnieje i Z~ek Literart6~. Po~: zń.~, przyczem ziemia ni~ przechodzi! na 
skich na tllte1szym ·te:reme. Mam nadz1e1ę, iz własność poszczeg61nycli mieszkańców, lecz 
w· niedal~ej ?r;ZY~ości ~się.o dz:iałarlności pozostaje własnością państwową. Jest to SC>-
tyoh orgamzacy1 wiele powiedzieć.„ tjali:zatja wszelki.ej własności #emskiej. 

, (Paryi). . Przeciw tym r~formom wystąpiło .duch~ 
· wieństwo z arcybiskupem z Guadala1ary na 

Zygmunt St. Klingslana. czele. Najpiierw zagrożono klątwą k-ościielną 
każdemu, kto przyjąłby z rąk rządu ziemię, 

Przegląd spraw zagranicznych 
skonfiskowaną kościołowi, a w następstwie 
rozwinęła się formalna wojna domowa, która 
doprowadziła do pożałowania godnych wy­
padków i około setki egze~cyj, wytkonanych 
na stronnika·ch kleru, przeważni-e chłopach, 
wzięty-eh do niewoli w czasie walk w róż­
nych miejscowościach. 

Losy wyprawy polarnej - Co się dzieje w Meksyku? ja.n wysłany z·ostał do Meksyku i osadzony 
na tronie. Smutnie skończyła się dla niego 
ta wy.prawa: przypłacił ją życiem, rozstrze­
lany przez zwycięskich powstańców meksy­
kańskich, którzy n:iie"uznali narzuconego mo­
narchy. 

Losy wyprawy generała Nobile nie prze- j 
stały dotychczas trzymać w naprężeni'll całe­
go świata. Nobile sam został uratowany, ale 
reszta załogi „Ita:l~i'' pozostała w podbiegu­
nowej pustyni lodowej, r-0zbita na trzy grup­
lci, rozsiane wśród lodowców i zwałów kry 
lodowej na morzu podbieg<Unowem. Bohater­
ski lotruik, k1óry wyratował generała Nobile 
i usiłował po raz drugi dotrzeć do rozbitków, 
skutkiem wypadku przy lądowaniu na lodzie, 
dzieli obecnie smutne i niepewne losy garst­
ki towarzyszy Nob:iJego. Na domiar przepadł 
bez wieści w pustyni lodowej słynny badacz 
strefy polarnej, Anu1ndsen, który także na 
samolocie wybrał "się, a:by odszukać rozbit­
ków ,,Italji". O Amundsenie niema d~tych­
czas, t. j. od przeszło dwuch tygodni żadnej 
wieści i trzeba się liczyć z najgorszemi ewen­
tualnościami. Niema także wiadomości o l<rl­
niku sowieckim Babuszkinie, który jechał na 
pokładz~e jednego z sowieckich okrętów ra­
tunkowych wraz z samolotem i dokonał lo­
tów wYwiadowczy.ch. 

W tej chwHi, według ostatniich obliczeń, 
około 1500 osób bierze udzi:ał w akcji ratun­
kowej, a warunki pracy są takie, że jeśli na­
wet uda się uratować wszystkicli rozbitków, 
io kosztem niejednego życia ludzkiego. 

Trudno się dziwić, że w obliczu taik o­
kropnych skutków wyprawy włoskiej do bie­
guna., tu i ówdzie podnoszą się głosy krytyki, 
i to niezwykle ostrej krytyki. Mówi się coraz 
głośniej, że cała _ta wyprawa nie miała żad­
nych celów naukowych i nie była wogóle 
r,>rzygotowana do jakichkolwiek naukowych 
badań, lecz była jedynie aktem propagandy 
faszyzmu włoskiego. Za złe również zaczy­
nają mieć generałowi Nobile, że opuścił swo­
ich towarzyszy i że było raczej jego obowiąz­
ki~m tak dług-0 wytrwać na stanowisku, do-

póki ostaini członek jego wyprawy nie zo­
stanie uratowany. 

* * "1( 

Co właściwie dzieje się w Meksyku? Ta­
kie pytanłe stawia sobie niejeden, czytając 
codziennie i słysząc przy każdej sposobn.ości 
o strasznych prześladowaniaich kościoła ka­
tolickiego i o zbrodniach przeciw wiernym. 
dokonywanych przez sprawującego do ostat­
nich dni ayktaforską władzę w Meksydi,Ui 
Callesa. W powodzi sprzecznych wiadom,ości 
trudno się zorjentować i znaleźć właściwą 
miarę dla oceny wypadków. Ostatnio jednak 
w sprawie meksykańskiej zaczynają zabierać 
głos ludzie zasługujący ze wszech miar na 
za uf anie. I ta:k n. p. prof es or ekonomii na ła­
kultecie prawniczym uniwersytetu paryskie­
go, Germain Martin, cieszący się dużym sza­
cunkiem w katolkkich sferach franc~kic:h, 
prz.estrzega przed bezkrytycznem dawaniem 
wiary wiadomościom o prześladowaniu reli­
g.ji katolickiej w Meksyku i zwraca uwagę na 
tło, na kitórem wybuchł zafarg pomiędzy ko­
ściołem a rządem meksykańskim. · 

A tło tej walki jest następwjące: W Me:k­
syku był już cławniei jeden ostry za.targ po­
między kościołem a rządem. Było to w po­
czątkach sześćdziesiątych lat ubi·egłego stu­
lecia, gdy ówczesny rząd meksykański wy­
stąpił z projektem reform społecznych. Na 
skutek starań kleru, Napoleon III podjął się 
interwencji. Arcyksiążę austrjacki Maksymil-

Przekazy 

Po wojnie domowej, która wówczas wy. 
buopła, do władzy doszedł Juarez i: wprowa­
dził w życie zamierzone reformy. W myśl 
tych .reform miał nastąpić rnzdzrał kościoła 
od państwa i przewid:ziane zostały surowe 
represje na clucbownych, którzy brailiby u­
dział w życiu politycznem. Kasowały rów­
nież te nowe uGtawy prawo posiadania ja.Jc·iei• 
kolwiek prywatnej własności przez duchow­
nych. 

Po Juarezu do władzy doszedł generał 
Diaz, który rządził krajem, jako dyktator, 
przez 33 lait (1877-1910). Diaz cofnął nowe 
prawa, nadane przez Juareza, i duchowień­
stwo katolickie odzyskało stopniowo praw.ie 
wszystkie swoje przyw±Ieje. W roku 1917 
ogłoszona . została jedna'.k nowa. konstytucja, 
która_ przywraca rozdział kościoła od pań­
s;twa. Calles stanął na gruncie tej konstytucji 
i zaczął ją re.ailizować . . Oto źródło konfliktu, 
który wyrodził się w formalną walkę ducho­
w.ieństwa i jego zwolenników z rządem a 
rządu i całego aiparatu władzy państwowej z 
duchowieństwem. 

Caliles poszedł nawet' dalej,·,njż przewidy­
wała konstytucja z r. 1917, któl'a obecnie w 
Meksyku ol:owiązuje. Mianowitje przepisy 
tej konstytucji, odnąszące się do stosunków 

. 
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Zdaje się przeto, że nie można mówić o 
walce z religją w Meksyku, lecz :raczej o 
walce społecznej. Z jednej strony rząd usiłuje 
realizować obowiązującą od 1917 roku kon­
stytucję, wprowadzającą powszechne śwjec­
kie nauczanie i uspołecznfonie własności 
ziemskiej, a z drugiej strony część ludności 
pod wpływem kleru staje w obronie dotych­
cz.asowego stanu rzeczy. Zaznaczyć także 
nafoży, . że konstytucja z 1917 r. nie była w 
pierwsze:j linji wymierz.ona przeciw kościo-­
łoWi. jako właścid·elowi ziemskiemu, lecz 
przeciw inwazji kapitałów ze Stanów Zjed­
noczonych, które starały się zagarnąć wszy­
stkie tereny naftowe w M.eksytkru. 

Obecn;ie Ca.Hes złożył już swój urząd dyk­
tatorski a na skutek przeprowadzonych wy­
borów, prezydentem Meksyku został g.enerał 
Obregon, który w pierwszem swojem oświad­
czeniu wyraźnie powiedział, że będzie w da.I­
szym ciągu kontynuawał rea.l.iizację konsty­
tucji z 1917 rdku w tymsam:ym duchu, w ja.­
kim czynił to Caliles. 

Jalt się zdaje żadna inna poliityka w Mek­
syku nie byłaby już możljwa. Kraj ten nale­
ża1 zawsze do najbardziej nękanych głodem 
ziemi i dzięki temu był stale terenem walk 
domowych i partyzantki. Gdy więc raz 
wszedł na drogę uregulowania problemu za­
spokojenia te~o głodu, żaden zwrot nie wy­
daje się możliwy do prteprowadzenia. Nie­

. wątpliwie też w niedalekiej przyszłości na­
stąpi w Meksyku uspokojenie i nadejdzie 
czas do uregulowania stosunku pomiędzy ko­
ściołem a państwem na nowy.eh podstawach. 
W zapale walki i jedna i druga strona uczy­
niła wiele rzeczyt które trzeba będzie na­
prawić. 

Bogusław Zabłocki. 
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roLSCY STUDENCI 
na wyższych uczelniach francuskich 

Lic~nie i chętnie wyjeżdżają nasi studend 
zagranicę na studja wyższe. Wiele zwłaszcza. 
młodzieży polskiej wyjeżdża do Francji, aby 
zapisać się na francuskie uczelnie. Jedzie na-
5%4 młodzież do Francji, spodziewając się. że 
w tym kraju, złączonym z nami serdecznym 
sojuszem politycznym dozna ży-czliwego przy 
jęcia i znajdzie przyjemne warunki pobytu i 
pracy - jedzie też i dlatego, że frank fran­
cm~ki, to nie frank szwajcarski. Głównie jed­
nak jedzie cio Francji dlatego, że spodziewa 
się tam szybciej ukończyć studja. Pannj:? bo­
wiem powszechne mniemanie, że we Francji 
łatwiej jest ukończyć studia wyższe niż u nas. 
!?Ypfom inżyniera n. p. otrzymać można we 
Francji po trzech latacli, a niektóre wydzia­
ły na uniwersytetach pr.zy dobrych ehęciach 
i usilnej pracy ukończyć moi:na nawet w cią­
gu jednego .-oku, podczas gdy u nas lata całe 
„męczyć się" trzeba na politechnice, na uni­
wersytede, a nawet w wyższej szkole han­
dlowej. 

Ta perspektywa szybszegv ukończenia 
kursu uniwersyteckiego nęci naszą mł0dzież 
i z każdym rok1em liczniejszy zastęp Mło­
dziutkich maturzystów jak i starszych stu­
dentów, mających już za sobą po kilka seme­
strów pracy na naszych uniwersytetach (nie­
stety, przeważnie bezskutecznej), rusza do 
tej studenckiej ziemi obiecanej, za jaką ucho­
dzi Francja. Wyruszają pełni najlepszych na­
dziei, bo przecież 11 jak dobrze pójdzie" wró­
cą najdalej za trzy lata do kraju z dyplomami 
w kieszeniach i wyprzedzą swoich kolegów, 
którzy zapisali się na uczelnie polskie. 

• 

wszych mie&.i.ącach towarzystwa rodaków· i 
przebywania wyłącznie w towarzystwie fran­
cuzów. Niestety nie jest to tak łatwem, jak­
by się zdawało. Francuzi nie lubią cudzo­
ziemców. Odgradzają się od nich chińskim 
murem i trzymają się z dala od „meteków". 
Nie robią przyŁem żadnych różniic i bynaj­
mniej nie są t11przejmiejsi dla Polaków. Jesz­
cze prędzej Angilik nawiąże $tosunki towa­
rzyskie nit Polak, a to dlatego, że Francuz.i 
chętnie uczą się angielskiego i szukają spo­
sobności konwersacji w tym języku. Inteli­
gent francusk.i strzeże swego ogniska dome>­
wego i niełatwo otw1era swoje drzwi dla in­
truzów cudzoziemców. 

Dzięki t.ym okolicznościom Polacy zmu­
szeni są trzymać się kupy, a między sobą roz­
mawiają oczywi·ście tylko po polsku. Studia 
zaś przedłużają się z roku na rok.„ 

" " 
Z biegiem czasu i w miarę zaznajamiania 

się z programami uczelni francuskich, studen­
ci Polacy zaczynają żałować trochę swego 
pośpiesznego wyjaidu z kraju. Niejeden mote 
i rzeczywiście skończy uniwersytet lub poli­
technikę prędzej niżby udało mu się to w 
kraju, ale o ile mniej wiadomości wynfosie z 
uczelni! Studia n. p. na wydziale humanisty­
cznym (faculte des lettres) ukończyć mo·gą 
zdolni, a raczej pra.cowici słuchacze w prze­
ciągu jednego roku. Zakres programu naUlki 
musi być w tych warunkcah bardzo ogi-ani­
czony i nie może być tak głęboko potrakto­
wany, jak na to zasługuje i jak się go traktuje 
na naszych uniwersytetach. 

. . . Wielu na setjo myślących studentów na 
. ~a początku roku akadem1ck1ego kazdy własną rękę pracure nad rozszerzeniem wia-

pilrue ucz~s~cza na wy~dady. Stud:nt polak I domości, których w tak skąpych dawkach 
napotyka J~Z na wstępt<e na powazn'\ prz~; dostarcza im uczelnia. Ale takkh dzielnych 
~kod~: posiada. z reguły za małą zna1om~s~ ludzi, oceniających kTytycznie istni.ejący stan 
Języka francu~k.•~o, by bez t.:udu zrozwruec rzeczy i dbałych o swój rozwój irrteJektttalny 
wykłady. W~1ezdża do FranCJ!l z doskonał7m jest bardzo mało. 
przygotowaniem teoretycznem z zakresu Ję­
zyka francuskiego i z pewną wprawą w kcm­
wersacji, gdy jednak znajdzie się we Francji 
spostrzega, że jego język francuski nie wy­
starcza mu nawet na. najprymitywniej-sze po­
tne-by porozumienia się. Zwłaszcza zaś nie­
wprawioa:ie ucho przez dłuższy czas nie chwy 
ta poprostu dźwięków obcej mowy, płyną­
cych z 'ust rodowitego francuza w francus­
kiem otoczeniu. 

Pierwsze zatem wrażenie studenta pola­
ka, to uczucie zniechęcenia. Jeśli jest pilny i 
jeśli posiada odpowiednie fundusze, bi-erze 
sobie nauczyciela francuskie~o. Większość 
jednak jest zdania, że „j~„ tam będzie". 
Koniec zaś jest . taki, że rezultaty pterwszego 
roku studjów, równają s:ię zwykle zeru. 

• • • 
Najlepszą drogą do szybkiego opanowa­

nia języka francuskiego jest unikanie w pi<er-

GAWĘDY 

* 
Złe warUJlki matetja:lne i kłopoty finan­

sowe najbardziej utrudniają naszej młodzieży 
studja zagranicą. Obecnie można jeszcze we 
Francji utrzymać się za 250 złotych miesięcz. 
nie. ale już z tn1dn-0ścią i kosztem wyrzeka­
nia się wielu rzeczy. Koszty utrzymania za­
lężą w dużej mierze od miejscowości. W Pa­
ryżu n. p. życie wcale nie jest drogie, ale za 
to wygórowane są ceny mieszkań. Za skrom­
ny pokoik trzeba zapłacić miesięcznie 400 
franków (około 150 złotych). W Grenoble, 
pięknem mieście akadamickiem, położonem 
malowniczo w Alpach, jest bardzo drogo, 
gdyż jest to miejscowość o bardzo ożywio­
nym ruchu turystycznym. Tutaj i mieszkanie 
i utrzymanie kosztują znacznie drożej niż w 
Paryżu. A przytem wszystkiem studenci pol­
scy, jak zresztą wszyscy cudzoziemcy, wyzy­
sldwani są na każdym kroku, 

Co to jest kwestja :żydowska? 
IV. 

- Urzedziłam pana podczas ostatniej na­
szej rozmowy, źe nie uważam jej Jeszcze za 
zakończoną. Dowiedziałam si~ od pana, że 
współczesny problem żydowski w krajach 
w.schodniej Europy miał swój prolog w chwili 
budzenia się narodów wschodnio-europej­
skich do nowoczesnego życia gospodarczego. 
Powstały wówczas tarcia pomiędzy ludnością 
zamieszkującą te kraje, a osiadłyini w nich 
masami żydowskimi, które spełniały znacz­
ną część funkcyj gospodarczych, zwłaszcza 
w dziedzinie handlu i rzemiooła. I wówczas 
powstały p:ierwsze silniejsze powszechne prą­
dy antysemickie. Podłożem tych prądów by­
ła chęł wyrugowania mas żydowskich z życia 
g<>spodarczego, odebrania im funkcyj. do któ­
rych garnąć się poczęły elementy narodowe. 

Gdy chodzi o Polskę, to - o ile dobrze 
zrazumiałam - okres ten należy do przeszło­
ści. Skończył się tuż przed wybuchem wojny 
światowej. Pewne objawy, które pojawiły się 
po odzyskaniu niepodległ-ości. były - zda­
niem pana - tylko ostatnimi przebłyskami 
owego antysemityzmu gQspodarczego. Na­
ród polski, rozpatrzywszy się w nowej dla 
siebie sytua;cji, gdy przeniknęła go świado­
mośł .P-0$iadania własnegv państwa, a temsa­
mem posiadania w swoim ręku i w swojej dy­
spozycii najważniejszych elementów rozwoju 
gospodarczego, zapomniał poprostu o daw­
nych swoich obawach i uświadomił sobie, że 
masa ~ydowska, zaludniająca nasze miasta i 
miasteczka, bez żadnej walki i bez żadnych 
represyj pozbawiona zostanie funkcyj gospo­
darczych, które spełnia, ponieważ kultura!-

nie, cywilizacyjnie i pod względem metod go­
spodarczych tkwi jeszcze w średniowieczu i 
w nowych warunkach, w dobie normalizacji 
standaryzacji, naukowej organizacji pracy, 
eletryfikacji i t. p. znaj;dzie się bezradna i 
wepchnięta w beznadziejny kryzys, tembar­
dziej, że tradycje religijne stanowią dla tej 
masy silny hamulec w przystosowaniu się do 
nowoczesnych warunków życia. ..., 

Ale gdy antysemityzm gospodarczy w 
głównem swem ognisku już wygasł, a tlejące 
jeszcze g.dzieniegdzie resztki stopniowo do· 
ga:sają, na widowni pojawia się nowe .zarze­
wie antagonizmu i tarć polsfi:o-żydowskich 
w postaci żydowskiego n1chu nacjonaHstycz­
nego. Narodziny · sjonizmu, który w mniema­
niu swoich twórców miał przeobrazić masy 
żydowskie, przekształcić ich psychikę i uczy­
nić z nich naród współczesny, posia:dający 
wszelkie aspiracje i ambicje narodu, a więc 
także i tęsknotę do niezależności politycznej, 
stały się narodzinami nowej fali antysemi­
tyzmu, o wiele groźniejszej niż poprzednia. 
Groźniejszej dlatego, że prowadzi do zwal­
czania elementu fydows.kiego w każdej d:zie­
&zinie życia. Zwalcza się bowiem iu.ż nietyl­
ko klasę handlujących, klasę kupców i rze­
mieślnik&w- a:le naród, który wyrasta pod oo„ 
kiem narodu polskiego, pt"zenika do ka.żidej 
dziedziny polskiego życia narodowego, 'Vno­
sząc wszędzie pierwiastek separatyzmu, żą­
dając wszędzie dla siebie równorzędnych 
praw narodowych, tworząc wszędzie swoje 
odrębne organizacje, budując i rozwijając 
w każdej dziedzinie swoje własne żyde na­
rodowe. Wobec tego ruchu naród pol•ski --, 

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 
Co cztery lata odbywały się w starożytnej 

Grecji wielkie zawody i igrzyska. Okres cza­
su pomiędzy jednymi igrzyskami a drugiemi, 
t. j. czterdzieści osiem miesięcy, ' nazywano 
olimpjadą. Grecja, która nie może być uwa­
żana z wzór państwa jednolitego, obchodziła 
owe igrzyska jako święto jedności narodu 
greckiego i skutkiem tego cudzoziemcy nie 
mogli brać w nich udziału. Dzisiejsze olim· 
pjady różnią się jeszcze tem od starogreckich, 
że tamte trwały tylko tydzień i brali w nich 
udział tylko mężczyźni. Przez dwadzieścia 
cztery stulecia i.grzyska olimpijskie, walki wo 
żniców i pieśniarzy, stanowiły rzecz, której 
trzeba się było uczyć w gimnazjach z grec­
kich podręczników i z której najczęściej bra­
ło się dwuję. W roku 1894 sportowiec fran­
cuski, baron Coubertin, wpadł na pomysł, aby 
reminiscencję starogrecką uczynić na nowo 
rzeczywistością i to w dodatku powszechną. 
Powołał on do Paryża kongres międzynaro­
dowy, na którym w porywającej mowie przed 
stawił swoją myśl wskrzeszenia igrzysk olim­
pijskich i uczynienia z nich środka do zbrata­
nia narodów. Była to w swoim rodzaju kon­
cepeja Ligi Narodów przed 34 laty. Kongres 
przyjął myśl Coubertina z zapałem i pierwszą 
współczesną olimpjadę naznaczono na rok 
1896 w Atenach. Tam też odbyły się pier­
wsz2 walki pod prntektoratem greokiego na­
stępcy tronu. Rząd grecki zbudował w tym 
celu marmurowy stadjon, przypominający do 
najdrobniejszych szczegółów starożytne are­
ny olimpijskie. Od tego czasu zaczyna się 
na dobre rozwój tej idei. Wszystkie olimpja­
dy przedwojenne: Paryż, St. Louis, Ateny, 
Antwerpja, Londyn, Sztokholm, wykazują 
systematyczny wzrost liczby uczestników 
walk i widzów. W roku 1912 stanęło już do 
zawodów 5000 sportowców, aby w imieniu 
trzydziestu narodów ubiegać się o laur olim­
pijski w postaci złotego medalu. 

W zgodzie i przyj aini rqzjechano się wów­
czas, postanawiając spotkać się po czterech 
latach, t. j. w roku 1916 w Berlinie. Berlin 
niezwłocznie przystąpił do prac przygotowaw 
czych. Już dnia 9 czerwca 1913 roku otwarto 

FWMidl !Mil • 

• • • 
Po bliższem poznaniu stosunków, nawet 

z punktu widzenia studenckiego, młod:zi-eż 
polska zazwyczaj szybko zniechęca się do 
bratniego i sojuszniczego narodu francuskie­
go. Trad wiele iluzyj i staTa się skrócić swój 
pO'byt na obczyźnie. A potem wraca do oj­
czyzny z uczuciami miłości i przywiązania 
do n-Dej, o wiele silniej rozwiniętymi niż przy 
odjeździe. Ta.ki już nie tak pochopnie chwalić 
będzfo to co obce a poniewierać własnem. 
I to jest bodaj największy zysk, jaki młodzfo.ż 
polska przywozi z zagranicy. 

(Grenoble). J. W. Próchnicka. 

z.daniem pana musiał instynktownie zająć po­
stawę obronną, ścieśnić swe szeregi i z całym 
arsenałem zastrzeżeń spotykać każdego żyda, 
który pragnie do tych szęregów wejść i brać 
udział w życiu narodu polskiego. 

r dlatego ja odczuwam tutaj, w własnej 
ojczyźnie, na każdym kroku, że znajduję się 
poza nawiasem żyda społeczeństwa polskie­
go, że tylko z trudem otwierają się przede 
mną drzwi, które g-O·zieindziej na świede sta­
ły dla mnie otworem. mimo że byłam tam 
obcą. A przecież ja nie mam nic wspólnego 
z narodowym ruchem żydowskim, nie odczu­
wam tęsknoty za żadną żydowską ojczyzną, 
jestem ży<lówką, ale jestem polską żydówką, 
członkiem polskiego społeczeństwa, w które­
go życiu chcę brać tald sam udział jak każdy 
fumy członek tego społeczeństwa. Pan twier­
cbi, że to rzecz trudna, bo g.dzie rąibią drwa, 
tam lecą drzazgi - ale to mnie nie przeko· 
nywuje. Społeczeństwo polskie nie może 
odgradzać się murem chińskim od ludności 
żyd{)W'Skiej, bo w ten sposób przyśpieszy pro­
ces nacjonalizacji żydów, proces, o którym 
pan sam twierdzi, że stanowi duże niebezpie­
czeństwo dfa narodu i państwa polsldego. 
Wydaje mi się, że społeczeństwo polskie, ma­
jące w swoich rękach władzę w państwie pol­
skiem, nie powinno przyjmować dio wiadomo­
ści ruchu nacj onalistycmego wśród .żydów, 
tembardziej, że trudno przypuszczać, by po­
wszeclmiej wierzono w powodzenie tego ru­
chu i w realizację celów, które sjooizmowi 
przyświecały. Jeden z tych celów: budowa 
państwa żydowskiego w Palestynie najwyraź­
niej bankrutu;e, mimo rozpaczliwych wysił­
ków podejmowanych w interesie tej akcji. 
Drugi cel: nacjonalizacja mas żydowskich 
także nie wydaje mi się realnym. Współ­
czesna ludność żydowska nie jest elementem 
w<>iowniczym i raczej unika konfliktów niżby 
chciała ich szukać., Ruch nacj-onalistyczny 

w Grunewaldzie nowy stadjon niemiecki. 1d(S.. 
ry miał być widownią siódmej olimpjady. 
Niestety, w rok później zawodnicy olimpijscy 
musieli przerwać trening, a walki przeniesio­
ne zostały na pobojowiska. Zamiast oklas­
ków - huraganowy ogień dział, zamiast ka­
dzideł - gazy trnjące. Zdawało się. że ide­
ologja starego barona legła w grobie na zaw­
sze. Przeżył jednak wojnę i z dawnq energ;ą 
zatrąbił w roku 1919 na zbiórkę. I już na­
stępnego roku odbyła się pierwsza powo;enna 
olimpjada w Antwerpji. Tym razem jednak 
wykluczono od udziału zawodników państw 
nieprzyjacielskich, t. j. Niemców i ioh sprzy­
mierzeńców z woj·ny światowej. Nie dopusz­
czono ich także na olimpjadę paryską w roku 
1924, na której osiągnięto zdumiewające wy­
niki w wielu dziedzinach sportu. Wówczas 
też postanowiono, że na olimpiadę w Amster· 
damie, w roku 1928, zaproszenie otrzymają 
ta:kże i Niemcy. Dzięki temu igrzyska olim· 
pijskie stały się znowu powszechne i dla 
wszystkich naradów dostępne. 

* * ' * 
Nie wszystko jednak odbywa się ta11t, jaK 

powinnoby, gdyby pierwotna idea wslqzesi­
ciela igrzysk olimpijskich miała być w całej 
rozciągłości realizowana. Obok problemów 
sporiowych pojawiają się i wyrasta;ą z całą 
brutalnością problemy gospodarcze z okazji 
każdej olimpjady. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że nowoczesne igrzyska olimpijskie są już 
nietylko świętem sportowem, ale takte -
i kto wie, czy nie w pierwszej linji - intere­
sem handlowym, chociaż każdy kraj, w któ­
rym olimp jada się odbywa, musi ponieść po­
ważne koszta budowy nowego stadjonu. Bez 
tego nigdzie się już nie obejdzie. gdyż żadna 
dawniejsza budowla sportowa nie jest w sta­
nie pomieścić tych tłu.mów publiczności. które 
dzisiaj cisną się na widownię. Na końcową 
rozgrywkę piłki nożnej pomiędzy Urugwajem 
i Argentyną. dwa tygodnie temu w Amste:rcfa.. 
mie, zażądano 250 tysięcy biletów weiśeia. 
podczas gdy n<>wy ol'hrzymi stadjon amster.-. 
damski, wybudowany dla tegorocmej olim­
p jady I pomieścić może tylko 50 tysięcy wi­
dzów, Wobec takich perspektyw dochodo­
wych, trudno się dziwić, że poszczególne paii­
stwa na wyścigi ubiegają się o zanczyt gosz­
czenia u siebie olimpjady. Zawodnicy, jali 
wiadomo, nie pobierają żadnego wynagrodze­
nia i pokrywają sami wszystkie koszta swego 
pobytu w miejscu olimpjady. Czasem tylko 
kwestja sfinansowania ~owań naitrafia 
na trudności. Talk było z obecną. amsterdam­
ską olimpjadą. Holenderski komitet olimpij­
ski zwrócił się najpierw do &Wego rządu 
z prośbą o zalieZikę w kwocie miljona gulde­
nów. Prośba została przez parlament odrzu. 
eona, ponieważ part je parlamentarne zn.aj do­
wały się właśnie w waśni z powodu innydi 
sp-raw i nie można było uzyskać większości 
dla żadnego wniosku. Królowa holenderska, 

Dokończenie na stronicy 5-ej. 

ogarnia tylko pewną część inteligencji i to 
właśnie tej, która ucierpiała moralnie luf>' 
materjalnie, nie mogąc .zna:leźć dla siebie 
miejsca ani pola działania w życiu społeczeń­
stwa polskiego. I zdaje mi się takie, te n.a 
tem podł<>ŻU wyrosła armja .zawodowych po­
lityków żydowskich, którzy podobnie jak 
"partyjnicy" polscy, jątrzą bolączkę. którą 
na!leżałoby l~ć. gdyż dzięki temu utrzymu­
ją się na powierzclmi, grają rolę i zajmują 
stanowiska, których inaczej osiągną6br, nie 
mogli. 

- Pani sądzi, że z ch'wi:lą pawst.ania nie­
podległego państwa polskiego, z chwilą naro­
dzin narodowej polskiej gospodarki, powinny 
były być stworzone warunki, aby ludność ży­
dowska mogła obrać tę drugą drogę, o której 
wspominałem, t. j. drogę asymilacji, drogę 
zlewania się ze społeczeństwem polskiem i 
U!podohniania się do niego, tę samą drogę, 
którą obiera każdy żyd. gdy tyilko znai dZ'ie 
się poza zachodnią granicą Polski? 

- Ta:k jest. Nie widzę bowiem żadnego 
powodu, by żyda w W an:zawie O'bowiązywały 
inne prawa rozwojowe niż takiego samego ży­
da .w Berlinie, Paryżu. Londynie, New­
y orku. Żyd ze wschodu, znalazłszy się w 
Londynie lub New-Yorku, już w następnem 
pokoleniu naturalizuje się i staje się człon­
kiem społeczeństwa auglosas:kiego, chociażby 
pochodził z najbardziej zachowawczej i orto-­
doksyjnej rodziny. W połowie wypadków 
dzieje się to już w tem samem pokoleniu. 

· Wyjątki są bardzo rzadkie i to tylko w tych 
-kilku punktach, przez które przepływa stale 
fala imigracji ze wschodu. W Ameryce, je­
den New-York posiada coś w rodzaju ghetta, 
stanowiącego zresztą chwilowy tylko przysta· 
nek dla przybysza z wschodniej Europy. Ale 
i tam już rozpoczyna się proces amerykaniz6-
cji, a kto raz wyjidzie p.oza ,lfranicę. nowoioc-
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która piervrnt nie przyrzekła pomoc z włas­
nych fuduszów, niespodziewanie odmówiła tej 
pomocy, gdyż dowiedziała się, że zawody od­
bywać się będą także w niedziele, przeciw cze­

„PRA WDA" dn;ia 8 lipca 1928 roku. l 
' 

Lała Pała.ce 
mu stanowczo protestowała. · A gdy w dodat- W ostatnim (27-ym) numerze „:Prawdy" 
ku przypadk owo wpadł jej w ręce program zna;lazłem artykuł, poświęcony naszym letni­
igrzysk, z którego dowiedziała się, że w sier- skQill, uzdrowiskom i miejscowościom wypo­
pniu, w jedną z niedziel, odbędą się nawet czynkowym. Przyznaję, że byłem mi<le. rozi­
zawody bokserskie, zupełnie już odwróciła się· wiony tonem tego artykułu, gdy·ż dotychczas, 
od te1 sprawy i o olimpjadzie nawet wspomi- gdziekolwiek piisze się coś o naszych miejsco­
nać nie wo/110 w jej otoczeniu. Aby nie mu- wościach leczniczycli i odpoczynkowych, pi­
sić osobiście dokonywać aktu inauguracji sze się w tonie surowej krytyki. Nawet lokal­
igrzysk, wyj echała na lipięc z wizytą do ne pisma, wychodzące w tych miejscowo­
S zwecji. Powstała k-0nsternacja w komitecie ścia:ch, np. w Zakopanem, wypisują tak skan­
holenderskim, gdyż dotychczas nigdy jeszcze daliczne rzecr:y na temat stosunków w swo­
nie zdarzyło się, aby głowa państwa, w któ- jem własnem g,nieździe, jakiby uczynić chciały 
rem odbywa się olimpjada, uchyliła się od _ -aw· 
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wszysttio, aby przyjezdnycll odstraszyć. Nie­
dawno · wpa<hł mi do rąk numer jakiegoś ty­
godnika, wychodzącego w Zakopainem, w któ­
rym cała strona (na cztery strony całego nu­
meru) zapełniona była .,wywiadami" z gość­
mi Zakopanego. na temat panujących tam sto­
sunków. Jakiś pan buchałter z Łodzi, handlo­
wiec z WaTsza.wy, łttawiec ze Lwowa, a na­
wet iakaś studentka uniwersytetu warszaw­
skiego, rozwodzą się na temat stosunków, pa­
nującydi w Zakopanem.. w sposób nieprawdo­
podobny. Wszystko jest ·oczywiście złe, na 
każdym kroku kryminał i skandal, Zakopane 
nie jest wogóle • tadną miejscowością kuracyj­
ną, lecz śmielmikiem, a zarząd Zakopanego 
szajką zbrodniarzy. I to wszystko drukuje 
się w piśmie fokalnem, rzekomo w imię troski 
o rozwój Zakopanego. Czytając takie gazety, 
trzeba przyjść do wniosku, że jeżeli w Pol­
sce jest ooś złego i da!leki~o od poziomu eu-

uroczyslego aktu inauguracji igrzysk. Spo- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
dziewają się jednak, że królowa da się jesz-
c.ze przebła_gać. i raz pr~yn~jmniej, ~ _koń_cu I połowie •lutego, chcąc sobi. 'e w ten sposób zro~ 
lipca, pokaze się w stad1orue w swo1e1 lozy. bić dodatkowy sezon. Tymczasem .nie udało 
Z niedziei jednak komitet nie zrezygnował - się, przyszła odwilż przedwczesna i o1impja­
nie mógł zdecydować się wypuścić z rąk da utonęła w wodzie, a -z nią i plany spryt­
ośmiu najbardziej tłustych dni w czasie całej nych hmelarzy. 
climpjady. Dotychczas też nie było ani jed-
nej niedzieli, aby cała widownia s.tadjonu nie 
była wyprzedana. 

* * * 
Materjalna strona zaczyna systematycznie 

brać górę nad sportową. W Amsterdamie 
dzisiaj już są wszystkie hotele do końca sier­
pnia zajęte, a wszystkie wolne pokoje prywat­
ne wynajęte. Oczywiście, ceny są odpowie­
dnio wysokie. Nawet fotografowanie zostało 
zmonopolizowane, chociaż największe agencie 
i firmy fotograficzne całego świata protesto­
wały przeciwko temu. Tak samo prawo lilmo­
wania w obrębie stad jonu zootał o za horen­
dalną sumę sprzedane jakiemuś włoskiemu 
przedsiębiorstwu filmowemu. Na znak prote­
stu oprócz niemieckich, także i holenderskie 
kina ogłooiły bojkot tych włoskich filmów 
olimpijskich. Każdy, kto wchodzi do si:adjo­
nu, bywa rewidowany, czy aby nie posiada 
aparatu fotograficznego. 

Baron Coubertin zapewnie nie miał zamia­
ru stwarzać z olimpj ady dojnej krowy dla da­
nego kraju, lecz chciał postawić żywy pomnik 
idei sportu, któira węzłami przyjaźni łączy ze 
sobą narody. Nie jest też po jego myśli nie­
naturalne rozciąganie igrzysk przez całe lato. 
Nietylk-0 że już przez całe lato odbywają się 
igrzyska olimpi jskie, aJe ponadto od czterech 
lat ma.my już także i olimjadę zimową. W tym 
roku Holaindja, mimo najfopszycli chęci, nie 
mogła u siebie gościć tej olimpj ady i odstąpi­
ła swoje prawa Szwajcarji, która na ten cel 
wyznaczyła miejscowość St. Moritz. Hotela­
rze z St. Moritz chcieli oczywiście osi~nąć 
specjalny zarobek, lecz takie pomieszanie 
sportu z kombinacjami kupiedkiemi sporto•vi 
na dobre nie wyszło. Był zamiar odbycia 
igrzysk w styczniu. ponieważ w tym miesiącu 
jest najlepsza pogoda i najlepsze warunki dla 
sportu zimowego. Hotelarzom się to nie po­
dobało, gdyż w styczniu jest u nich sezon i 
~ olimpjady gości pełno. Wymogli przeto 
o.a 100m.itecie, aby igrzysk.a rozpoczęły się w 

ski.ej d~ln:icy fydowskiiej, już d:o rue1 nie 
;wraca. To samo jest w Londynie i prawie 
rwszędzie na zachodzie. .'.fam nikt nie głosi 
haseł nacjone:ljstycznych, bo wyśmianoby go. 
Co naj,wyżej moina tam uirządzać Z'biór:ki na 
finansowanie ruchu nacjon.alisfycznego w Pol­
sce - a!le i to ostatnio się już nie udaje. Ale 
.też tam nikt nie stawia przeszkód temu pro­
cesowi asymilacyjnemu. I nie można powie­
ldzieć, by społeczeństwo anglosaskie czy to 
w Wielkiej Brytanji, czy w Stanach Zjedno­
czonych cierpiało na tem. Przeciwnie, asy­
milowany element żydowski wydał tam sporo 
jednostek, które często <>,patrznościlową rolę 
odegrały w dziejach tych państw. Wystar­
czy wspomnieć Disraeliego. a ze 'W'Spółczes­
oych lorda Rea<linga i Monda. Przecież ci 
ludzie stali się uosobieniem angielskich snów 
o potędze i panowaniu nad światem. Dlacze­
góż w Polsce miałoby być inaczej? 

- Kied~ i u nas będzie tak samo, a je· 
żeli dotychczas niema w tym kierunku żad­
nycli wzmiamki godnych początków, to d.łafe­
go, że przywódcy żydów w Polsce uczynili 
wszystko, aby do tego nie d-Optll:Ścić. Słusznie 
pani zauważyła, że asymilowany element ży­
dowski wydał na zachodzie sporo wartościo­
wych jednostek, które w polityce swoich 
państw odgrywają niepoślednią rolę i barrdzo 
często personifikują najbardziej imperjali­
styczne i najbardziej egoistyczne interesy 
tych państw. Powstanie niepodległego pań­
stwa polskiego i uzyska.nie w Wersalu oraz 
wywalczenie w ciężkiej wojnie obecnych na­
sz~h granic, kolklowało i koliduje ciągle 
jeszcze z takiemi egoi&tycznemi i iinperjali­
stycznemi interesami niektórych mocarstw 
euiropej.skich. Nasi przywódcy fydowscy tuż 
po powstaniu państwa polskiego nie mieli nic 
pilniejszego do roboty jak nawiązać kontakt 
1Z politykami tych państw pochodzenia lub 
~ żyd,oW4lkiego. ~foże ;pani przypo-

• • • ropejskiego, to przedewszystkiem praisa. 

Coubertin pragnął zbratania narodów w Ale to tylii:o mimocfuxłem. Artykuł „Lato 
pokojowej i rycerskk~j wake sportowej. Za- w Polsce" wymaga mojem zdaniem pewnego 
pewne staruszek, powołany na honorowego uzupełnienia. W lecie n:ietylk-0 jeździ się do 
prezesa olimpjady tegorocznej, z przykrością miejscowości Jetniskow:yoh i kuracyjnych al­
mUISi widzieć, że i ta jego idtea daleką jest od bo p-oprostu na wieś. W leoie budzi się także 
urzeczywistnienia. Na boisku stadjonu am- życie turystyczne. O tem aufor wspomniane-: 
sterdamskiego dzieją si~ częslo niesamowite go przeze mnie artykułu nie mówi, a jednak 
rzeczy. Walka w piłkę nożną pomiędzy i w tej dziedzinie ogromnie dużo robi się 
Urugwajem a Niemcami była istną rzezią. obecnie w Polsce. Pozwolę sobie przeto dla 
Niemcy grali z bezprzykładną brutalnością. uzupełnienia obrazu lata _ w Polsce dorzucić 
N ajspdkojniejsze holenderskie dzienniki pi- kilka uwag, dotyczących tej dziedziny nasze­
sały, że brakowało tylk-0, aby Niemcy wyru- go letniego tycia. 
szyli na boisko z karabinami maszynowymi 
i miotaczami min. Pisma francuskie pisały Zacznę od turystyki samochodowej. Wia­
wiprost o masakrze niemieokiej. Równolegle domo jest powszechnie, że w roku ubiegłym 
zaś 10 tysięcy widzów niemieckich na trybu- mieliśmy. rekordową cyfrę zwiększenia się ilo­
nach próbowało urzqdzić pogrom pozostałej ści samochodów :w Polsce. Przybyło kilka ty­
publiczności, która nie mogła powstrzymać sięcy samochodów osobowych i dzięki temu 
się od objawów dburzenia pod aidresem piłka- zaczął się rozwijać ruch klubowy wśród po­
rzy niemieckich. Istotnie niewiele hrakowało, siadaczy samochodów. Obok istniejącego 
a ibyłaby w stwd:jonie wynikła powszechna „Pol;skiego Automobilklubu" (należałoby już 
krwawa walka. Niemcy głosili, że w rozgryw· p~myśleć o. należytem spolszczeniu. ~azwy 
ce pomiędzy nimi i Urugwajem, sędzia - ja- teJ mstytuc1i) powstał szereg. p;owmc1ona!­
kiś egipcjanin - był stronniczy i prowadził nych ~~w samo~od~h t. nied!ugo ka~­
zawody w sposób dla niemieckich graczy nie- de woi.ewództwo,, 1.ako ~stan~1a re1~stracyt 
nawistny. Natyichmiast niemiecki zwiqzek na dJa samochodow, pos1adac będzie. ~W'?J 
piłki nożnej ogłasza bojkot drużyn e~ipskich I własny klub ~ochod~. Ten ro:~ÓJ zycia. 
i zabrania drużynom niemieckim spotkań k!ubowego wsr6d. naszy~ a~.tomob1hstów po­
z <lrużynami egipskiemi. Ładne zbratanie 
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nc:.rodów na arenie sportow.ej ! ilośet imprez sporlowy<:h w automobiltzmie. 
Tegoroczny sezon letni . ma już sporo takich 

Fa,chowcy rómi.i przepowiadają, że olim- imprez w postaci ra.idów, urządzanych przez 
pjady w niedalekiej przyszłości si~ s1koń<:zą. proWincjop.afne ·kluby, raidu, urządzonego 
Twierdzą nawet, że ostatnia będzie w roku przeż Automobilklub Polski, zjazdu ·gwiażdzi-
1936. Nie wy.daje się to prawdopodobnem. ~ego do Łodzi i t. p. i t. 'P· , A każda z tych 
Olimpjada w r~u 1932 przyznana została imprez cieszy się powodlzeniem i nieoczekiwa­
już Ameryce, która lokuje ją w Los Angelos, nie Jicroąi frekwencją. Roi się więc na naszych 
o nastę;pną, w roku 1936, ubiega się już dzi· nienaiłepszych jeszcze drogach od samocho­
siaj nie mniej niż osiem państw. Niewątpli- dów, . docierają te rałdy do najodleglejszych 
wie niejedno z nich zg?dzi się ~a przyjęcie zakątkóy; Rzeczypoopolitej, wnosząc w:szę­
olimpjady w roku 1940 l wszystkie proroctwa dzie swoisty gwar i ożywiając Iato w Polsce. 
zostaną przekreślone. · . · , . . 

R. N. 
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mina sobie te tuziny delega:cyj żydowskich 
z Polski do stolic zachodnio-eUJropejskich, te 
wizyty obcych misyj, rzekomo dla badania 
sytuacji ludności żydowskiej w Polsce, te 
międzynarodowe zjazdy i konferencje żydow­
skie, odbywające się pod firmą sjonistyczną. 
Przywódcy żydów polskich nigdy prawie nie 
stanęli tam na gruncie interesów państwa pol­
~kiego, w najlepszym razie deklarowali swoją 
neutra:lność wobec sipa.-aw społeczeństwa pol­
skiego - a tymczasem z przeciwnej stcony 
brali w tych rzeczach udział wprawdzie ży- . 
dzi, ale jednocześnie i przedewszystkiem re­
prezentanci i rzecznicy interesów swoich 
państw. Polscy przywódcy żydowscy nieje­
den raz banlzo · smutną rolę odegirali wobec 
najżywotniejiszych interesów polskich na mię­
dzymarodowym terenie, rze:komo czysto ży­
clrnvskim. Jest zupełnie prawdopodobnem, że 
odegrali ją nieświadomie - dzisiaj przynaj­
mni:ej wykazują już w podobnych ~ach 
daleko iposuniętą ostro.mość. Myśmy w każ. 
d-ym r.azile w dobrą w:ia.rę z . ich skony wie­
rrr:yć Die mogli. gdyż 7Jbyt wiele nas to ~zyst­
ko lroszt-owało i zbyt silne było wrażenie pre.,. 
sji, jakie odn:osiliśmy. To wszyi.stko wyko­
P'ało między społeczeństwem polskiem a ży­
~k:iem przepaść, której z dnia na dzień się 
nie zasypie. To też dzisiaj irucjatywa musi 
wyjść z szeregów żydowskich. Pewne prze­
jawy tej ihicjaitywy już były„ Cały duży od• 
łam ludności żydowskiej w ostatnich wyborach 
odrzucił i potępił koncepcję bloku mniejszo­
ścioweao, czyfi stanął na stanowisku intere­
sów państwa pO'lsikiego, a nie jaJkichś innych 
interesów w pa:ńmwile polskiem. Ostatnio zaś 
ooraz częściej podnoszą się głosy wśród lud­
ności fyd•owsldej za ruchem asymilacyjnym. 
Nawet w szereg:acli sjonistyc:znych nie bra.1< 
tych głosów. Z drugiej strony polityka pol­
ska idzie już także wyraźnie w kierunku two­
rzenia warunk_ów, sprzyjajqcy_ch_ ,asymilacji. 

Prócz tego poszczególru włascic1ele samo-
chodów na własną rękę urządzają jaz.dry wę-
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Dzisiaj niema już faktycznie żadnycli ograni­
czeń, skierowanyoh przeciwko ludności ży­
dowskiej, a pewne rzeczy, które się robi, 
ZW-łaszcza w dziedzinie poJiityki gospodarczej 
- ch·ociaż dotkliwie trafiają one lud'1l0ść ży-. 
dowską · - nie sq jednak przeciw niej wy­
mierzone, lecz są po prostu nakazem chwiiH, 
stanowią współczesną konieczność. ,Takich 
rzeczy będzie z k'onieczności coraz więcej. 

Kwestja żydowska w Polsce w swoim roz­
woju dalszym przyniesie jeszcze niejedno za­
ognienie i -niejedno tarcie. Nacjonalistyczny 
ruoh fycl10wski nie zł.oży talk prędko broni., 
zbyt wiele ambicyj jest w tym ruchu zaanga­
żowanych i może ZJbyt mało dobrej woli. Te 
konieczności gospodarcze, o których wspom-: 
niałem, sjonllści usiłują przedstawić masom 
żydowskim jako objawy aintysemityzmu i 
walki z elementem żydowskim, nawołując 
Pf"zylem dlo· hodowania separatyzmów, jako 
jedynie skute~znego &pOSObu walki obronnej. 
Przecież nawet taką rzecz jak stworzenie mle­
czaro miejskich, względnie organizację kon­
troli · sanitarnej nad handlem mlecznym, po­
daje się jako objaw wllllki gospodarczej z lud­
nością fyclowską, jako dążenie do wytrącenia 
z rąk fyclowskich handli.u nabiałem. który . sta­
nowi jedną z ważniejszych gałęzi handlo­
wych, pozostających w rękach żydowskich. 
A przecież dążenie to podyktowane jest tyl­
ko współczesnemi postulatami higjeny. Za 
miast zająć się niezwłocznie pracą •nad uświa­
domieniem mas żydowskich i nad przygoto­
wani.mi ich do współczesnych metod gospo­
darczych, wzywa się je do glosowania na listy 
sjonistyczne, i przedstawia się tO jako jedynie 
skuteczne lekarstwo. A z drugiej strony or­
todoksi także me lepszego nie robią. Ci zno­
wu obiecują . masom. ze ,mleczarń miej;skich i 
podobnych „antysemickich wymysłów" nie 
bęą:zie, jeśli ghetta glosować będą na listy 
or~od~w. Oczy.wiście i iedni i drudzy _dla 
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drowne po całym ·Kraju, spędzają.c w ten spo­
sób niekiedy po kilka tygodni w drodze, bm-· 
dzo często bez planu i rozkładu: oto popro­
stu jedzie się tam, gdzie droga moiliw& i okn­
Hca piękna. 

Oprócz samoobociowycll. mamy w Polace 
kilka klubów motocyklowych. ki.lkana!cle. a 
może nawet kilka&iesiąt klubów i stowarxy-· 
szeń cyldistów. Prawie każdy z tydi kiubów 
organizuje w miesiącaoh letnich jakąś da:lszą 
jazdę bą~ turystyczną. bądź sportową. W, 
ten sposób mamy już dzisiaj conajmniej kUka 
tysięcy ludzi. spędzajqcych letnie miesiqc.e 
na kolach i w drodze. Ruch ten z roku na r.olć 
s-l~ rozwija i pociąga .za sobą stopniowo .zmia.­
nę pewnych stosunków w na.szych małycll 
miasteczkach. a nawet wsiach. Powstają no­
we fokale restauracyjne i nocle~ a stare 
na gwałt przeobrażaią się, ahy JSO tako .za­
dowolić wymagania pojawiających się co­
dziennie gości, cywilizują się sklepy i s:kłepi­
kii na prowincji, benzyny nie Łrtzeba już w po­
wiatowycli miastach szukać w aptece i bez 
kosza własnych prowiantów także już ~ 
wyruszyć w drogę. 

Dalszych kilka tysięcy osót;, gt6wmie mło­
dzieży, spędza lato w paeróżnych obozacłi i 
kolonjach. Początek dało tuta.i harcerstwo, 
organizując kilkutygodniowe wędrówki po 
kraju i biwakowanie w namiotach. ~o ba:rcer­
stwie poszła :YMCA, która podobne wędrów­
ki i biwakowa.nie urządza taikże i dla doro­
słych swoich czł<>D!ków, a w ślad zia temi or­
ganizaA::jami poszły liczne szkoły średnie, sto­
warzyszenia studenclcie i t. p. Nie wspomi­
nam tutaj o kolonjach teln:ich dla młodzieźy 
szkolnej, organizowanych i utrzymywanych' 
przez samorządy, instytucje dobroczynne i t. 
p.1 gdyz nie moilna ioh podciągać pod pojęcie 
ruchu turyst~nego. 

Jedna rzecz, kitóra na zach"'odzie w ostał· 
niclt latach gwałtownie się rozwija. n:ie ~i­
duje dotychczas powodzenia w ~ol&Cet miano 
wicie sport wodny i wędrówki w-odrne. ,w 
Niemczech np. w miesiącaoh letnich rojno 
jest na kamej rzece od łodlzi i. łódek w1iosło­
wych, kajaków, żaglówek. motorówek i t. p. 
Powaina część mieszkańców miast spędza w 
ten sposób dwa os.tafaie dni tygodnia t. zw. 
„week-end", wędrując z biegiem rzek nieraz 
po kilkaset kilometrów. W. Anglji w sobotę 
Tamiza w okolicach Londynu przykryta jest 
.:10.J ..:.wni łódkami ,,weekendowiczów", utje 
kających z miasta na sobotę i niedzielę. U 
nas dotychczas w tej dziedzinie niema prawie 
żadnego rucliu. prócz pewnycih wysiłków sto­
warzyszeń wioślarskich i klubów żeglarskich. 
Ponieważ jednak warunki wodne mamy bar­
dzo dobre, spodziewać się należy, że z cza­
sem i nasze rzeki ożywią się w letnich mie­
siącach, tak jak już ożywiły się nasze drogi. 

(Warszawa) 

Roman KoziorowsH. 
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krótkowzrOC2l11.ycłi interesów politycznych ro­
bią wszystko, aby kryzys gospadaTc:zy, h-tóry 
spadnie ip1'ędzej czy później na mrusy fydow~ 
$kie był jaknajbardziej ostry i katasb:ofruny. 
Oni i na tym kryzysie jeszcze zarobią. 

Dopiero, gdy znajdzie się ktoś, kto podej­
mie się ciężkiej pracy uświadomian:ia gospo· 
darczego mas żydowskich, ale nie w imię ho­
dowania seiparatyzmu, lecz w$kazując na ko­
nieczność współpracy zt> społeczeriistwem pol­
skiem przez posługiwanie się jednemi i temi 
samemi metodami pracy, dopiero wtedy stwo 
rzcme zostaną ze .st:rooy żydowskiej warunki 
do lilkw.iidacj;i kwest ti. żydowskiej w Palsce. 

Sądzę jedlnali, że na to przyjdzie nam 
jeszcze długo czekać, gdyiż - iak wspomnia­
łem - w pielęgnowaniu separatyzmu fydow­
skiego, jako w ai'kcji poliitycznej. zaangażowa­
ne są wielkie ambicje, a może nawet i wielkie 
interesy międzynarodowe. Nasza nieufność 
jest więc clą.gie jeszcze uzasadniona. Ci z po­
śród Zydów, którzy ozują tak jak pani. nie 
mają pł"awa nairzei'kać. JeZełi wa.łka wre, to 
po cich'Utku z jed!nego obozu do grugiego pne 
chocfaić me można - ani też, delclar:ując ne· 
utrailność w tej wake, stawać spokojnie. na 
boku. Tll'Zeba ze swojemi poglądiaml wyfść 
na świat i śmiało je głosić. Jeśli pani wy..­
daje się nienaturalnym brak procesu asymi­
lacyjnego w Polsce, to winę ponoszą pr-zede­
wszystkiem ci, lclórzy 'myślą tak jak pa.ni. 
Ktoś musi ten ruch zatp0ezątkować, k.tOś musi 
podjąć to hasło - a któż tq ma uczynić, jeśli 
nie ci, którzy konieczność tego ruchu uznają ?1 

U nas zaś ci właśnie siedzą cicho i patrzą 
spokojonie na harce separatystyczne, które 
prowadzą do ka~tr<Jfy. Trudno wymagać, 
aby propaganda łsymila;cji wyszła ze społe­
czeństwa polskiego. 

I . 
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STALIN 
Na k'rańcacll bogatego miasta nafciarzy, 

Baku, na granicy dzielnicy robotniczej, stała 
mizerna knajpa. Dwadzieścia lat temu mo­
żna było często spotkać w tej knajpie źle 
'lllbranego męż-czyznę o zakrzywionym nosie, 
niskim czole i kruczych włosach. Był wydaw­
cą zakazanej gazety robotniczej, grtizin o czar 
nych oczach i ponurem spojrzeniu, w którem 
taił się odblask jakiegoś cyniicznego uśmiechu. 
Takie oczy i ta-kie spojrzenie mają niekiedy 
wschodni despoci lub dyplomaci, . którzy są· 
dzą, że odkryli jakąś wielką prawdę, prawdę, 
która ich chroni i za którą wal~zą. Takie oczy 
miał Abdul Hamid i Kerim z Dagestanu, ostat 
ttł wódz bandytów. 

Wieczorami gromadzi:li się pi'"zed knajpą 
gnJ:zini, oseci, inguszowię i an;neńczycy w .bar­
wnych strojach narodowych z sztyletem za 
pasem i p:rzy szabli. Każdy z nich mówił 
swojem rodzinnem narzeczem, a następnego 
dnia gazetka robotnicza miała o wiele lepsze 
wiadomości o wypadkach na Kaukazie, niż 
największe pfama w mieście. Młody wydaw· 
ca gazety prowadził życie samotnika - praw­
dziwego jego nazwiska nie znał, zdaje się; 
rukt, a może tylko garstka, a może tylko sam 
Lenin. Sam nazywał się to Koba, to Dawid, 
to Niśzeradze, Czyżykow, Iwanowicz, a wre­
szcie Stalin. W rzeczywistości nazywa się 
Jóuf Wisarjonowicz Dżugaszwili, syn szewca 
z '.fyflisu. 

* * * 

skiej zwykli byli straszyć swoich przeciwni­
ków transkauk~skimi aktyw1stami. Przywód­
cą tych aktywistów stał się rychło J ózel Sta­
lin, wyklęty. 

* * * 
Rok 1906 i 1907. Porewolucyjna reakcja 

w Rosji osiągnęła szczyt swego rozwoju. Par­
tje socjalistyczne, a między nimi takie i par­
tja bolszewicka, zostały rozwiązane i zakaza· 
ne. ,Lenin i Trocki mieszkali w Paryżu i ra­
zem mieli tylko jedną parą butów. Kasa par· 
tyjna świeciła pustkami. P.róha fabryko:wania 
fałszywych banknotów nie powiodła się, tak 
samo próba żenienia młodych i przystojnych 
komunistów ze siar$zemi, ale bogatemu, wda-­
wami, celem zdobyda posagu na cele partyj­
ne.. Ta ostatnia idea była własnością samego 
Lenina i ld lka takich ożenków doszło do skut· 
ku. Egzekutywa partii poshmowila wkońcu 
uciec się do realizacji „eks". „Eks" znaczy 
eksproprjacja własnoid pryv,r.atnej, a polega.· 
ło na iem, ie komuni~ci napadali na pierwszy 
lepszy bank, mieszkanie pryw:atn.e lub sklep, 
zabierali pieniądze, kosztown-ości i wszystko, 
co prze-dstawiało jakąkolwiek wartość i łatwe 
było do spieniężenia, by zdeponować to w ka· 
sie partyjnej. Nie było łatwą rzeczą znaleźć 
odpowiednicll ludzi do tej roboty. Nie każdy 
komunista godził się brać udział w rabunku 
i mol."derstwie rabunkowem. To też st-0pruo­
wo szeregi „ehów" zaludniali wyłącznie a!i:· 
tywiści transkauka.scy, którym teg.o rodzaju 
robota przypadła do gustu. Przywódca ich, 

Dziwna jest historja karjery człowieka. Stalin, zadeklarował wyraźnie gotowość wzię­
Ig-uacy Loyola zaczął jako bandyta i rozbój- da udziału w każdym „eksie". I' rzeczywiś­
·nik, Stalin jako bogobojny wychowanek se- cie w latach 1906. 1907 i · 1908 dokonano na 
minarjum duchownego w Tyflisie. Rok przed Kaukazie pod do~ództwem Stalina szeregu 
egzaminem duchownym wydalono go z semi- .zm;hwałych napadów i rabunków, w czasie 
narjUitU z powodu „socjalistycznej herezji'' - których niejeden raz lala się krew i padali 
jak diLwniej mówiono. ludzie. 

Było to w tym czasie, gdy na Kaukazie Starsi mieszkańcy Kaukazu do dzisiaj opo-
tworzyły się pierwsze szeregi transkaukaskich wiaidają jeszcze o jednym z najhardziej zu­
aktywistów. Dziwni to byli ludzie, ci tra s· chwałych napadów „eksów", mianowicie 
kaukascy aktywiści. Należeli do nich człon- o napadzie na skarbnika Banku Państwa. 
kowie drobnych s.zczeyów kaukaskich, prze· Stało się to 13 czerwca 1907 roku o godzinie 
wa.żnie analfabeci1 dzicy wojownicy, którzy 12-ej w południe. Skarbnik Banku Państwa, 
pamiętali jeszcze czasy świętego Imam Sza- Kurdjukow, podjął na poczcie tekę, która na­
mila. W gruncie rzeczy z socjalizmem nic nie deszła z Rosji i zawierała okrągły miljon ru­
mieli wspólnego. Był~ to typowa kaukaska bli. W drodze powrotnej do banku, powóz 
zbieranina: nomadowie, nienawidzący miast i skarbnika eskortowany był, jak zwykle w ta­
kultury miejskiej, kościołów ze złotymi i:ko- kim wypadku, przez oddział kozaków. Prze·d 
nami i siwowłooymi popami, portretów car· pałacem namiestnika carskiego, na najhardziej 
skich i krzyża. Od niepamiętnych czasów ruchliwej ulicy zupełnie europejskiego Tyfli· 
fyją na Kaukazie tacy rycerze. Na drobnych su, dokonano owego słynnego „eksu". 
konikach najeżdżają na miasta, plądrują je, Z dachu sąsiadującego z pałacem namiest­
porywają młode dziewczyn~r i tłuste owce, nikowskim domu rzucono bombę na powóz 
strzelają w powietrze i odjeżużają z powro- skarbnika, a ró:wnocześnie wielu z pośród 
tern w sine góry, g.dzie - siedząc na jakiejś przechodniów poczęło strzelać z rewolwerów 
skale przy ognisku - śpiev.aią swoje dzikie do kozaków, otaczają·cych powóz. Wybuchła 
pieśni o sławnej przeszłośd. W dawniejszych panika i ogarnęła wszystkich: kO'zaków, poli· 
czasach, gdy ludy Kaukazu walczyły jeszcze cję, przechodniów. Byli jed:na:k tacy, którzy 
z carem, nazywali się „rycerzami ojczyz11y''. zauważyli, jak z owego sąsiedniego domu wy­
póiniej byli „M.ohamedanami, p·rowadzącymi szedł jakiś mlody człowiek i podszedł do po. 
świętą wojnę z chrześcijani<nai.ui", mimo, że I wozu. Kilku konnych kozaków najeżdża na 
niektórzy znich, jak np. inguszówie, sami są · niego, on rzuca nową bombę - huk, kozacy 
chrześcijaninami, później nazwano kh „socja- pierzchają, pozostawiając kilku rozszarpa· 
listami", 11marxistami"1 albo, co lepiej odpo- nych towarzyszy i kilka zabitych koni. Mł-0-
wiadało rzec~wistośoi „transkaukaskimi ak-1 d. y człowiek cudem ocalał, nawet niezadraś· 
tywistami". Właściwi marxiści w Rosji car· nięty. Nowa salwa rewolwerowa i nowa fala 

paniki. Młody człowiek spokojnie pod.cli'odzi 
do płonącego powozu, wyrywa z rąk zabitego 
skarbnika tekę z pieniędzmi i znika. 

Nie trwało to więcej niż pięć min.ut. A 
rezultat? 50 zabitych i mi/jon rubli w kasie 
partji komunistycznej. Młodym człowiekiem, 
).dóry dokonał tego „eksu" był Stalin. 

Postawiono na nogi całą rosyjską policję, 
ale nie ujęto ani jednego ze sprawców, nie od­
naleziono ani jednego grosza ze zrabowanego 
skarbu. Płeniąidze mianowicie, zaraz po na­
JJad.zie zostały pod.zielone na dwie części, 
z których jedna uikryta została w kanapie Je· 
go Ekscelencji namiestnika carskiego, a druga 
w materacu jakiegoś Bogu ducha winnego i 
spo.~ojne.~o_ profe~ara astr_on?mji. C;zyż f!1~­
gło przy1sc komus. na mysi, ze w takich mie1-
scach pieniądze zostały ukryte? Później po­
wędrowała cała suma zwykłą zakonspirowaną 
drogą do Paryża, do rąk Lenina i Trockiego. 

Takie „ekvy" dokonywane były także i 
w innych dzielnicach rosyjskich. Niemniej 
jednak glównem źródłem dochodów partji 
komu1dstycznej byla akcja Stalina, zwłaszcza, 
że w wielu wypadkach dokonywano „eksów" 
na własną rękę · dla własnego zhogacenia się. 
O kanb.·oH przecież mowy być nie mogło. Ta­
ka myśl nigdy jednak nie powstała za niskiem 
czołem Stalina. Był zawsze i jest po dzień 
dzisiejszy uczciwym i prawie że abnegatem. 
\V.szystko, co zdobył, do ostatniego grosza 
posyłał Leninowi. Pięć razy wywożono Sta· 
lina na Syberję, pięć razy udało mu się uciec 
z więzienia. Z tych czasów wywodzi się le­
genda o Stalinie, w owych czasach zdobył so­
bie najwięcej zwolenników, ślep·o posłusznych 
tyranowi wschodniemu. 

* * * 
Stalin nie jest teoretykiem k:omunizmu, 

ani nigdy też nie był marzycielem, ani boha­
terem romantycznym. Jest zimnym człowie­
kiem czynu, niewyk·ształconym, ograniczonym, 
brutalnym w obejśdu, nielubianym przez eu· 
ropejskich towarzyszy partyjnych. Nie my­
śli nigdy o niczem, co nie odnosi się do bezpo­
średniej przyszłości i pod tym jednym wzglę­
dem podobny jest do Napoleona. Nie posia­
da daru porywania thunów i przekonywania 
i<:h. Ale nikt tak prędko jak on nie zorjentu­
je się w sytuacji, nie poweźmie właściwej de­
<JYzji i nie przeprowadzi jej tak bezwzg,lędnie. 

W dawnych czasach byłby twórcą dyna­
stji. Niema żadnego programu, niema żad~ 
nych idei, które pragnąłby urzeczywistnić, 
albo do których wyrzeczenia się możnaby go 
zmusić. Jego jedyną własnością duchową 
jest abstrakcyjny komunizm i niezachwiane 
przelwnanie, że ludzkość nie może być rzą­
dzona bez bata. Osobiśde rzad~o tylko wy­
stępuje publicznie. Nigdy też nie zajmowa:ł 
żadnego kierowniczego stanowiska, a nawet 
dzisiaj, stojąc u sz.czytu władzy, jest tylko 
generalnym sekretarzem partji. 

W życiu prywatnem jest daleko milsży 
niż w publicz.nem, ale n?,wet przy winie nie 
opuszcza go w.rodzona ponurość. Gdy jest 
podrażniony pochyla głowę i mierzy przedw­
nika spojrzeniem od dołu do góry. A · wtedy 
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Główne kierunki 1~ powoienne! literaturze angielskie! 

Na ukształtowanie się powieści angiel- tego rodzaju twórczości jest Dawid Herbert 
ski.ej przed i pow01ennej miał wpływ cały Lawrence. Tego ostatniego wyprzedził John 
szereg literatur państw kontynenta'1nych. - Davys Beresiord (ur. 1873), który w pOźniej­
Zacznijmy od Rosji. Rosja dzisiejsza do Angli- szych swoich utworach okazuje dla problemu 
ków nie prz.emawia wcale; Rosja dawniejsza psychoanalizy o wiele mniejsze zaintereso­
wywarła duży wpływ, lecz tylko w zakresie wanie. Krańcowym wyrazem za.stosowania 
formy, w za:kre..sie kompozycji powieki. Naj- psychoanalizy w powieści jest niewątpliwie 
więcej zaważy>li i:u Turgieni.ew i Cz.echow. „Ulysses" Jam ... :m Joyce'a; jest to próba 
Tołstajanizm przeszedł jakgdyiby po wi·erz- przedstawienia dnia jako przekmju żyda (ak­
ch.u i tylko Dostojewski ze swoim egzo1yz- cia powieści toczy się w ra1na<ch dwudiiestu 
mem. i mistycyzmem pozostawił trwalsze śla- godzin}. 
dy. Francja, która w drugiej połowie XIX Również kobiiece pióra. poświęc;iły si:ę 
wieku dostarczała repertuaru dla teatrów sprawie płci, opieraiąc się na freudowsldej 
angielskich - dziś jest poniekąd poza na- analizie. I tak np. Rosa Macoulay, jedna z 
wiasem życia umysłowego Anglji. Niemiec- I powieściopisarek młodego poko1enia., przed­
kie wpływy istnieją niemal w kaidem poko- stawiając w „Dangereus Ages" trzy pokole­
J.eniu angielsikiem, a-le jakgdyby działało pra- I nia kobiece w jednej rodzinie, usiluj,e stwier­
wo zbyt bliskiego pokrewieństwa, wydają dzić, iż treścią ży,cia współczesnej kobiety 
one w życiu angielsk~m zjawiiSka choroibli- jest dążność do zrozumienia i poznania .swo-­
we, coś, co możnaby określić jako pierwszy ich popędów, kryjących się pod progiem 
stopień degeneracji, Takie.m były np. „ro- świ:ado1naści. R. Ma~aulay jef~t bystrft obser~ 
ma11$e grozy" z końca XVIII w., takim był .watorką życ;ia spofocznego. Brak j1ej j.ednak 
przera·st „kultu herosów" u Carlyle'a w u- uczucia, bra.k jej głębszej t:n.Hoś~i dla ludzi. 
wi•elbieniu Fryderyka. II, króla pruskiego, Za pomocą napół utoipijnej powieś·ci „An 
pr;z:erost pesymizmu u M. Arnolda. W dzisiej- Orphitn Island" usiłuje ona dać historyczny 
szem pokoleniu, hędącem już poza :P<?'łową obraz rozwoju psychi1ki angieJ.skiej z punktu 
drogi życia w danej chwili, w pokoleriiu ur-o- wid.zenia jej z·łej, nieuświadomionej shony. 
dzonem w latach 80-tych przeszłego stulecia, Druga młoda pow:ie·śdo·pisarka Mary Sin­
zetknięci.ę się z wpływami niemieckiemi clair kreśli w swych powieściach gr~ namięt­
wywołało psychoanalityczną powieść, opartą naści, którą wyraża znacznie śmielej, aniżeli 
o naukę Freuda. Przedstawkj.elem !iłównvm to m~ało mi•ejsce w powieści dawnj·eiszej. 

Powi'eść psychoanalityczna, o której po­
przedn:i:o była mowa, zwraca się również ku 
niewielkiej grupie, dziś dopiero powstającej 
w Anglji. Grupa ta odpowiada naszej inteli­
gencji~ temz dopiero staje się wars.twą. War­
stwę tę o·chrzczono nazwą prz.ejętą z języka 
rosyrskiego i żywcem przeniesioną na język 
angielski: intelligentsia. Dla tej warstwy po­
trzebna jest specjalna powi·eść, dostarczająca 
nowych problemów psychologicznych i ten 
moment, jak również i inne, natury filozofi­
cznej, wywołał cały szereg doskonałych po-. 
wieści autobio:graficzny.ch, jak \Valpole'a hi­
storje o „Jet"emim", jaik Beresiorda „Ja1kób 
Stahl", jak mekończąicą się pod różnemi ty­
tułami wychodzącą powieść o Mirjam Hen­
de:r$atl1 za którą kryje się jej autorka, Doro• 
thy M. Richardson, jak wielka trylogja Ge­
orge'a Moore'a „Ave atque Vale". Podobne­
~o rodzaju są ,,life-n o v e Is", które podają 
cały życiorys bohatera htb bohaterki. Do 
tych należą utwory Comptona Mackenzie, 
Olivera Onians'a, G. Cannane, a nawet Ar· 
nolda Bennete. Wpłynął tu Romain RoUand 
swoim „Janem Krzysztofem", lecz tylko po­
c~ści, gdyż prąd ten daj.e się spostrzec iuż 
wcz~śniej. W powieściach tych moż.na zau­
ważyć wielkie zainteresowani1e dzieckiem,,. 
jego psychiką, marzenie nawet za powrotęm 
do psychiki dziecka. 

\Y/ utworaich poetyckich po·etów angiel­
skich, którzy brali udział w wojnie i z któ­
rych kilku poległo, jak n. p. Rupert Brooke i · 
Edward Thomas, niema żadnei2o uczucia ho-
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pojawia się na jego twarzy rys f ailaejś pier­
wotnej dzikości, ironiczny uśmiech zru'ka, 
twarz staje się czenvona i o.dnosi się wraże· 
nie, że lada chwila stanie się coś strasznego. 
Niebezpiecznie jest draźnić Stalina. 

* * * 
Jak Stalin d-oszedł do tej dlbrzymi-ej po­

tęgi? 
Rosja carska upa:dła, ponieważ rządz.ona 

była pil'zez marnych europejczyków. Rosja 
dzisiejsza rząd.z.ona jest przez dobrego azjatę. 
Pośród wszystkich komunistów, Stalin jest 
jedynym, który stara się osiągnąć tylko rze­
czy możliwe do osiągnięcia, który tylko to ro­
b~, co na dzisiaj jest konieczne i nieodzowne. 
Nie jest to u nieg-0 celowem ograniczeniem 
się, jest to jego wrodzony stary system, wy­
próbowany na Kauk.azie podczas „eksów". 
„Dzisiaj potrzebuję pieniędzy, wobec tego na­
padam na bank, co będzie jutro - jutro zo­
baczymy". Taką była dawniej dewiza Stali­
n.a. Dzisiaj mówi: „ W tej chwili kraj potrze­
buje chleba, splądruję przeto chłopów, a o ju­
tro troszczyć się będziemy jutro". Albo: 
„Dzisiaj potrzebne jest masom jakieś wzru­
szenie, roi;poczynamy więc jakiś wielki pro­
ces kontrrewolucyjny, a oo z tego wyniknie 
zobaczymy jutro'.', Czyż był.by to fatalizm?, 
Przez tysiąclecia przy pomocy takieg.o fata­
li~mu rządzono narodami wschodniemi.. Sta­
lin orjentalizuje Rosję. I dlatego nie mają 
żadnego sensu takie roztrząsania jak: ,$talin 
skręca na prawo„, al.bo 11Stalin obiera kurs ra­
dykalnie lewicowy". Dla Stalina niema ani 
prawo ani lewo. Dla niego istnieje tylko wfa· 
dza, którą trzyma w ręku i której używ'a sto­
sownie do okoliczności i warunków. Pryncy­
pjalnyoh dyskusyj i roztrząsań nie prowa.®!i 
ani nie uznaje. Jego rzekoma walka z Troc­
kim jest hajiką - to była li tylko kwestja oso­
bista. Stalin zdecydował się, g.d.y :rrodd cią­
gle jeszcze ważył. Zdecy<lowany azjatycki 
satrapa odniósł zwycięstwo nad nerwowym 
europejskim literat.em. Ten stary terorysta i 
o.rganizator, którego najbardziej zaufani i naj­
starsi współpracownicy zajęli dzisiai najważ· 
niej.gze stanowiska w administracji państwo-

! 
wej, panuje dzisiaj na.cl komisarzami ludowy­
mi, nad posłami i ambasadorami sowieckimi. 
nad zewnętrzną i weW1I1ętrzną polityką. Nre 
jest żadną tajemnicą. że starzy przywódcy 
bolszewiccy wolą dzisiaj iść 11.a stanowiska po­
słów nawet do takiej Portugalii, niż wspól· 
pracować ze Stalinem. Bo są europejczyka­
mi.-

A Rosja? Rosja przez dwieście lat była 
w niewoli tatarskiej, a następnie przez pięćset 
lat rządzona była przez carów. Czterej nie:m­
cy, jeden tatar i jeden polak siedzieli na tro­
nie rosyjskim. Obecnie dla odmiany rządzi 
w Rosji gruzin. Wiidocznie nie jest wielką 
sztvką rzą:dzenie Rosją. Lu.cl. rosyj·sld, w sto­
pniu jeszcze większym niż jalcilkolWiek naród 
wschodni, zdolny jest przystosować się· cLo 
wszelkich warunków i do wszelkim form 
żyda. 

.. 
(Z niemieckie~o przełożył A. P :J 

(Das Tagebuch). 

tff' 

jowej radości i pewności zwycięstwa. Jest w 
nich natomiast smutek i tęsknota, tęsknota 
do ziemi rndz1nnej. SmU'l:ek z powodu ni&z­
czenia energji, której tak.ienń ~cicielami są 
Ang-licy, smutek z po·wodu zapadania w ni­
cość tak wielkiej ilośd młodego zy'Cia, łą.czy 
się harmonijni.e z tęsknotą za pięknem ziemi 
własnej, które dal podnosi. Masowa i pny­
musowa emigracja z o}czyzny na pole bitew 
na kontynencie wydobywa z dusz angieliS'kiC'h 
poczude nietylko warloki home'u indywi­
dualnego, al·e i ~biorowej odpowiedzialności. 
Wytworzyło się w d'US<zy angielskiej przeko­
nanie, że oni, Anglicy, jako naród o wys~kiej 
kulturze, sę powołani do wie:lkieg·o d'z1eła 
stworzenia pokoju p.owS21echnego, oo zresztą 
odzywało si·ę już w imrpetjaili.stycznydi dąż­
nośeiach Cecila Rhodes'a, który chciał stwo­
rzyć państwo anglo-sas1kie dla uniemożliwie­
nia wojen i w pięknej pracy Angella Norma­
na, „The Grea1 Illusion", z 1909 r. dowodzą­
cej, że żadna wojna . nie przynosi korzyści 
m.aterjalnych, przynosi je j·edynie zbliżenie 
ekonomiczne narodów. 

Regjonali'zm istniał w An@ji zawsze i nie 
mógł n.ie iistn.i·eć wrs:kutek silnie rozwiniętego 
djalektyzmu, wielkich różnic w krajobrazie, 
w klimade, w sposobie życia, w geograiji :rol­
niczej i przemysłowej, wreszcie wskutek hi· 
storycznego faktu, że granice hra:bstw po· 
chodzą w dużej mierze z czasów anglo-sru;. 
kich, a w każdym razie z okresu po „ The 
conquest" w XI wieku. Regjonalizm dał w li­
teraturze angielskiej szereg znakomitych u-
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NASZE BJBLJOFILS1Jł0 
Zorgaru:zow.ane mi1ośnfotwo książek zja.... lstni.eją dwie kategorje rzadkości książ·ek, 

~a się u nas dość późno, bo dopiero po woj- zMeranych przez biblj1ofi.lów francuskich: 
nie. Ale za to rozwija się szybko i samo:rod- rzadkość bezwzględna i rzadkość względna. 
nie, ukazuiąc cechy niieco odmi-enne, niż bi- Do pierwszej kategorii na!leżą: dzieła, od.bite 
bljofilstw-0 na Zachodzie. Po kHku latach po- w niewielkiej i!lośc:i egz.emplarzy i dzieła, 
siadamy już 11 towarzystw bibljofilsikich a · które dla ja:l.cichkolwiek powodów były nisz­
m:ianowicie: w W arszawlie, w Łodzi, w Po- czone lub prześladowane; dzi1eła zniszczone 
znaniu, w Krakowiie, we Lwowie, w WilniJe, wskutek katastrofy; dzida, których część 
w Lublinie, w Toruniu, w Kaliszu, w Zamo- tylko zdołano wydrukować; dzieła odbijane 
ściu i w Paryżu. Najstarsze jest warszawskie na spe.cjalnym papierze, oihoik wydania zwy­
(założone w roku 1921); najmłodsze - łódz- kłeg.o; stare manuskrypty z epoki poprzedża­
k:iie i kaHsk1e (założone w roku 1927). Wszy- jącej wynafozienie druku Ju:b też z pieTwszych 
stkie te towarzystwa wybrały w r. 1925 łącz- czasów dn.clrnxstwa. Do dzteł względin.i:e rzad­
ną „Radę Bibljofilską„ i odbyły dotyichczas kich zalic.za!ją bib1ljofile: ksiiążiki, które intere­
trzy zjazdy (w 1925, 1926 i 1928) razem ze I sują bardzo ograniczone koło czytefoików; 
swiązkiem biblj:otekarzy i: bibljografów. Rzut drnki ulotne; h±stotje poszczególnych mfast; 
oka n.a działalność ty;ch nowych i mało o-góło- hist'oitje akademij i fowarzy.stw literaickiich; 
wi znanych organizacyj będziie tn.iarodajny żywoty uczonych; katafogi bitblj1otek publ:icz­
dopiero wówczas, gdy je zestawimy z organii. nych i prywai:nyich; książki czystej krytylki; 
zacjami obcemi tego samego rodzaju. książki traktujące o sta:rożytnościach; książ-

Naijsta/szą tradyicję posiada bibltofilstwo ki makar.onizo~rune lub szpec?n.e . umyślnie 
,we Francji, gdzie od !królów i książąt., miłość pod względem Języ1kawym;. kis1~zk:t dotyiczą­
do pięknych i rzadkfoh ksiąi-eik PJ;Z.eszła do ce prz~~~ych prakt>'.'k; ks1ąż~1 ~~radoksa~ 
zastępów różnych zhieraczów, rozs.fanych po ne; kS1ąZJki pornograf~czne; ks1ązk1 szko<l.11: 
całym kraju. We "\\<-Szystkich większych m~a- we dlla. społ-ec:zeństwa, satyry, .pamflei:y 1 
st.ach Francji istnieją oddawna towarzystwa paszkWlle. 
bibljofilów" a „La Societe d~ mhliophiles . Bibljofil franci:~i ogromną ~wagę .zwrac~ 
Franc;:ais" w Paryżu powstało j:tl!Ż w r. 1820. ~ez n~ oprawy ~cs1ązek: Pod w~glę_dem. sz~u:k1 
Główne zadanie francusldch związków bi- mtroli~atorrsk.1eJ Franqa f~ wu:ekow. stoi w 
bl~ofilskicli polega na wydawaniu pięknych Europ1e ~ p1erwszem. m1e1sc:i. Od ~ięt_naste­
książek przy jednoczesnem tworzeniru no- go do os1e~astego. ~eku z.a1mowah s1ę .tam 
wych rzadkości bibljograficznych. Towarzy- opra;vą ~ązek mms1. \X( os1en~.:nast~m Wl~ku 
stwo organizuje z wielkim nakła:dem sztuki ~awta si:l'ę szereg artystow - i~trohgatorow, 
drukarskiej i graficznej książkę a pobem od- 1ak: ~Le Gasco11, B?yer, Du s.eu1l, Pasd~loup, 
bija ją w takiej jedynie hlości egzemplarzy, Dero~e, ~ Mon:i1er, Du~m~s;o~. Kaz.dy ~ 
ilu posiada członków. W ten sposób, naza- tych mtrohgatoro*, po dług1e1 1 wytęzoneJ 
jutrz po wyijściu z pod prasy, dzieło' staje się prakty':e, docho~~ł .do własn~go typu op~~­
cenną rzadkością a wartość }ego wzrasta z wy, M?ry stano~! Jego oooih1stą własnos;1 
raku na rok. Szczytem bibliofilstwa będzie w zazdrosme sti:zezo~. Ty~y te utrzyz_nały s1ę 
taki·ch warunkach wydanie przez dane to- ~otychc~as .11 mtrohgato~ow francuskich l ka­
warzystwo kilku rzadlcich książek i - całko- zdy n°':""' .mia~o od na.zw1!Ska swego wynala:­
wi.te rozwiązanie się towarzystwa gwoH pod- cy. Na1w1ęce1 poszt11krw~ne ~ą opr;.·wy o'.t"yg1-
niesiienia waloru jego wydawnictw. Książki ~lne przez samych .m:1s~rz<:1w. o.s1.e~tego 
wydane np prnez ,Academie des Bibliiophil- wieku wykionane. KS1!ąż'kil! bvblJofillskie są we 
les de P~", kt6r~ istnitała załedwite cz.tery Francj:ii · ~zedm~otem. baT~ .zyskownych 
lata (od r 1866 do 1870) należą do n.a~·oen- tranzakcw. Na hcytaO)ach mektore ,.rzadlko-
mejszych .okazów antykwarskich ' ści"' ksi'ąż'kowe dochodzą dlo cen areydz.ileł 

„ . . '. . . malarskich. Bibljofilstwo francuskie jest jed-
- ,,Klasycmy bihlrofil francuski rue zJłnera ną z naj'drożiszy.ch nanńetności koleikcjoo.-er-
lrsiąZek dla tego, a1by je czytać. a!le ·kolekcjo- skiich. · 
naje rzadkości ksiąiikowe jak bi>loty, Kry- • • * 
staliza.cję, jaka się odbywa w mózgu prze- Nasze towarzystwa bibliofilskie wzorowa,. 

,ciętnego bihljofi.ła, określa O. Uzanne w taki ne są w zasadzie na kancuskich, ale odrazu 
sposób: „Bibljofia jest najpierw kokonem we stawiaiją swą działalność na sz,erszem podłożu 
własnej bihljotece, a potem nagle staje się ideologicznem. Statut t,owarzystwa warszaw­
motyłem, fruwaiiącym po antykwarniach. skfogo tak c>kresla jeg-0 zadania: „Celem 
Miał wygląd pustelnik~ gdy był marOikino- T-wa BiMjofilów pols·kiich jest krzewieme za.­
wym kokonem, a1e oto n.atgle dał mu skrzydła mił.owa.n.i.<a do książki1, w s p ó ł d z i a ł a n i e 
zapał do zbiiera:nia łrlblotów. Zrazu był wier- w p o c1n i es i en i u j ej p o z. i o mu e s t e­
ny oprawie iansenistowskiej, ale potem sku- ty c z n e g o, ph~lęgnowanie na}lepszych tra­
sia go „fanfara"*) złoceń i subtelny damas- dycyj starodawnych oficyn poilsikich, tudzież 
kinaz. Powoli nęci go ex-libńs i ex-dono, na- nawiązywanie i stałe utrzymywanie ścisłych 
stępnie zasz,czepia mu swój stras:tHwy j.ad stosunków z towarzystwami bibli,ofilów za­
estampa „pierwszego wydania" i oto - wpa- granicznych". Jednym z naczelnych objawów 
da w ilmtromanję. Zachciewa mu s:i'ę teraz działalności T-wa Biibljofilów jest „podejm-0-
~ek jedynych, o.zdobionych or Y g i n a 1- wanie wszelkiego rndzaju wydawnictw". 
n e m i rysUJD.kami. szuka listów autorskich, W zor.em T owaxzystwa warszawskiego poszły 
korekt, poprawionych przez samego autora. i inne, prowincjonalne. Towa:rzystwo przyja­
lW końcu książka, dzięki wspaniałej oprawie, dół książki w Ka,Ii.szu chce mieć na celu „sze 
s!a.ie się di1a niego przedmiotem sztuki, od- rz.enie w społeczeństwi1e zamiłowania do 
powiiedniejszym dla witryny, niż dla półki książki, a szczególnie do książki pięknie wy-
biblj.otecmej„ ! danej". 

"') Namva ,tei<;hniczna pewnego ,typu z.łoceń intro­
llgat.orsłdich. 

:tworów epicżn.yoh, jak Arnolda Benn-eta po-
1 "Vt"iieści o „Pięciu MJ,astach„, j1ak po·włesci To­
:masa Hady'ego z Wessex, w których na pier­
wszy plan wydobywa się miistycyzm pierwot­
nego współżyda z naturą,, owo praźródło ży­
cia., które Hardy chce odnaleźć. Do tych po­
wieści n.a.leżą również utwory D. H. Lauren­
ce'a, przedstawiające środowisko górnicze 
w Anglji środkowej i wresZicile świ'etne po­
wi1eści Sheili Koye Smith o Sussex, gdzie na 
tle pięknego krajobrazu rozgrywa się trage­
dja nowoczesnego, powojennego proMemu: 
przemiany fycia agrarnego, rozpad wite.lkiei 
i średni1ej własności na rzecz 'drobnego rol­
niika. 

Wreszcie - na zakończenie tego przeglą­
du - słów kitka o prądach religijnych w li~ 
teraturze. Naturalnym wynikiem wojny było 
21bliżenie się do gramc zaśw!ait:a i stąd ów 
prąd wiary w spo~eczeństwie angiielski.'elll,­
który szuka ujścia dla siebie w różny sposób. 
W literaturze znajdziemy tema:ty z zakresu 
życia pozagrobowego (np. 01emenoo Dane, 
May Sindair), tniesz.anie świata realnego z 
nierealnym, ja:k u lmda Dunseny, lub Mase­
iielda, wielkie zajęcie się mistycyzmem du­
szy re>syjskiej w powieściach wojennych Wal 
pole'a. Ten prąd wywołuje tak~e silne za.in­
teresowanie dla metapsyoMki, „Psychi:cal 
Research". Przoduje tutaj sędziwy biolog, 
Sir Oliver Lodge - a poniekąd i Wells w 
powieści 11The Invisihle Kin-g". 

I.:. R. 

Jednocześnie, od pierwszych chwil organi­
zacyij naszych bihljofilów, rozpoczęło się śród 
nich ciążenie ku związikowi b1bljotekany i 
bibliografów. Symbioza ta rue może oczywi­
śde pozostać bez wpływu na dalszy ro-zwój 
nasz.ego 'b&bljofilstwa i n.a ustalaa:i~e j,ego cha­
rakteru. Istotne bibJjo{filstwo polega przed.e­
wszystkiem na kolekcjonowaniu l«siążek, bi:­
bliotek.arz zaiś n or ma 1 ny nie ma prawa 
gromadzenia u siebie rza.dlkośd wydawni­
czych. Następnie biibljoteltarze i bibljografo­
wie wytworzyli śród :naszy.ch bibHoHlów prze 
świad~enie, że wydaJWlliclwa ich powinny 
głównie dotyczyć his to r} i k s i ą ż k i a­
wi:ęc: technilki wydawniicz.eij, drukarstwa, 
zdobnictw.a, życi'Orysów z.hleraczy, histotji 
bibliotek, bibliogra:fji. druków wszelkiego :ro­
d1zatu etc. To z gruntu fatszywe mmemaniie 
wywarło już swoj·e skutki. Śród do:tychczaso­
wych wydawnictw naszych towarzysbw mi­
ł:ośm'ków kisiążek, bardzo niewid-e jest ta­
ldch, które . ści&le odpowiadaią za:łożeniu M­
bljofiilstwa: piękna co do tTeści książka, pięk­
nie wydana. Zazwyczaj ·sugesitję wycLania da­
ne.go druku podsuwa zamiłowany - Mblj.o­
gra:f. W ten sposób biMjofi:l--ila&k, należą<: do 
towarzystw.a miłośników !książki:, otrzymuje 
dziełko, które go drog.o kosztuj1e a kt&e in­
teresuje g-0 ciew:iele. Drożyzna talkie·go wy­
d:awnfotwa pochodzi stąd, że niektóre towai­
rzystwa Mbljofilów określają śdśle tnaksy­
mailną iltość swoich członków. Artylkuł II 
T-wa. Bihljo.f:i.lów Pols·lcich w Warszaiwi<e za­
powiada, iiż towarzystwo składa się „naijwy­
ż,ej z 44 członków". To ograniczenie, zgodne 
z duchem bibljoHtstwa, wymaga Źrzeszenia 
ludzi bardzo zamożnych, aby mogli dopro­
wadzić do skutku corocznie jakieś naprawdę 
hililja!'Hskie wydanie dobrej kE>-i..,,żki. 

To też w dziiJałalności wydawnicze) '(na.]­
istotni@fszeij) naszych bibljofilów :istnieje nie­
co niieporozumień. Wystarczy przejrzeć ich 
dorobek roczny, sprezentowany na ostatnim 
zjieździ:e Bi:btj~l6w Polskiich, odbytym we 
Lwowie od 26 do 29 maja r. b. B1bHofi.le war­
szawscy wydaili „Pamiętm"k II Zjaz·du mblio­
fiilów polskich w W a:rs·z.awie (31. X. - 2. XL 
1926) ''. Bib1jofilie łódzcy nadesłali na Zijazd: 
1) praicę p. Zygmunta Hajkowsiki·ego o „Lo­
sa;ch księgozbforu F eli1ksa W ęzyka z Mro:cz'e­
nta", któreg·o ro.z.proszone resztki sprzeda­
wano na funty w Łodzi; 2) pracę p. Prz.ecła­
wa Smolika p. t. „Zdobnictwo książki w 
twórczości Wyspiańskiego", odbitą w 500 
egz„ z których 350 przeznacz.ono do rozsprze­
daży, łamiąic przez to rygor towarzystwa bi­
bljofilskiegG.: Miłośni.cy książka we Lwowie 
przy.n:i,eśili świetne (aile me po biibHofHsku wy­
dane) dzido p. Kazimierza Hartieba p. t. 11Bi­
bl~ote'ka Zygmunta Augusta". Bardz,o pięknie 
wystąpiło Lube'1skie Towarzystwo Miłośni­
ków Książiki dając, przygotowany przez ks. 
dr. L. Zalewskiego przedruk „Gene Thl'ia­
con'' Joa:chima Biels:k~ego. Bibijofi:le wileń­
scy da:li: przedruk „Słowa Naiśwłętszej Pan­
ny" - Adama Micki·ewicza i książe·czkę J. 
Rygiela 11Czarodziejska moc ksiąźiki". Ka:li­
szame przysłali ciekawą pracę St. hr. Mała­
chowskiego-Łempickiego ,,Kali·sk1e loze woI­
nomularslde", bez określenia ilości odbitych 
egzemplarŻy. Kraków przysłał: M. Opałka 
„Stare księgi, stare wina"; 11Mod1itewnik 
królewfoza Aleksandra" wydany przez p. 
Kazimierza Dobrowolskiego i „Ex-librisy Sta 
nisława Ja1kubowskiego" przez K. Haładń­
skiego. Toruń - przedruk micki,ewiczow­
skiego 11Do J.oachima Leliewela". Lublin -
pra-eę Feliksa Araszkiewicza o „Hieronimie 
Łopac:ińskim''. Poznań - piękną książkę E. 
Zegadiowkza 11Widma wskazówek" (elegje), 
Poza tem wymielllić należy dwie edycje „Dry­
ais Zaniecham.a" Jama Kochanowskiego: jedną 
opr.aicował we Lwowite dr. W. Ziembicki., da­
jąc podobiznę autografu przechowanego w 
Bibliotece Ordynacji Zamoyslciej, drugą wy­
dał dośrwladczony b.itbl'}oó,Jaf i bj.bljoif:il F. Biie­
sia-declci w edy;cji facsimilowanej. 

KsiążeC2Jeik nad~łam.~h prz.ez związki bi­
błjotekarzy nie wymieniamy. Dotyczą one 
wyłączni:e spraw bibljograficznych. 

Znalwmita więksrość druków bilbljo&1-
sdcicli wydana została w kilkuset egzempla­
rzach (do 500). Były one rozdawane człon­
kom zjazdu, do danego towarzystwa hitb1jofiil­
slcle:go me naJeżących. To jest mewątpliwa 
wada arganiizacji. Prócz tego zjazd otrzymy­
wał szereg druków księgarskich dfa ucziest­
nilków zjazdu przeznaczonych a przeważnie 
nie wi1ele mający,ch wspólnego z istotnem mi­
łośnictwem książki. Zdarzali się na;wet wy­
dawcy, którzy nadesłali na Zjazd dedykowa­
ne resztki niesprzedanego nalkładul... To juź 
jest zupełnie specyfiiczne pojmowanie zasady 
bihljofilstwa. · 

Polskie bibljofi1lstwo zgromadziło w tej 
chwilli 470 członków. Za.s·ad ogólnyich n:ie usta 
lil:o jeszc.ze ostate·czni·e. Nairazie stara się ono 
usilnie o p r -0 p a g a n d ę swych zamierz.eń, 
zdając soihie sprawę z faktu, iZ zamiłowanie 
do pięknej książtk.i stworzyć można przez pod 
niesieme ogólnego poziomu wymagań w tej 
dziedzi11i-e. To też propaganda zajmuje dio­
tychczas wiele czasu naszym miłośnikom 
książki. Rada BibHofilska wyjednała w Mi­
ni:sterstwi'e Oświ:e·cenia urzadzanie coroczne 
w s:ZJkołach „święta książki- polskiej" a jed­
nocześnie wyj1ednała wzporząd:zenfo minii­
stetjalne, aby komisj1e kwalifikacyjne, przy 
o-cenie kisiążek szkolnych brały równ:ież pod 
uwagę, „czy pod względem z,ewnętrznym 
czynią zadość wymaganiom estetycznym". 

Dopiero przy ta.ikiej pracy od podstaiw, 

ROCZNIK PEDAGOGICZNY. 
Rocznik Pedagogiczny t. HI za lata ·1924 

i 1925. Książnica-Atlas. Lwów, Wal'SZawa 
1928. 

Wobec ubóstwa oryginalnej, polski.ej lite­
ratury pedagogicznej z radością wita się ka.ż­
dy no-i,vy przejaw na tem poilu. Z tem też u­
czudem bierzemy do ręki gruby 458 stron 
01bejmu1ący nowy tom 11Rocznika Pedagogiicz­
nego" wydany pod naczelną r·edalkcją n.iie- · 
strudzonego pracownika na tern polu pTof. 
S. llicksteiina. Na „Rocznik" saładaj-ą się pra­
ce: B. Nawr-i:>czyński1ego, J. Jofoykówny. 
Dymka, Rowida, Radllii11s<kiej, Dicksteina, Bo­
}asińskie.go, Ma:gi'ery, Jensena, Borkowskiej, 
Ziemnowicza i Studenckiiego. · Są to praice 
prreważnfo informacyjne, zaznajamiają z głó- , 
wnemi prądami w pedagog1ce współczesnej, 
z problemami psychotechniki, z postępami 
s.zikoły twórcz;ei w Po1Isce, a nadto daiją cie­
kawe ·sprawozdania z reform szkolnych za­
grani!cą, a mianow:ide: we Włoszech, Cze­
chosłowacji, Danji, Francji i Nitemczech. Poza 
tem zawiera.ją bardzo bogato i starnnni<e e­
pxacowaną kronikę ruchu pedagogicznego w 
Polsce i zagranicą, a wreszcie nadz;wyczai 
dokładnie opracowaną bibHografję ped'ago­
gkzną po1ską za lata 1924 i 1925 i francuską 
z lat 1921-1925. Skorowidze nazwisk i rze­
czowe dopełniają całości. 

Rocznik ten powinien znaleźć się w rę­
kach nietyliko każdego nauczyciela, ale i o­
sób interesujących sit( szkolnictwem ze 
względu na 0 1lbrzymfo bogactwo materjału 
informacyjnego i na szereg pra:c pierwszo­
rzędnej wartości. Znaidą się wprawdzi•e i 
sła:hsze (np. Dymka), ale to całości nie oibni· 
ża. Należałoby też unikać pewnych typogra­
ficznych ni·edopatrzeń, choć zr.esztą j ta stro. 
n.a na ogół bardzo staranna. n. 

KSIĄŻKI NADESŁANE. 

Pojiawieni·e się dobrej powieści polskiej 
należy do rza;dkich wydarzeń. Natomiast bar· 
d:zo często wśród nowych wydawnictw książ 
kowych spotyka się doskonałe tomilki nowel. 

Nakładem Gebethnera i Wolffa ukazał<O 
siłę ·tuż w tym roku ki:lka tomów nowel o pi.er 
wszorzędnej wartości. Niektóre z tych to­
mów mjel!iśmy ju2 sposobność omawiać w n&­

szej kronice nowych wydawnictw. Ostatnio 
leżą pmed nami znowu trzy tomy: Piotra 
Choynowskiego „O Pięciu Panach Sulerzyc· 
kich", Kornela Makuszyńskiego „śmieszni 
Ludzie" i Eusrtachego Czeikailski:ego ,,Milczę. 
ce Młyny". 

Makuszyńsiki - to d:zisiai już rzecz gustu. 
Trudno oprzeć si!ę wrazeniu, :be humor jego 
staj1e się j1LŻ nieco monotonny. Zbyt często 
powtarzają się w jego utwora-ch te same pi,er­
wiastki dowcipu i humoru. Ale mimo to Ma­
kuszyński posiada jesu=z.e bardzo licznych 
zwolenników i c:i zapewne z radośdą powita­
ją cztery j•ego nawe humooeski, zawarte w 
tomie „śmieszni Lud.zie", 

Nowele Choynowski•ego, Ło r.zeczy, jakie 
rzadko się tylko spotyka w literaturze pol· 
sk:iej. Choynowski jest atito:rem o wybitnej 
:kulturze. Wiele z jego rzeczy ma pewien po­
smak hjstoryczny - zdaj1e się tez, że taki 
właśnie rod.zaij twórczości jest dla Choynow­
skiego charakterysty<:zny. Ll.teratura polska 
powinna doczekać się od niego pierwszych 
nOW1el biograficznych, cieszących się tak o­
gromnem pO'WIOdzeniem w ltiteraturach za­
granfoznych. 

Eustachy Crekalski dał 'Zbiór nowel o du­
żej wartości literackiej. Dla mj,łośnika do­
brych, a przytem krótkich nowelek, zbiJorelk 
c~ekalsldego, obejmujący na 200 stronach 
cztemaśde utworów, stanowił będzie miły 
na:by.tek. 

wytwoczy się miłośnictwo ksiąZ.ki istotne. , !llBIBBB••••11•m-m·-nm11111msm1Jamm· 
Dzisiejsze nasze towarzystwa bi'bljofHskie ~ -••Rwf!!!fw""I 
długo jeszcz-e waJczyć będą musi,ały z ni·edo-
łęstwem drukarzy, z braikiem dootatecznei Świeżo wyszły z druku: 
Hości uzdolruony;ch gTafikew, z 11lbóstwem 
techmcznem naszej produkcji książkowej. 
Poczynione dotychczais usiłowan,ia zapowia­
diają dobrą przyszłość. 

Jan Lorentowicz. 

.Smiejmy się, kto wie czy świat - „------------··--·-
potl'Wa jeszcze trzy tygodnie•. .__„---·····--·„·--··-···--··-····· 

,,Cyrulik lnrsznwśki" 
Najlepszy w Polsce 

llustrowanv Tvnodnik Humorvstvcznv 
Do nabycia we wszystkic:h księ­

garniach i kioskach T-wa „RUCH". 

.Józefa Jankowskiego 

Ślepy Margrabia 
Widowisko sceniczne w trzech akta.eh 
z epilogiem (Dom książki polskiej) 

Zł. 3.50 

Uistorje niezwykłe 
ł 

Nowele (Ge.bethner i Wolff) 

Zł. 5 

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 

I . -182- ,• 
="=· „ 
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O zmianę taktyki 
Stan i przebieg sprawy zawaxoia um<>wy 

fumdJowej z Niemcami wytworzył naogół 
w Polsce do zagadnienia tego stosunek, gwał­
townie domagający się zrewidowania. Zawar­
cie umowy wydawało się w poszczególnych 
dkresach czasu tylko kwestją tygodni lub mie­
sięcy, i tak od jednego etapu. d-0 drugiego 
przechodzono u nas stale z dużą miarą spoko­
ju i cierpliwości, skutecznie zasilanej i wzma­
cnianej przez wielce krzepiące uświadomienie 
naszej wzmagającej się niezależności od 
traktatowo uregulowanych stosunków z sąsia­
dem zachodnim. Jest to 'Objaw dodatni i po­
myślny, a jeszcze tern pomyślniejszy, że 
z każdym miesiącem mocniej się utrwalający 
nietylko faktycznie, ale i w świadomości szer· 
szych sf e:r społeczeństwa. 

Nie jest to jednak pod pewnym względem 
stosunek, niepozbawiony również stron ujem­
nych. Za taką mianowicie uważamy rozwi­
jającą się bierność naszą w stosunku do wy­
tworzonych warunków, przez tę bierność 
właśnie niejako spetryfikowanych. Od chwili 
jawnego już zaistnienia stanu -wojny celnej 
upłynęły już 3 lata - a we wzajemnych sto­
sunkach w tym okresie czasu nie zaszły żad­
ne zmiany, lu:b conajwyżej niewielkie tylko. 
Od czasu do czasu zasiadaliśmy przy jednym 
stole, od którego niemcy albo odchodzili sami, 
albo nas do odejścia postępowaniem swem 
zmuszali; ale wobec stale ponawianych wido­
ków szybkiego powrotu do układów, nie my­
śleliśmy nigdy o tern, by w drodze nowych 
zarządzeń naprawić te błędy i omyłki, jakie 
w swoim czasie popełnione zostały z pogwał­
ceniem słuszności i róvmości stosunku wza­
jemnego. 

Można ~ć się z tern, że taktylia taka, 
nacechowana d10brą wolą i niezapoznawalną 
intencją lojalności, wykluczającej posądzenie 
nas o chęć utrudniania sytuacji, mogła być i 
bardzo wskazana i bardzo słuszna - ale chy­
ba do czasu tylko. Gdy jednak z kwartału 
na kwartał i z półrocza na półrocze jaśniej­
szem i wyraźniejszem się stawało, że nadzieje 
na zawarcie traktatu z powodu widomego po 
stronie niemieckiej braku szczerej chęci zawar 
cia. go są i pozostać jeszcze muszą zawodne, 
czas byłby już chyba dzis4aj, po trzech la:Łaoh, 
zastanowić się nad koniecznością przejścia od 
taktyki biernej do czynnej. Dla uniknięcia 
wszell~ich nieporozumień dodajemy zaraz: nie 
dla przyspieszenia zawarcia umowy, bez któ­
rej obejść się możemy, ale dla zlikwidowania 
niektórych upośledzeń, które tolerujemy bez 
najmniejszej racji i słuszności - poprostu 
silą wytworzonego przez okoliczności bez­
władu. 

NAUKA RZĄDZI. 
w amervkańskim przemyśle 

Profesor Dr. Juljusz Hirsch, znany . eko­
nomista niemiecki, wydał przed trzema laty 
pracę p. t. „Das amerikanische Wirtschafts­
wunder (amerykański cud gospodarczy), 
w której na podstawie osobistej obserwacji 
przedstawił linję rozwoju amerykańskiego 
przemysłu. Głóv•rny tok myśli jest następu­
jący: 

Zwyżka płac, a równocześnie zniżka cen 
były od 1921 roku odważnie i planowo stoso­
waną polityką gospodarstwa Stanów Zjedno· 
czonych. Jednym z najważniejszych środków 
ku temu było powiększenie stopnia intensyw­
ności wszelkiej pracy przemysłowej. I to 
przedewszystkiem wywołało podziw całego 
świata dla gospodarstwa amerykańskiego; 
więcej jeszcze: na tern polega też jeden z naj­
pewniejszych filarów amerykaf1skiego stano­
wiska mocarstwowego w całeni nowoczesnem 
gospodarstwie i polityce. Krótko mówiąc: 
standaryzacja spożycia stworzyła podstawę 
wielkiej produkcji masowej. 

Brak siły roboczej zmusił do d'!-leko i·dą­
cego rozczłonkowania, do mechanizacji pracy, 
a od mechanizacji doszło do „maszynizacji", 
gdyż współczynnik · kosztów robocizny stale 
pozostawał najdromzym, natomiast maszyna 
stawała się tern tań·szą, im większe były P'rzez 
nią wytworzone masy i talk doszło do najdo­
kładniejszego wyzyskania coraz bardziej dro­
żej ą.cej siły roboczej i do wyeliminowania 
wszelkiej pracy zbytecznej. Dla-tego wszę­
dzie musiały znaleźć najszybsze zastosowanie 
metody, które przy tern samem wytężeniu pra­
cy, w tym samym czasie pracy nadzwyczaj­
nie podwyższały wynik pracy. 

P'Owstające w ten sposób olbrzymie masy 
towarów musiały możliwie szybko być cddane 
do konsumcji ooraz to większej ilości ludzi. 
Z tego zrodziła się propaganda za z·wyźką 
płac, którą szerzą same związki przedsię­
biorców, spodziewają<: się znaleźć nabyw.ców 
swoich towarów wśród dobrze zarabiających 
robotników. Obok tego rozszerza się finan­
scwanie konsumcji, w Europie mało zrozu­
miane, w Stanach Zjednoczonych z początku 
z nieufnością przyjęte, a teraz stanowią.ce 
część składową goopodarstwa. Dzieje się to 
w dr·od·ze sprzedaży na kredyt i drobne spła­
ty. 

Obecnie, po u.pływie J.ch lat, prof. Hirsch 
poddaje anaJiz.ie dals·zy rozwój tych linij, 
szuka odpowiedzi na pytanie, jakie nowe ten· 
dencje i wnioski powstały w przemysłowej 
gospodarce Stanów Zjednoczonych. 

Że wydajność produkcyjna amerykańskie­
go przemysłu również i w ostatnich latach 
silnie zwiększyła się w swej intensywności 

Mamy w tej chlwili na myśli tego rodzaju wykazuje półurzędowa statystyka, która od 
.Krzyczące wprost niesprawiedliwości, ja:k jed- 1900 r do 1926 r. zestawia wartość faktycz­
nostrOil!Oe tylko, niemieckie zakazy przywo- nego świadczenia jednostki zatrudnionej w pe 
zu., nie mające odpowiednika w analogicznych wnym dziale przemysłu. Jeżeli wartość tego 
zakazach polsklch. Dotknięte takiemi zaka- świadczen-ia w roku 1900 przyjmiemy na 100, 
zami są dwa poważne włókiennicze artykuły to wart·ość jego w_ 1926 roku przy wartości 
eksportowe: przędza z jedwabiu sztucznego i złota z 1900 roku wykazuje: 
przędza czesankowa wełniana. Granica pol- w rolnictwie 144 
ska jest dla nioh otwarta, niemiecka zaś dla w przemyśle 301 
nas zamknięta na cztery spusty. Zakaz jest w górnictwie (wraz z naftą) 361 
przytem przestrzegany tak surowo, że jeżeli Robotnik w przemyśle, którego pra-ca 
się zdarzy, iż przędza polska przypadkowo w roku 1900 pTzedstawiała wartość 100 dola­
trafi do Niemie<: drogą przez Holandję lwb rów _ da:je dzisiaj pra:cę wartości 301 dola-
'Austrję, to zostaje konfiskowana, a wytwór- , 

kr T d 
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cy skazywani na ociowe grzywny. ru no W · k' 
· · '---- , m ·1 t m z'e ..... ~ .... ,,.. t pr rozwoiu przem)"Słu amerykańs 1ego za-

się me =zyc na ys o e , ~ o zę- . . . ty· 
dza i wełniana i z jedwabiu sztucznego webo- znacza1ą stę następuiące momen · . . . 
dzi co miesiąc do Polski właśnie z Niemiec 1. Wędr~w~ vn:~mysłu ~ południe 1 
dziesiątkami ton tylko dlatego, że w swoim l uprzem. ysłow.iei;ue k;aiow południowych. 
czasie rząd p. Grabskiego dla niezbadanych . ~· Powstaru~ w1elk~zemys~-o'W1'.'ch przed 
powodów przeoczył włączyć te przedmioty s1ęb10rstw . w kilku ~~nych dtz.1ed~1;\ach za­
do list zakazowych, a rząd dzisiejszy st()Sllje opatrywama, szczegolme .w produkc11 chle~ 
wzorowe posłuszeńshro wobec zaleceń ge- me:bh, a przedews<zyistkiem przy bud'OWle 
newskich. dróg. 

Nie należy zapoznawać tego, że sprawa 
bynajmniej może nie skończyć się przez za­
warcie traktatu: jej konsekwencje sięgać mo­
gą dalej. Wiadomo, że przy układach o bran­
żowe konwencje międzynarodowe przy po· 
dziale kontyngentów eksportowych moment 
decydujący stanowią dowody dawniejszej 
ekspansji. Gdyby więc dojść miało do kon­
wencji podobnej np. w dziedzinie przędzy 
jedwabnej lub wełnianej, to Niemcy niewąt­
pliwie nie omieszkają udowodnić Polsce, że 
nie może pretendować do eksportu na rynek 
niemiecki. skoro go i w ostatnich kilku latach 
nie aprowidowała. Że było to skutkiem za­
kazu przywozu, o to mniej'Sza: fakt, że wy­
wozu polskiego do Niemiec w tej dziedzinie 
nie było, jest dostatecznym dowodem tego, 
że i nadal nie jest on potrzebny. 

Stan taki zatem, materjalnie 
! mora.lnie niemal upokarzający, 

absurdalny, 
tolerowanY. 

3. Dalszy rozwój wewnętrznego ustroju 
przedsiębiorstw, prowadzący do naukowego 
ujęcia zagadnienia m-ganizacji pracy. 

4. Nowa współpraca w obrę~e przemy­
słu, powstająca wskutek „nowej konktld'encji", 
h.'ióra prowadzi do stwoczenia wspólnych na­
ukowych instytucyj o tendencjach, któreby 

+,;; ew•ett ft ww 

nadal być nie powm1en. Albo więc granica 
niemie<:ka powinna zostać <>tworzona dla wy­
robów, które mają wolny dostęp do Polski, 
albo nasza winna zostać zamknięta dla analo­
gicznych wyrobów niemieckich. Ponieważ za·ś 
pierwsza, lepsza i słuszniejsza, .z tych dwuch 
alternatyw le~ poza sferą naszych wpływów 
bezpośrednich, przeto nie powstaje nic inne­
go, jaik zastosować drugą, mimo Genewy, 
a nawet y;~ew niej. 

M.B. 

Zjed11oczony /ront gospodarczy 
W numerze 26-tym „Prawdy" zam1esc1-

liśmy airtykuł, omawiający podjętą świeżo 
przez niektóre grupy bloku rządowego akcję 
stworzenia „Zjednoczonego Frontu Gospodar­
czego", t. j. organizacji, która grupowałaby 
w sobie wszystkie warstwy społeczne w imię 
solidarnej obrony wła:snych interesów gospo­
darczych w drodze wzajemnego porozumienia 
i brania pod uwagę interesu państwowego. Na 
żądanie wielu naszych czytelników przytacza­
my poniżej podstawowe hasła programowe 
tej akcji. 

Główne zasady programu „Zjednoczonego 
Frontu Gospodarczego" są następujące: 

1} Gruntowna reforma konstytucji i ustroju pań-
stwa; zwhis.z:cza w kierunku wzmocnienia władzy na-

1 

czelnej i wykonawczej oraz podniesienia poziomu 
kwalilikacyfnego i sprawności działania ciał ustawo­
dawczych, które powinny być wyrazem świadomej 

pracy obywatelskiej, nie zaś bezmyślnej demagogji 
wyborc:ej, 

2) Sprawiedliwa reforma podatkowa w kierunku 
równomiernego rozłożenia świadczeń publicznych na 
wszystkie sfery obywatelskie, z unikaniem nadmierne­
go przeei~żenia zarówno pracy wytwórczej, jak i go­
dziwego zarobku. 

3) Zwiększenli;: wydajności i podniesienie rento­
woś;;i przedsiębiorstw gos:;iodarczych wszelkiego ro­
dzaju przez popieranie zmierzającej ku temu inicjaty­
wy prywatnej, stosowanie odpowiedniej polityki gospo· 
<iarczej, ułatwień ~dministracyjnych, podatkowych i 
komunikacyj11yt:h, ułatwieaie obrotu wewnętrznego i 
zewn~trznego Gra:: przez s:worzcnie w kraju źródeł ta­
niego, zwi'as:iicza długotennincw~go kredytu. 

4) Gruntowna refoi·ma ubczpieczcii społecznych 

w itforunku z jednej strony ich rozszerzenia i facho­
wego usprawnienia, z drogiej zaś bezvnględncgo usu­
nięcia z ich organk:acji wszelkiego charakteru poli­
tycznego, tak, aby służąc wyłącznie celom społeczno. 
ekonomicznym. nie mogt;• sfanowić oparcia dla jakiej­
kolwiek propagandy demagogicznej i aby świadczenia, 
nakładane z tytułu ubezpieczeń na obywateli, nie 
przeciążały żatlncj warstwy społecznej ani warszta­
tów pracy. 

5) Poddanie zapomocą specjalnego ustawodaw­
stwa stosunku słnzbowego wszelkich kategoryj. z 
wyjątkiem służby państwowej, sprawnej proce~urze 

arbitrażowej, wykluc:rającej zbiorowe strajki i lokau· 
ty, a zabea:piecza.jącej zarówno należytą ochronę pra· 
cy, jak i sumienne pełnienie o!>owiązk6w, z kontraktu 
służbowego wynikajęcycb. 

6) Wpajanie i popieranie w najszerszych war­
stwa<Ch społeczeństwa zasad rozumnej oszczędności 

i dążeń do gromadzenia przez każdą poszczeg6leą 

jednostkę rezerw i zasobów materjalnych, zapinvnie­
nie przez państwo odpowiedniego bezpieczeństwa i 
nienaruszalności gromadzonych oszczędności oraz 
ułatwienie stałym i wykwalifikowanym pracownikom 
rolnym i przemysfowym nabywania odpowiedn!ch re­
alności (gospodarstw rolnych lub domów mieszka!-
WWSh@@LWJ UliiifM 

nazwać można przyspieszoną racjonalizacją, 
albo też „instytucjami przemysławemi, zastę· 
pującemi kartele". 

5. Powstawanie nowych wielkich przemy­
słów i nowych wielkich przeds1ębiorstw. 

Szczególnie rozwinięta jest produkcja 
chleba na wielką skalę i ujęcie tej produkcji 
pirzez v..-ielkie koncerny. Niejaki Ward kon­
troluje dzisiaj w Stanach Zjednoczonych 
okrągło 150 towarzystw, produkujących chleb, 
a nadto pewną ilość podobnych przedsię­
biorstw w Kanadzie. Koncern ten już przed 
czterema laty obejmował okrągło jedną 
czwartą produkcji chleba w Stana-eh Zjedno­
czonych. 

Specjalny rozwój przybiera produkcja me­
bli. Meble żelazne odgrywają znacznte więk­
szą rolę niż u nais. Nietylko łóżka żelazne, ale 
prawie wszelk~ego rodzaju meble (łącz.nie z 
kuchennemi) wytwarza się z blachy żelaznej. 

Nietylko samochód Forda powstaje na 
,,bieżącym pasie''. ale także i drogi Cadiiillac, 

. traktor, żn;iwiarka, kasa rejestrująca i kon­
serwy mięsne. Na bieżącym pasie tkaJnia 
prowadzi sztuki do apretury, farbiarni i t. p. 

Naukowa organizacja warsZ'tatów ski>ero­
wuje s.ię teraz i do naukowego obrabiania 
maiterjałów. Praktyczna chemja znajduje pod 
wielu postaciami szybki-e i skuteczne zasto­
sowani·e. Rewolucyjne nastę.pstwa mieć mo­
~e próba t. zw. „bezpośredniej produkcji" 
staii, którą podejmuie ohecnie trust stalowy 
w Cleveland. Jest to próba uzyskania goto­
wej stali bezpośrednio z rudy z ominięciem 
szeregu po·ś:rednich etapów. 

To przeniknięcie pracy przez naukę ob­
serwuje się tam nietylko w wielkim przemy­
śle, ale także w średnim i małym, zwłaszcza 
zaś w przemyśle budowlanym. Sukcesy wszę­
dzie są zdumiewające. 

Dr. S. 

nych) i własnych warsztatów pracy na zasadach dłu­
goterminowego kredytu. 

7) Usunięcie z dotychczasowego ustawodawstwa 
wazelkich postanowień o charakterze etatystycznym, 
socjalistycznym lub demagogicznym, naruszajęcych 

podstawowe uprawnienia obywatelskie i nature!ny 
porządek społeczny, jak prawo własności prywatnej, 
swobody i inicjatywy osobistej oraz wolności pracy 
i zarobkowania, tak, aby nie były krępowane sztucz­
nemi więzami, obniżającemi godność i wydajność pra­
cy oraz jakość jej wytwórczości. 

8) Usunięcie z życia publicznego wszelkich ce~h 
i haseł walki klasowej, a natomiast wprowadzenie :za­
sady solidaryzmu SFołecznego oraz zgody narodowoś­
ciowej i wyzniUliowej, przy ui:atwieniu swobodnego 
rozwoju kulturalnego i matetjalnego wszelkim zrzesze­
niom i zamierzeniom o charakterze zawodowym, go­
spodarczym, religijnym lub kultąralno-narodowościo­

wym, nie mającym jawnego lub ukrytego charakteru 
antypaństwowego lub przeciwnego porz11dkowi mo­
ralnemu czy społecznemu. Dążenie do wpojenia tych 
zasad całemu społeczeństwu, w szczególności zaś do 
wychowywania w nich mł<>4ego pokolenia, aby zdolne 
było <lo prawdziwie twórczej i wydajnej pracy we 
wszelkich dziedzinach. 

9) Zdecydowana walka z propagandą przewroto­
wą, wspomagana surowem ustawodawsh,em, wymie­
rzonem przeciw każdej akcji, szkodliwej dla państwa, 
gospodarstwa krajowego, porządku społecznego lub 
zasad moralności. Ustanowienie skutecznych sankcyj 
prs.wnych i administracyjnych przeciw propagandzie 
komunistycznej w każdej formie, ja.ko zmierzającej 

nietylko do przewrotu społecznego, ale przedewszys1· 
kiem do politycznego zaboru Polski przez Rosję. 

10) Zdecydowane popieranie zewnętrznej eks· 
pansji polskiego życia gospodarczego, produkcji i te­
chniki, zwłaszcza w kierunkach, które stanowic mogę 
naturalne dopełnienie naszego obszaru gospodarczego, 
albo w których polska inicjatywa ekonomiczna i kul­
turalna odegrać może w przyszłości poważną rolę. 

Racjonalne uję<;ie problemu emigracyinego celem uni­
knięcia dotychczasowego rozproszkowania cennych sH 
społecznych i dążenie do zapewnienia państwu włas­
nych terenów kolonizacyjnych. 

11) Oparcie na łych wszystkich podstawach po­
kojowej, ale silnej i konsekwentnej polityki. zmierza­
jącej do zapewnienia państwu moatntwowego stano­
wiska i do stopniowego rozwiązania donio..-łych zadań 
politycznych, kulturalnych i gospodGrczych, dyktowa­
nych Polsce jej położeniem geograficznem i ewolucję 
stosunków międzynllił'Odowych, przy równoczesnem 
kierowaniu dężeli i pracy społeczeństwa polskiego do 
umiejętnego osięgania tych wielkich celów. 

POWODZENIE NOWEJ PREMJóWKL 
W pierwszych dniach subskrypcji w sa­

mej Centra.li P. K. O. same tylko drobne za­
pii.sy na 4% pr.emjową pożyczkę inwestycyj­
ną przekroczyły milion złotych. 

Napływają również liczne zgłoszenia z 
prowincji za pośrednictwem urzędów poczio­
wych, a inne ~nstytucje bankowe, które za­
pisy przyjmują, sygnalizuj~ fakże niebywałe 
zainteresowanie publiczności d.ila nowego pa­
pieru. 

Obecna cena obligacyj tej pożyczki wy­
nosi 100 złotych (z doliczeniem 1 zł. 15 gr. na 
kupon bieżący) z.a jedną obligację wartości 
nominalnej 100 zł. w złociie. 

POLSKA AMUNICJA MYśUWSKA. 
Myśliwskie naboje śrutowe Z. A. „Pociosk" w 

szybkiem tempie zdobyły sobie powszechne uznanie 
najszerszych sfer łowieckich w PQl.oce. 

Ładunki po-wyższe niezawodne n.a polowaniu, a 
catkiowicie wykon.a.n.e w krafu, dają śvlietne wyniki 
podczas porowa.fi i po~kz.as konkursów strzelecki.eh. 

Ni>edawoo ukazała s.ię broszurka. propagandowa. 
w której obok opisu wyrobu śrutowej amunicji „Po­
cisk" umieszczono tabelę porównawczą prób naboi, 
z której to tabeli jasno widać wyższ>Ość polskieg<J 
„Pocisku" nad codzoz.iemskiemi nabojami 

W br.o.szur.ze powyż;szej pomieszcz,one ZQ6tały 

gł0&y najwybitniejszych w Polsce myśliwych o kra.}o­
wej a.mulllitji i jej obecnym stanie. 

„Łowiectwo Polskie" - pisze w powyższym wy­
da'ń'Iliclwie p. Minister Rolniic:twa - „o nową wspar­
b ustawę ma obowią:uek popierania swego przemyslu 
w ·do-brem zroz.umien.iu własnego państwowego inte· 
resu". 

Gen. Maryańsk.i d.z.iel,.i się spostrzeżeniami i do­
świadczeniami strz:eleckiemi. Dalej zaś zabierają głos 
myśliwi tej miary, co K: Chłapowski, prezes Wie:ko­
polsk.iego Związku Myśliwych; Juljan Ejsmond, kiero­
wnilk referatu łowieckiego w Min. Rolnictwa i red. 
„Łowca Polskiego"; Zdzisław Kleszczyński, F. A. 
Ossendowski, Wł. Janta Połczyński, niestrudzony or­
ganizator łow.iectwa Wielkopol6kieg-0; Adam hr. Rze­
wuski i Bolesław świętorzedti, prezes Tow. Myśliw­
skiego Wo~ Wileńskiego. 

Bros-zurę powyższą, z.awieraiją:cą ciekav:e materia• 
ły. dotyczące krajowej naszej amunicji, ou:labia Jlii· 
km. okładka, wykonana pnr:ez Norblina.. 
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Rynek v1en1einv I 21ełda 
Obrót dzienny na giełdzie dewiz wahał 

się w tygodniu ubiegłym w granicach 300-
350 tys. dolarów. Całe zapotrzebowanie po­
kryvvał w dalszym ciągu prawie wyłącznie 
Bank Polski. Z końcem cz.erwca b. r. wpłynę­
ła do Banku emitowana niedawno 7% Po­
życzka Złota województwa śląskiego. Insty­
tucja emisyjna skupiła bowiem całą sumę do­
larów z tej pożyczki, zap1sując t ównv.:ześnie 
n.a dobro województwa śląskiego równowar­
tość tej kwoty złotych. Tr.ansakcja ta odbije 
się dodatnio na bilansie Banku Polskiego w 
następnych dekadach, gdyż dzięki nabyciu 
większej sumy dolarów, ubytek w zapasie 
walut za ostatnie mJesią-ce zostanie wyrów­
nany. 

Dolary notowano w tygodniu sprawo­
zdawczym ofiiqalnie 8.88--8.87 i pół, prywat­
nie zaś 8.88 i p6ł - 8.87 i pół, dewizy New­
Jork 8.90. Bank Pols'ki płacił za dolary 8.85 
i pół, za dewizy 8.88. Transakcje kabl€m 
New-Jork robiono między bankami na 
8.91,60-8.91,70. Ruble złote były w dalszym 
ciągu słabe. Płacono za nie p:rzeważnfo 4.66 
i pół. Gram czystego złota wynosił 5.9244. 

W grupie dewiz europejskich wykazywał 
słabszą tendencję Londyn, notowany 43.46 i 
pół. Przyczyną osłabienia dewizy angielskiej 
były krążące od szeregu dni wiadomośd o 
projekcie zniżki stopy procentowej przez 
Bank Angielski. Zapas złota Banku Angiel­
skiego osiągnął na dzień 20 ozerwca b. r. stan 
rekordowy - 171.691.040 Ł. Rezerwa ab.so­
lutna wynosiła 56.414.500 Ł, a stosunkowa 
46%. Inne pozycje przedstawiały się na dzień 
20 czerwca w funtach szterlingów nas•tępują­
c-0: weksle rządowe 31.663.310, prywatne 
52.377.609, wkłady państwowe 24.433.448, 
prywatne 98.122.026, obieg banknotów 
135.026.540. 

Dewiza francuska miała usposobienie 
zniżkowe i notowana była w środku tygod­
nia 35.00. Staibilizacja -Iranka została przepro­
wadzona dnia 26 czerwca r. b. Francuska Iz­
ba Deputowany.eh przyjęła projekt rządowy, 
na mocy którego 1 Ł równa si,ę 124,21 fran­
kom a 1 dolar - 25,52 fr. Złoty frank zawie­
ra 0.0655 ' gramów złota. Puszczone będą w 
obieg monety srebrne po 5 i 10 fr. ara.z złote 
po 100 fr. Banknoty 5, 10 i 20 frankowe zo­
stały wyieofane. Ustawa wprowadza wymie­
nialność banknotów na złoto. jednak wymia­
ny dokonywać będzie wyłączn1e .Bank Fran­
cuski w Paryżu i to tylko w razie zgłoszenia 
większej sumy. Ustawa o stabilizacji franka 
na niskim stosunkowo pozi:omie I»"Zekr.eśliła 
nadzieje rentjerów na. rewaloryzację franka 
i tero się może tłumaczy przejściowa gra spe­
kulantów na jego zniżkę. Stan główniej­
szych pozycyj Banku Francuskiego prze·dsta­
·wiał się na dZ'iieti 21 czerwca h. r. w tysią­
cach franków następująco: złoto w kasi·e 
3.678.542, zagranicą 1.864.321, weksle w port 
felu 1.713.572, pożyczki na rzecz państwa 
17.900.000, na rzecz państw obcych 5.930.000, 
wkłady prywatne 7.371.314, dbi-eg hankno­
tów 58.881.795. 

Dewi<za austtja·c:ka notowana była 125.57. 
Bilans handlowy Austrji za pierwszy kwartał 
b. r. wykazuje wysokie saldo uiemne w wyso 
kości 226,8 milj.onów szylingów. Polska figu­
ruje w przywo2ie na trzeciem miejscu, a w 
w~-wozie z Austrji na 7-mem miejscu. Przy­
wóz z Polski był w wspomnianym okresie o 
1309'6 większy od austryjackiego wywozu do 
Polski. Inne dewi>zy europejskie notowano 
następująco: Bruksela 124.36, Amsterdam 
359.35, Zurych 171.85, Med}olan 46.86_, Praga 
26.42, Berlin 213.05, Gdańs:k 173.90. 

Na rynku akcyjnym panowała w ty.g<od­
niu ubiegłym tendencja niejednolita. Przewa­
żała miżka, obroty były małe. W grupie ban 
kowcj tilegały większym wahaniom akcje 
Banku P-olskiego, które przej-ściowo wskutek 
zleceń zagranicznych osiągnęły zwyżkę, po 
ccfoięciu jednak dalszy<:h zamówień obniży­
ły si<c. V'/ grupie akcyj przemysłovryich miały 
wybitnie słabe usp.osobienie akcje elekt.rycz.. 
ne, mocno natomiast kształtowały się kursy 
akcyj War. Tow. Kopalń Węgl~ i przejścio­
wo niektórych papierów metalurgicznych. 

W dziafo papierów państwowych wyka­
zywała podobnie jak w poprzednmn tygod­
niu, większe wahania „Dolarówka", która 
bezpośrednio po ogłoszenitt subskrypcji na 
4% Pożyczkę Premjową wewnętrzną, obni­
żyła się, wkrótce jednak osiągnęła znowu 
stosunkowo wysoki poziom kursowy. Wiel­
kie zainteresowanie wywołała ogłoszona nie­
dawno 4% Poż. Premjowa; ponieważ ogólnie 
liczą się z jej sHną zwyżką zaraz po sub­
sL yp:::ji, napływają Hczne zgłosz.en1a. Listy 
zastawne miały usposohi-enie niejednolite. 

Do urzędowych notowań Giełdy Pienięż­
nej Warszawskiej wprowadzono: 1) 22.500 
akcyj „Stąporków" po zł. 100; 10 akcyj daw­
nych po 1000 marek stanowi 3 akcje po 100 
zł. wart. nom. 2) 300.000 akcyj fabryki papie­
ru „Klucze" po zł. 10 wart. nom.; 50 akcyj 
dawnych p.o 1000 marek stanowi 3 a•kcje po 

„PRA WDA„ dnia 8 lipca 1·928 roku. 

10 zł. 3) 210.000 akcyj Zakładów Odlewni­
czych „Suchedniów" po zl 12.50 wart. nom.j 
10 aikcyj dawnych po 500 marek stanowi jed­
ną nową ak·tję po 12.50 zł. 4) 100.000 akcyij 
„Polski Lloyd" po 10 zł. wart. nom.; 50 akcyj 
dawnych po 500 marek stanowi jedną akcję 
po 10 zł.; z powyi;szych 100.000 sztuk akcyj, 
20.000 akcyj powstało z zamiany akcyj mar-

. kowych na złotowe i 80.000 z nowych emisyj. 
5) 8250 akcyj „Włókno Polskie" po 100 zł. 
wart. norn., z których 6600 sztuk na okazi­
ciela oraz 1650 imiennyich uprzywilejowa-
nych. Awil. 

Utajone sity 
angielskiej gospodarki 

W modzie jest obecnie Ameryka - o An­
glji mówi się z przekąsem, Anglię uważa się 
za kraj, na którego o:rganizmie pojawiły się 
pierwsze śla·dy rozkładu. Sądzę, że należy z 
wJelkiemi zastrzeżeniami przyjmować wsze1-
k1e tego rodzvju opinje. Usprawiedliwia j.e 
do p0wnego sto'Pnia zewnętrzny wygląd' An­
glji. Anglja bardzo mało dha o pozory ze­
wnęhizne, o tanie ze\vnęfrzne efeikty, o fa­
sadę1 za którą Francuz ukrywa swoją biedę 
i swój małomiasteczkowy charakter, którą 
Niemiec sita:ra się zaimp-anować światu i wy­
wołać wrażenie przygniatającej potęgi. Cen­
tra prz.emysłowe angielsłHz ni·e przedstawia­
ją imponującego wi·doku. Wszystko jest ja­
kieś odrapane1 s1aromodne, w takim np. mi­
ljonowym mrminghainie niema prawic oświeG 
tlenia ulicznego, a w godzrinach wi,eczornych 
uHce wy·g1lądają jak wymarłe. Niektóre o­
kolice Anglji wygląd.em swoim przypo·minają 
Bałkan i chyba tylko na Bałikanie można szu­
kać porównań. Ale z ty.eh pozorów nie moż­
na sądzić o sile gcspodarcz.ej Angl1yi i o jej za­
sobach, o jej współczesno1ści. 

Ciężki przemysł angielski istotnie zna­
lazł się po wojnie w dul<SZYch szeregach za 
przemysłem amerykańskim i niemieckim pod 
względem technicznym i org.ani:z:a,cyjnym. Ale 
pomimo to, pomimo si-edrni·oletnicgo kryzysu 
puwoi·ennego, prz~m.ysł ten po c!awnemu u­
trzymuje się na rynkach Ś\Viato"'-ych i prawi·e 
całkowide po1krywa koszta o}brzymiego przy 
wozu środków żywnośc.i. I zapewne nie w 
ostatnim rzędz:iie dzięki t.emu właśni:e, :he sto­
sunkowo bardzo mało dba o pozory zewnętrz 
ne, o fasadę, przy której zawsze taki np. Nie­
mi·ec lub Fr.ancuz, a nawet Amerykanin; ma 
coś do majsrf:rowania, sztukowania, pr~er.aibia­
niia, malowani1a i klecenila. Na takie rzeczy 
gospodarka angielska niie wydaie pieniędzy. 

Ten potężny prz.emysł angielski, kryjący 
się za odrapanemi murami, rozporządza re­
zerwami, wobec których przemysł kontynen­
talny wygląda jak żebrak. 

Wystarczy przejrzeć od czasu do 
czasu rejestr spadkowy, który w Anglii 
prowadzony jest publicznie i za sz·eść pen­
sów każdy mo.ż>e otrzymać odpis jakiego 
tylko chce testamentu. Dzi·ęki temu opdnja 
pubHczna lepiej może 01bserwować przyrost 
kapitałów, niż możl:iwem to jest w Ameryce 
i S'kandynawJi przy puhHcznem i dla każdeg,o 
dostępnem prowadzeniu rejestrów piod·atku 
dochodowego. W ostatnim roku zmarło w 
Angl.ji 345 osób, z których każda pozostawiła 
więcej niż 100 tysięcy fontów szterlingów (4 
i pół rniljona złotych), w tem dziewięć miljo­
nerów w funtach, a z pośród tych jeden, po­
siadający w majątku przeszło 200 milj. zło-, 
tych1 a drugi przes·zło 160 milj, złotych. 

Dochód społeczny wynosi w Anglji rocz­
n1e około 200 miljardów złotych (według obli­
czeń „Ekonomi-sty"}. Być mofo, że cyfra ta 
jeist zibyt wygórowana, w każdym razie poda­
tek dochodowy przyniósł w u.biegłym roku 12 
miliardów złotychf przyazem dochód do wy­
sokości około 11 tysięcy złotych jest wolny 
od podatku. Wynikałoby z tego, że sam tyl­
ko dochód ludzi bogatych, wynosi w Angłji o­
koło 60 miliardów złotych roczniie. Dzięki 
temu Anglia moż;e sobie pozwolić na utrzy­
mY"V'anie kosztem skarbu bHsko dwuch miljo­
nów bezrobotnych i to od przeszło si!eclli.n:iiu lat 
nie od.czuwając zbytnio tego ciężaru. 

Gospodarka angielska posiada prócz tego 
jesz,cze j.edną rezerwę, mjam.owide rez·erwę 
w postaci ni·e:wyzyiskanej siły rohoczej.. An­
glicy są dzisiaj nat'cdem, który najmniej pra­
cuje. OHtja:lnie pra.cUJje się w Angl:ji; prze­
ciętnie 8 godzin dziennie, ale tej normy nie 
osiąga się nigdy w wielu gałęziach przemysłu 
i w całym handlu. „Obiad angielski" polega 
na fom, że wszędzie kończy się pracę o go­
dzinie piąt.ej po południ.u, niemniej i·edna:~ 
wszęd•zie utrz.ymywana jest półtorago,dzinna 
przerwa południowa. Obok tradycyjnej an­
gi.el.s!kiei soboty, w wielu miej1scowośdaich 
przyjmuje się już drugie wolne popołudnie. 
I tak np. w pr.acowitym ZTeS'ztą Liverpo·olu 
we środę zamytka &ię w.szystkie sktepy o go­
dzinie pierwszej po p0łudni:u. A chociaż na­
wet sklepy SC!; otwarte, to nieza.wsze znaczy 
fo, ze personel jes.t przy pr<i!cy~ Niech kto pró­
buje ro·bić w Londy:nie przy głównych ulicach 
zakupy ran-0 między god:zjną dziewiątą a 

dizlies:iątą. A:lho niech Mo próbuje w piątek 
po połudruiu z.ClJcząć jakąś poważniejszą roz­
mowę z dyrekt0rem lub prokurentem które­
goś z banków - kazą mu z wszelką pewno­
śdą pofatygować si:ę raz jeszcze we wtmeik 
przed południem. 

Na wsi stosunki są prawre tałde same. 
Przed dziewiątą rano nikogo pra,wie nie wi!­
dlzi. się na polach przy pracy. A każ·da próba 
reformy tych stosunków napotyka na jaknai­
bardxiej za.cięty opór. 

Ale, jeśli kd-edyś zaidzie potrzeba. zł.ożenia 
daniny pracy prz.ez naród angielski i j,eżeli w 
takiej chwili na cze-le władzy znajdzie się ta­
ki organizafor mCl!s jakim w cza.sie wo}ny był 
Uoyd George, to Anglja skapitalfauje w zdu­
miewający sposób tę rezerwę, jaka tkwi w 
niezużytej energii ludzkiej. Dotychczas po­
trzeby takiej ni:e było - angielski pra.<;ownik 
odpoczywał, bo pracował na niego hindus i 
inny Htubylec'' w kolonjach, ale z ewentual­
nością takfoj pO'trzeby Hczą się tam dzisiaj 
wszyscy i za żadne skarby Anglja nie chce 
zgodzi.ć się na ratyfikowanie waszyngtońskiej 
konwencji o cza,s1e prG!!cy. Pragni1e m..iieć wol­
ną ręikę na wszelki wypadek. 

Te ws.zystki1e szczegóły należy mieć na 
uwadze, gdy mówi się o Anglii i P'ragnie 'się 
stosunki angielskie porównywać ze stosunka­
mi w j.akiemkotwiek innem pa:(islwie europej­
skiiem. Anglja może sobie na wiele rzeczy 
pozwolić, które musiałyby do katastrofy do­
prowadzić każde inne państwo, ho Anglia 
j•est niiezmiernie bogatą i posiada ludność wy­
soce państwowo uświadomioną, która w po­
ważnej potrze•Me n.ie zaiwi.edzie. 

L. K. 

SYTUACJA NA RYNKU BA WEŁNY. 
Pokaźna zwyżka miała miejsce w ciągu 

ubiegłego tygodnia. Ostatni, krótko trwający 
okres korzyistnej pogody na południu, skoń­
czył s·1ę, a w środkowym i wschodnim rejonre 
zapanowały silne opaidy, choć były tam nie­
poża.dane. Wywołało to chęć zakupna na 
w·iększą skalę. Sprzedaż była żywsza, a zain 
tel'esowani-e i zagr:anicy silnie się uia.wniało. 
Do niedawna dobrze poinformowane skry 
aTgumentowały, że okres do.brej pogody w 
rejonie zmieni kompletrue widoki, a.ile tydiziie:6 
po tygodniu mijał bez poprawy wanmków kli 
matycznych, aż nadszedł koniec czerwca. 
Czerwiie-c jest normalnie miesiącem rzeczywi­
śc:re korzystnej pogody, w którym zawsze 
na&tępawata poprawa. w tym r·oku mem.a 
żadnej poprawy, a w niekitórych odcinkach 
stan. kultuiry cofnął się. Jesz czę nie jest za. 
późno, by rzeczywi.śde piękna pogoda zmie­
nifa obecne widoki na Z!bi.ory, ale wydaie się 
to niiepra,wdopodobnem, i każdy taik długo 
czekał na tę zmiianę pog·ody, że prawiie 
wszel.ka nadzieja jest stra.coną. Dalszą i waż­
ną możliwo·ścią j.est fakt, że pogoda i inne 
warunki były idealnym propagatorem dlla 
rnzwoju owadów. Naogół stan kultury jest 
spóźniiony; bardzo spóźniony w miejisca-ch, 
gdzie owady mają możność wyrządzenia wie! 
kiej szko·dy; temperatury są niskie, a pola 
gnijące. Na.wet gdY'hY stan rQzwoju owadów 
był sła;by, t•o tego rodza.ju warunki tak bar­
dzo ułatwiłyby ich rozwój, że stanowiłyby 
rzeczywistą pJ.agę. Lekarstwem I»"Zeciw te­
mu j.est sucha, gorąca pog-OCla, ale jest kwe­
stją, czy ldrnrstwo to nie byłoby gorsze, 
gdyż nagła zmfana na g.orąco i posuchę zasta­
łaby wilgotną, młodą rośldnę słabo przygoto-
waną do taki:ch warunków. MS. 

Kri)tkie wiadomości 
gospodarcze 

P.od kierownictwem spółki akcyjnej I. P. 
Bemberg w Barmen, należącej, jak wiadomo, 
do koncernu „Verei:nigte Glanzstoff", zało­
żona została spó~ka p. f.: ,.,British Bemberg, 
Limited", która zamierza w Anglii podjąć fa­
brykację sztucznego jedwabiu według syst. 
„Bemberg" (amonja'k miedzi}. Pr~edewszyst­
'kiem prezwidziane jest wybudowanie fabryki 
o dziennej pojemności 12.000 fUllllów. Kapi~ 
tał nowej s-póJ:lki wynosi 11250,000 Ł, podzie­
lonych na 5 mi:l jonów akcyj po 5 szylingów, 
z czeg-0 chwilowo wy<lanych będ:zie 4 miljony. 
Większość kapirtału została o!>.jęta przez spół­
kę Bemberg. 

* * * 
Do Angory przybył przed K:rotkim cza-

sem prezes B~n1m. N~_ederlandski~~-01 ~i.s~ring. 
celem wyda:rua opm11 co do stabiliza~Jl lUnta 
tureckiego i założenia tureckiego Banku Pań­
stwowego. ·W pierwszym tygodniu ' swegt') per 
hytu w Turcji prezes Visering , wyp~cował 
sprawozdanie o hankaoh . emisyjnych w innych 
krajach i o przesłankach dla założenia banku 
emisyjnego w Turcji. Na tej podstawie roz­
v.'1nie on, po konferencjach w Angorze, swoje 
za:pafrywanie co do tego1 jaka forma insty„ 
tucji byłaby najodpowiedniejszą dla tureckie­
go banku emisyjnego. Państwo tureckie ma 
zamiar wziąć udział w nowym banku kw-0tą, 
uzyskaną ze spr~eda.ży :klejnotów i p.t.z0.clmi0" 

/ 
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. Po stabilizacn franka 
Obecnie, skoro sta:biHza:cjta franka l:ostała 

szczęśliwie dok.onaną - ku ogólnemu za.do- ·
1 

wolieniu sfer gosipodarczych - rozi*>czvna: 
się żywa dyis:kUSJja co do prawdopodobnego! 
jej wpływu na ceny. Panuj-ą pod tym wzglę- ' 
dem różne zapakywanfa. Wielu polityków: 
dowodzi, że ceny nie podniosą się, kupcy i : 
przemyisłowcy, zwłaszcza ci: ostatni!, nie są 
tego taik pewni. 

W kifku innych państwach nast:ępstwemi 
sta;biiizacii był wzrost cen, ale wobec takie­
go rozważanfa należy sobile uprzytomnić, ile 
frank pozostawał przez 18 miesięcy na obec­
nym pO'Ziiomie i że ogólny stan gospodai-czy : 
kraju stopniowo dostosowywał się d:o wa-) 
runków wrulutowyich w tym okresie czas~ . 
Ta trwająca stałość dostarcza głównego ~­
~umentu tym, którzy twierdzą, że w wyniku 
stabilizacji ceny nie doznają zmiany. Z dJro. 
giei strony wielu przemysłowców twierdzi• t 
że r·o~owanie to jest za o~lne il że artyku-1

1 
ły pierwszej potrzeby od:naśnie do cen fak-, 
tyczrue nie szły drogą równoległą. I talk, przy, , 
końcu maja wskaźnllk cen hurtowych wy- ' 
tworów prz,emysłoW)11Ch był o trzy punkty;. 
niższy, w porównaniu z cyfrą poprzedniego 
miesiąca, podczas gdy wskaźnik środków ży. 
wności wzrósł o 22 punkty, (z 588 na 610). 

Z pewną obawą przeto pytają, jaki 
w.pływ będz~e miała ta zwyżka cen środków 
żywności na płace? Za·chodzi tutaj kilka in­
ny.eh czynników, które sprzyjają wzrostow~ 
cen. Jednym z ni.eh i·est poziom rent. Przy 
ohecnych restrykcj.a.ch wskaźnik rent wyno­
si tylko 275, podczas gdy cyfra dla kosztów 
utrzymania przy końcu ma}a wynosiła nao­
gół 507. Kiedy sprawa stabiliza.tji wypłynęła, 
podniosło się ze stirony właścicieli r·ent żąda­
nie rozluźnienia tych restrykcyj. Innym niie­
poikojącym czynnikiem jest prawdopodobna 
podwyżka płac µrzędników państwowych. 

Do tyich wszystkich rozważań d10chod:zi 
jes:reze i to, że cały szereg ·osOb ~ prz.edsię­
biiorsi:w, de>t:lmięlyich wskutek deprecjacji 
franka, podmosło wobec d!efuiitywnego usrta­
len!a kursu wailuty Ządani.e w kierunku pe­
Wlllego :rodzaju rewalu.a.cµ ilch połoienia go­
spodarczego. Podczas kryzJysu wstrzymywa­
li się 7;e swemi Ząda:ntiia:mi, a.ie obecme po­
wstaniie w wiem dzi:edlzi:nacli dąiZność do o­
siągn.i~a „piięcilakrOtności jedn-01Stild pned­
wojenej" albo „proporojonalneg.o wyrówna­
nia kosztów utrzymanja"~ Wiele zależy od 
stanowiska parlamentu, który od początku 
kadenq"i nie wykazał dążności d!o stałej i o­
sb:le4 kontroli wydatków. Dopóki Pofocatre' 
pozostanie minll&trem skarbu. kontrola talka 
rest zbyteczna, ale lud:ziie mys1ą już naprzód. 

Pozos·taje jednak faktem, że stab&acja 
jest wielką ulgą d:1a handlą. i przemysłu. Z o­
żywioną przedsiębiorczością powstanie ten­
dencja do wzmożonej produkcji, a temsamem 
do niUzy>ch cen, aczkolwiek efekt .nie będzie 
może bezpośredni. Oczekują, że pewne wsipół 

. czynniki w kosztaioh pr:odiukcji zmndiej:szą siię. 
Do tych na:liety stopa procentowa od długo­
terminowych pożyczek, która w okresie nie­
stałości była naturalnie wyS10ka.. Rząd w spo­
sób nieokreślony obiecy-Wał ulgi podatk,owe. 
jednak w najbliższej przyszł-05ci sprawa tal 
chyba aktualną był nie może. UsWenie wa.­
luty, usuwając j·edną z przeszkód handlu m­
graniczneg-0, umożliiwi importowi odegranie 
swej normalnej roili1 t. j. wstrzymanie wygó­
rowanej zwy:iJki cen krajowych. Reasumując, 
srfery gospodarcze, podczas gdy z ulgą witają 
staibiliza.tję, zdają ooooe jednak sprawę. ile 
ona n.ie jest w stani.e j,ednym zamachem us.11-
nąć ws:zył'tlde trudności i że problem, w obli­
czu którego Się znalazły, nile jest wolny oc1 
kom.plii:kacyj. Dr. S. 

tów, ~dzącycl:l z dawnego cesarskiego 
skiarhca. Resma kapiltału ma być uzyskana 
z pożyczek, ozem jtril interesują się amerykań­
skie, angieliskie i niemieekie grupy 'bankowe 
oraz Bank Ottomań!ski. Pytania., na które od· 
powiedzieć ma prezes Visering. są następu­
j ąc.e: 1. finaus;<;me i gospodarcze położenie 
Turcji, 2. :ztał<l'żenie tureckie.go banku emisyj­
nego! ~· środki dla S'ta;~iJizacji waluty turec­
kiej. 

.• iJi „ 
Zamówienia rosyjskiej misii lland1owej i 

kontrc;>l<:ma1;1ycn prze.z nią organizacyj wyno­
siły w pierwszem półroczu r. 1927/28 kwotę 
113,45 miljonów rubli. Wobec tego samego 
okresu roku ubiegłego oznacza .to spadek za­
mówięń, gdyż w ówczesnych cyfrach zawarte 
były -zamówienia. na podstawie t. zw. kredytu 
gwarancyjnego w wysokości 102,5 milionów 
rubli. Główny udział · przypadał w zamówie· 
niach pierwszego półrocza. r. 1927 /28 na ma­
s'Zlyny kwotą 20,97. miljonów, następnie na 
chemkz·ne Sll!'owce i produkty 14,73 milionów 
rubli, rudy i metale 14,29 mil jonów, kotły że­
lazne, mechanika precyzyj!Qa i ~Wia 
1~,52 mil}~ ruQI~ · - -

i 
.J 
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ZANIECZYSZCZANIE MOWY POLSKIEJ. 

P. Stanisław Tomkowicz wystąpił w „Cza 
$le'' krakowskim z bardzo ostrym artykułtem 
piętnującym silne zaniedbanie czystości ję·zy­
ka zarówno w dO'kumentoch urzędowych, jak 
w pra.sje, a nawet w lilte:raturze pi:ęknej. Au­
tor z dużą mia:rą słt11SiZUości miota gromy na 
zachw:aszc:za.nie mowy ojczy&tej naleciało­
ściami cudzozi.emskiemi, które isbo.tnie w la­
tach ostatniich namnożyły się ponad wszelką 
miarę :ii potrzebę. Ponieważ już i sami nieje­
dnokrotnie zabieraliśmy gios w tej sprawie, 
podzielamy pogiląd zasadniczy p. Tomkowi­
CZia, nie zapoznajemy jednak r6vvnież przesa­
dy, jakiej się dopusz-cza, twierdząc np. że 0są 
ks:i:ąźki, i to poważne, w których za od!kryde 
wyrazu polskiego możnaiby wyznaczyć na­
grodę". 

Nd:ezmiernie przy.kro jest polemizować z 
pisarzem, którego intencje i tezy niietylko się 
p<>dzdela, ale i pochwala. Toteż odpowiada­
jąc p. Tomkowiczowi, nie czynimy tego dla 
zwalczania celu, do którego sami najchętni1ej 
'vraz z nim dążyć jesteśmy &·otowi, a jedynie 
w przekonaniu, że należy bardzo starannie w 
sprawie tej strzec się purytanizmu oschłego 
i sztywnego - równie niebezpiec.zneg-0, jak 
owa druga, tak namiętnie przez p. T. zwal­
czana ostateczność. Bo z.daniem naszem, 
czystość języka nie mniej cierpi na dziwolą~ 
gacli polskich, jak na cudzoziemskich. 

Sam p. Tomkowic.z mówi w zakończeniu 
swego artykułu: „Należy jednak przytem pa­
miętać, by w tei walce nie być bezwzględ­
nym. Przesada zwykle szkodzi sprawie, któ­
rej ma służyć. Krucjata w imię obrony czy­
stości języka musi mieć grani.ce, inaczej sta­
je się pedantyzmem śmiesznym., do celu nie 
prowadzącym". 

Czy jednak p. Tonikowi.cz sam nie prze­
ki-oczył czasem tych granic w przytoczony<:h 
prz.ez siebie przykładach? Tak więc np. 
twiierdzi on, że można „za.p.rzeczyt" lub „za­
dać kłam", zamiast „dementować", a nam 
się wydaje, że ka:?Jde z tych wyrażeń · ma 
swoje zupel'.nie własne znacxerue i że mogą 
być warunki, w których nie można żaidną 
:mja:rą zastąpić tego wyrazu cudzoziemskie­
go żadnym z przytoczonych po1s:kich. Albo 
czy nie należy d<> twiierdzeń pr2iesadnych, 
których p. T. sam unikać zaleca, .zaliczyć a­
natemy, rzuconej pr:aez niego na wyraz 11ra­
cja" (,,z tej racji", „n:cieć :ra-cję")? Prawda, że 
zamiast racji zawsze mieć można słuszność, 
ale ni:e zawsze zamiast „z tej racji" powie­
dzieć można „z tego powodu". Owszem, dąż­
ność może nietyl1ko się „manifestować", aile i 
„objawiać się" - ale trudno: to n.die jest jedno 
i to samo, bo inne są sposoby objawiania dąż­
n-0ści, a inne manifestowania kh. Nie może­
my również zgodzić się z tern, że „powaga 
autorytetu" - to niedorz;eczność: jest to po­
prostu nie dający s.ię inaczej ująć przekład 
wyrażenia „der Ernst der Autori<tat", lub 
„une autorite serieuse". 

Sami powyżej w jednem zdaniu użyUśmy 
.iŻ trzech wyrazów cudzoziemskich: „polemi­
zować", „teza" i „intencja". Daremnie za<Sta- . 
nawialiśmy się nad możliwością ich zastąpie­
nia czysto polskiemi. Zresztą i p. Tomkowicz 
pisze o „literaturze", „pedantyzmie" kru­
cjacie". Zło zatem polega nie na samy'rr:.' fak­
cie używania cudzoziemskich wyrażeń, le<:z 
na używaniu ich wtedy, gdy mogą być zastą­
pione, na nieumiejętnem ich stosowaniu i wre 
szcie na nadużywaniu ich. Gdy jednak chodzi 
o wyrazy takie, jak 11waluta"1 lub „kurs", lub 
„weksel", lub "waloryzacja" lub 11dewalua­
cja", lub „alienacja" i wiele wiieLe inny<:h, to 
nic narazie czystopolskiegu dla kh zastąpie­
nia nie wynaleziono. Trudno jest przed tern 
się uchronić zwłasz;c:za zaś w praca<:h facho­
wych w których poprostu dla niepowtarza­
nia jednego wyrazu w kółko używa się to 
wyrażenia rdzennego, to cudroziemskiiego. 

Natomiast p. Tomkowi.cz zdaniem naszem 
zbyt pobłażliwie traktuje dzi~karzy, na 
usprawiedliwiienie których przytacza, że 
„pisząc w pośpiechu, stale na kola.nie, nie 
mają oni czasu, by ważyć słowa, zastanawiać 
się nad. poprawnością wyrażeń". Tego poglą­
du nie podzielamy. Kto zna język dobrz.e, ten 
nawet na kolanie nie wypis.ze takich okroq:>­
ności, od jakich roi się w naszych pismach. 
A że pisma stanowią z całą pewnością lektu­
rę najbardziej rozpowszechnioną, pneto 
właśnie w dziennikarstwie poziom wymagań 
powinienby być bezwzględnie najwyższy. 

Jeżeli zaś tak nie jest, jeżeli właśnie w 
prasie język zostaj:e najdotkLiwiej kaleczony 
- to dlatego, że licznym z pośród dziennika­
rzy brak nietylko czasu, ale i należytego 
przygotowania. Niema w tern nic dziwnego: 
wszak jest to jedyny z poważnych i vdelkich 
zawodów umysłowych, do którego dopusz­
czani są kandydaci, nie pytani nawd o mia­
rę swego mzygotowacia i cenzus wykształ-
cenia! .ub. 

u •A a I 
WSZYSTKOWIEDZąCY POSŁOWIE. 

Przeciw fachowcom można mieć wiele 
za&trzeżeń, trudno jednak pomedrleć coś­
k<>lwi.ek przeciw samej zasadzie fachowości, 
któr.ej nabycie i posiadanie niekorueczme 
~lllSi pociągać za s'Obą ogłup~enie pod każdym 
10nym względem. Znacznie więcej można już 
powiedzieć przeciwko t. zw. wszechwiedzy i 
przeciwko człowiekowi, rzekom-0 wszystko­
'\\iedzącemu, gdyż będzie t-o zawsze mon­
strum. A za taik1ego ma się każdy poseł do 
sejmu. Mów1 przecjeż o wszystkiem i głosuje 
priy wszystkiem. Ustawa nie mówi, co każ­
dy poseł powinien wiedzieć i umieć, nie żąda 
nawet elementarnego wy'kształ.ce~a. Widocz 
nie i 1bez tego można być człowiekiem do rze 
czy j posiadać wrodzoną int·eligencję. Ale za­
zwyczaj tak nie jest. To też poseł wie prze­
dewszystkiem doskonale, co dla niego jest 
dobre. Później uczy się także rozumieć, co 
może być dobre dla jego partji. Znacznie cię­
żej jest już ze zrozumieniem, co może być 
dobre i korzysfae dla państwa, a już nigdy 
nie dochodzi do tego, aby zrozumiieć, co mo­
że być dobre dla ludzkości, co leży w intere­
sie kultury i cywilizacji. I dziwna rzecz, że 
właśnie w tych niedosięgalnych dla siehie 
rzeczach uważa swój sąd za najhardziej mfa­
rodafny i przy' każdej sposobności lub1 się 
nim popisywać. 

Poseł uważa zazwyczaj stanowisko posel 
skie za coś takiego, co samo z siebie wytwa­
rza w każdym człowieku pewne zdvlności i 
napełnia go uniwersalną wiedzą. Chodzi prze 
to w bias.ku tej godnośd, mówi zawsze ta­
jemniczo i posługuje się frazes.ami tak cgól­
nikowymi, że słowa przestają już woóóle 
mieć jakikolwiek sens. 

0 

Nasze życie poLityozne roi się od taki.eh 
beznadziejnych wszystkowiedzących, a jało­
wieje z dnia na dzień coraz bardziej z' sił fa­
chowy-eh. Liczy się zawsze na przypadek, że 
przecież Wi każdej parlji :z:naidzie się ostatecz 
nie kilku prawników, których będrie można 
posłać do kom.isji prawniczej i konstytucyj­
nej lub delegować na .mówców przy dys~sji 
nad kodeksem karnym lub cywHnym, ewen­
tualnie posadzić na jakimś fotelu minister­
ialnym. Taksamo jak Hc-zy się na to, ze znaj­
dzie się także jakiś lekarz albo nauczyciel. 
Ale czy ten prawnik, lekarz lub nauczyciel 
n~e jest w partji przedewszyst'kiem partyjni­
kiem, a tylko przypa:dkowo prawnikiem, le­
karzem lub nauczycielem? Należałoby może 
trzy czwarte posłów posłać do domu, a na 
ich miejsce posadzić w sejmie pięćdziesięciu 
starannie wybranych fachowców, o dużej 
kulturze umysłowej i szerokich horvzJntach 
myślowych, takich fachowców, któriy parni(( 
tają o tern, że świat nie stoi tylko rozumem 

Typ wszystkowiiedzącego rozwinął się w 
dobie parlamentaryzmu i dzisiaj zaczyna już 
poważnie zagrażać bezpieczeństwu i rozwo­
jowi państw i społeczeństw. 

Marszałek Piłsudski słusznie twierdzi, że 
wszystko łączy znakiem równania z nic, :!e 
wszystko a nic, to jedno i to samo. Wynika z 
tego, że współczesne państwa i społeczeń­
stwa z nielicznemi wyjątkami rządzone są 
prz.ez analfabetów jakiejkolwiek fachowości, 
że o losach państw i społeczeństw decydują 
zera, 

Wszystko = nic, a nic to zawsze z.ero, na 
wet jeśli dodamy do niego parlament. 

F, B. 
„ IM4iiYM4WCłL *' >W:hfbiWWWLlt 

~ Kwiatki ~ 
SĄ TACY, CO UWIERZĄ. 

Łódzki "Rozwój" przynosj w własnym te­
legramie z New-Jorku taką oto wiadomość: 

Od wielu dni New ,York podziwiać może sze. 
reg par tancerzy, którzy pragną pobić światowy 

· rek-0rd wytrzymaloś-ci'; dotąd tańczą one 262 go­
dziny. 

Po katdej g-O-Ozinie tańca ma miejsce piętna-

- .stominutowa przerwa. Aby zachować, przytom­
ność i czujność, tańcza,ce pary biją się wzajemnie 
po twarzy lub kapią &ię. Na.ogół jednak ten ruch 
tańca :tle działa na uczestników pt.ci obojga, któ­
rzy warjują na pół lub całkowicie. 

Upały tak s3.mo czasem źle działają na 
niektórych redaktorów, którzy watjują „na 
pół lub ca~kowide". 

GŁĘBSZY UMYSL. 
W tym samym ;,Rozwoju" zamieszczono 

„oryginalną i własną kor·espo11dencję" z Ma­
drytu. Autor tej korespondencji pisze o 
trzech rzecza:ch: o Primo de Riverze, o ko­
bi~cie ~szpańs~iej j. o walkaich byków i zapo­
wiada, :re czym to dlatego, aby pogłębić in­
formacje czytelników o Hisz..panj-i. A oto prób 
ka tego 11pogłębiania": 

W rani.a,ch clzisiejszej korespondencji posta. 
ram si'- owe ogólne informacje nieco pogłębić. A 

Skradziony samaabOd 
Eteganoki apartament kawalerski w wim, 

otoczonej og:rodem. Godzina siódma wi~zo­
rem. Okna zasłonięte, lampy przyćmi·one. Ró­
że w wazonach, zmę<:zone dymem z papiero­
sów, zwiesiły głowy, ja:k.by cierpiały na mi.­
grenę. Na małych stolikach resztki słodyczy, 
butelka wina i dwa niedopite ki·eliszki. 

Ona: 11Do widzenia ukochany". 
On: „Do widzenia najdroższa.". 
Ona: "Jutro o czwartej". 
On: ,.Pomyśleć tylko, że tak długo muszę 

czekać, aby cię .znowu zobaczyć!" 
Ona: „Ta.kie już jest to życie!" 
On: „Jaka sz:koda, że jesteś mężatką". 
Ona: „Trudno, mego męża poznałam 

wczesmej mz ciebie. Wiem zresztą, że nie 
kochałbyś mnie tak mocno, gdybym była 
walną''. 

On: „Co też mówisz? Jak mało mnie 
znasz!" 

Ona: „Pocałuj mnie, mocno mnie poca­
łuj„. żeby starczyło do jutra do czwartej„." 

On: (całuje ją tak mocno) 11 „.Moja naj­
droższa„„ mój skarbie ty„. kochana.„" 

Ona: „Ale teraz muszę już iść - do jutu 
ukochany„. do czwartej„." 

Jesz<:ze jeden pocałunek i młoda eleganc­
ka kobieta wybiegła, szukając po drodze w 
torebce kluczyka od samochodu, który pozo­
stawiła na ulicy. 

On., · po odejściu przyjaciółki, przeciągnął 
się i z zadowoleniem przyjrzał się sobie w 
lu.sfrze, potem położył się na kanapce, aby 
jeszcze trochę odpocząć, zanim wyjdzie na 
wieczór z domu. W tej chwili drzwi gwałto­
wnie się otwiuają i do pokoju wpada Ona, 
zdyszana i wziburzona. 

On: ,,Ale kto mógłby to nozynić?„ 
Ona: „ Co za idjotyczn>C pytania potrafi 

stawiać mężczyzna. .• Gdybym wiedziała kto 
to zrobił.„" 

On: ,.A maile to jakiś kawal-„ 
Ona: „Ładny kawał.-. Jak można tali głu­

pio mówił?... Skradziono m;i samochód i już. 
Nie mnie pierwszej ani ostatniej.„„ 

On: "A czy samochód był ubezpieczony?„ 
Ona: (wzruszają<: ramionami) „Co ja 

wiem, otrzymałam go na imieniny od męża i 
pewnie on wszystko załatw.ił. •• " 

On: 11Nart.uralnie'.', 
Ona: "Nigdy bym nie przypuszczała, że 

jesteś taki tępy. Zawsze trzeba jakiegoś nie­
szczęścia lub nadzwyczajnej przygody, aby 
człowieka dobrze poznać~. Teraz oto siedzisz 
tutaj jaik komplietny idjota.„" 

On: 11Dziękuję za komplement, ale jak ty 
sobie to wyobrażasz - co ja mam robić? Je­
żeli samochód był ubezpieczony, to niema 
żadnego nieszczęścia, poco się przejmować? 

Ona: 11Tak uważasz? A więc idę ieraz d1> 
domu i oświadczam mężowi: Mój kochany, 
podcza·s gdy leżałam w objęciach twego przy­
jadela, skradztono mi samochód, k·tóry z.o. 
stawiłam na uHcy". 

On: (wzburzony) "Tego przecież nje mo­
żesz mu powiedzieć„." 

Ona: "Tak sądzisz? A jak ty sOlbie wy. 
O'brażasz rozmowę z komisarzem policji? Czy 
jemu też nie będę musiała powiedzieć praw­
dy? Czy ty sobie wydbraża.sz, że towarzy­
stwo ubezpieczeniowe zadowolni się pierw­
szą lepszą bajeczką i kurtuazyjnie oświad­
czy mi: Łaskawa pani, skradziono pani samo­
chód - ałeż to ,drobiaizg - jutro prześlemy 
pani nowy!" Ona: „Skradzj.ono mi samochód z ulicy!" 

On: irNi·emożHwe!" 
Ona: „Jeżeli ci mówię.„" 

On: „Możesz pr.z.ecież povriedzieć, że by­
łaś w jakimś magazynie lub u kraw-cowej_." 

!•!!!!!!!!!!:!*!!•!' !!!!!!!!!!M!*!!•!!!MM!!!!!!!•!!S!4!!!!!!a I Ona: „O trzy na ósmą wieczorem?.„ Nie 
rób z siebie jeszcze więks.z>ego durnia, niź je. 
t , " 

więc najpierw: generał Primo de Rivera, dyktat-Or S es„. . 
Hiszpanji. Agencję telegrafi.czne tak szczegółowo On: „Ta.k, to prawda ... Jestem naprawdę 
informują o katdem niemal dyktatorskiem posu- bez:ad~y„. poz.wól, niechaj się trochę na­
nięciu generała de Rivery, - w prasie uka:z:ało myslę„. 
się już tyle najrozmaitszych sprawozdań, które Ona: "Tu niema czasu na rozmyślania! 
n~y generała de Rivery zalein.ie _ od poglą- Pierw~zy. raz ""! życiu potrzebuję ~~ ciebi-e 
d6w politycznych - malowały bądź to jako bar- rady l widzę, ze Slę źle wybrałam_, 
barzyńską tyranję wobec nowoczesnych za.=d On: Ra.dyl... Łatwo się to mówił... Wiem 
demokratyczno-parlamentarnych, bądź też jako tylko i-edno: Twój mąż me może się. pod żad. 
błogosławieństwo dla państwa, godne wszędzie nym wa:runkiem dowiedzieć, że samochód 
naśladownktwa, - że do.prawdy trudno do tych został skradziony z przed mojego dom.ul" 
notatek dodać coś nowego. Ona: ,.A więc boisz się?„. Widzę jak 

W ' , . „ . drżysz!" 
tensam sposob „pogłęb1a ten głęboki O . D . dr' J 'li --' ~-~ 

um „ł "nf · k b' · 1 · , · . . . n. „ rzysz„„ zysz„. es· naw1a w.a; 
y„ , 1 orma·cie o . o iec1e 11szpansk1e1 1 o · t t · · b' _,1 • h' 1 M 'I 

walkach byków JeS , o me o s1e' 1e, ćile o cie 1e. ys ę o tem 
· oo będzje z tobą. co powiie twój mąż", 

OBRAZEK Z ŻYWCA. 

W „Placówce Kresowej" zamieszczono 
następującą korespondencję z Żyw<:a: 

Żywiec, bądź co bądź, uchodzi za miasto czy. 
ste, dbające o pewną,kulturę i clhające o swą 
ma.rkę. Jednakowot przyjezdni konstatują fakt 
bezsprze<:znie przykry, że w Żywcu niema w-Oogó· 
le publicznego ustępu. Trud.no natomiast jest pę­
dzić na dworzec (choćby i taksówką) dla tej tak 
ważnej zresztą drobnostki. Stali mieszkańcy, w 
wypadkach koniecz.nych czy nagłych, znając sto­
sunki miejscowe, dają sobie prędzej radę, na 
punktach usankc}onowanych obyozajem, mimo ta. 
blic uriędowych, opiewających: zabrania się.„ 

zanieczyszczanie i t. d. - nie ka:!xły jednak ma 
zmysł zaradczy i maniery bez skrupułów. Trze­
baby przeto w punktach dostępnych · postawić u­
stępy pubHezne. W razie przeciwnym jedynem wyj. 
ściem byłoby gruntowne zalesienie rynku, Lub ob· 
si:a.nie zbożem uliczek bocznych, by „potrzebują. 
cy" xałatwiać się mogli bez obrażania moralności 

Ona: „Nie tyle powie, i:le z:robi. Zda~ mi 
się, że twoja buzia będzie w niebezpieczeń• 
stwiel" 

On: „Czy ty sobre wyobrażasz, 1.e spokoj­
nie pozwoliłbym sobie ubJiżyć?" 

Ona: "To zupełnie podobne do ciebie-. 
'.fd~kti ~~dołęga ja;k ty„.. Taki beznadziejny, 
1 ;a a,_ · 

On: (wstaje wzburzony} „'"N. więc dobrze, 
opowiedz mężowi wszystko„. Nie uchylę się 
przed konsekwencjami ••• Pozwól sobie je&. 
nak powiedzieć, że to wszystko jest llburza­
ją<:e„. Skradziono ci samochód. a ja mam 
być za to odpow:iedzialnyl" 

Ona: • .A może jest inaczej? Gdybyś był 
energi'CZniejszy, to stróż nie broniłby mi za­
jechać na podwórze i samochód hybby bez­
pieczny .. .'' 

On: 11Przecież $10 razy mówiłem ci. że 
gospodarz nie pozwała„." 

Ona.: „To naileżało wybrać: albo gospo. 
darz, alibo ja". (Bierze słuchawkę telefon.u). 

On: (zaniepokojony) „Co chcesz zwbić?·' ptrblicznej. 

Widocznie p. minister 
dotarł jesz~ze do Żywca. 

Składkowski nie Ona: „Zatelefonować do męża.... 12-75 
proszę pani„" 

P. FIJOLKOWA SIĘ NIE DZIWI, ALE 
PROTESTUJE. 

W tej samej „Placówce Kresowej" za­
mieszczono następujący list olwa:rty: 

Szanowna Redakcjo! 

W tych dniach z wielkim żdz.iwioe.niem i przy­
krością wyczytałem we „Wyzwoleniu Społe<:z­

nem" ubliżającą wzmiankę o moim ś. p. pier­
wszym mężu Józefie Bilskim, sierżancie 12 p. p. 
w Wadowicach i o ks. Franciszku żaku. Że 

„Wyzwolenie Społeczne" ta.kie rze<:zy pisze, wca­
le się temu nie dziwię, muszę jednak jak na~­
trzej_ zaprotestować przeciw szkalowaniu pamięci 
mego ś. p. pierwszego męża Józefa Bilskiego oraz 
byłego kapelana ks. Franciszka Żaka, obecnie 
probos:z:.cza w Kozach i upraszam o wydrukowa­

On: (półgłosem) „Oszalałaś?" 
Ona: (wuiy.chając i: patrząc w sufit) „'A.Cli, 

ci mężczyźni!.„ Hallo I„. Hallo!.„ Czy to ty? .„ 
Trzeci raz już dzwonię„. Dopiero wr6dłeś do 
dómu? ... Tak, jestem u twego przyjaciela„„ 
Spotkałam go.„ Prosi nas na kolację do sie­
bie.„ Przychodź jaknatprędzej„. Tak jest, 
mam mój samochód., czeka przed bramą..„ 
A więc cz;e.:kam, pośpiesz się„." 

On: •.•• „? 
Ona: „Najzwyczajniej w świecie.„ Gdy 

razem z mężem wyjdz:iemy od ciebie, krzyk­
nę przerażona: Gdzie mój samochód? „. Resz­
ta to już jego sprawa. .. " 

On: (patrzy na nią zdumiony) „A ja co 
mam robić?" 

Ona: „Sprzątaj w pokoju, aby żadnych 
śladów nie zostało!!!..„ Mój mąż nie jest ta.ki 
głupi, jak ty, aJby łatwo uwierzył we ws.zyst. ni~ tego Hs.fu. 

Z wysokiem powa.żainiem ko„. Z nim trzeba bardzo mądrze!..." 
Józefa 1..o Bilska 2-o Fijołkowa. I (~lszczył A. P.). Robert Dieudonnf.. 
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Towarzystwo 

Starachowickich Zakładów liórn·czrch 
250 Spółka Bkcyina 

B I L A N S za rok 1927 
• 

Stan czynny. Zł. i gr. Stan bierny 

Majątek nieruchomy 

Nowe roboty 

Ruchomości 

• 39,262,489.64 Kapitał zakładowy 

1,206,397.33 Kapitał zapasowy • • 

Zł. i gr. 

• 26,400,000.-

2. 732,029.11 

Magazyny 

Półiabrykaty 

. . • • • 

• • 

1,499,979.49 

2,932,775.87 

1,106,426.97 

Kapitał umorzenia . 

Kapit4ł specjalny rezerwowy • 

Rezerilra waloryzacyjna . • 

4,908,505.90 

998,662.19 

140,787.13 

Gotowe wyroby • 3,011, 190.89 Wierzyciele • 15,348,888.12 

485,163.46 

2,462,421.54 

Gotowizna 

Papiery procentowe . • 
Weksle . . 
Dłużnicy • 
R-k przechodni . 
Depozyty . . ~ 

Otrzymane gwarancje 

. . . . 
• 
• 

29,844.31 

87,800.-

93,601.11 

4, 17 3,346.69 

72,605.15 

53,476,457.45 

112,533.30 

4,5215. 694.50 

58.115,685.25 

R- k przechodni 

Zysk •• 

Depozyty • 

Różni za wydane gwarancje 

53,476.457.45 

112,533.30 

4,526,694.50 

58,115,685.25 

Rachunek strat i zysków 
Winien. 

Koszty administracyjne i ogólne 

Podatki i ubezpieczenia 

Procenty 

Straty na wątpliwych dłużnik. 

Zysk. • • • • • 

Zł. I gr. 

1,250,596.06 

706,602.57 

1, 192,690.88 
43,350.-

2,462,421.54 

5,655.661.05 

Ma. 

Dochód z zakładów mechrt-

nicznych 

Dochód z Huty 

Dochód z lasów 

Różne dochody 

. . 
• • • • 

Zł. i !;r. 

2, 919,963.46 

480,267.78 

2,234,494.76 

20,935.05 

5,655,661.05 

ą•;we-

WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 

bo Wydziału Rejestru Handl<~wego Sędu Okręgowego 
w Lodzi działu A i B wniesiono następuh1ce wpisy 

za Nr. Nr.: 

Nr. 845jB. ,,Budowlana Spółka Akcyjna w Lodzi, 
Spółka Ak:CJ>jna". Celem spółki jest nabywanie i 
sprzedaż terenów i budynków, budowa domów, maga­
zynów, składów i w-0góle wszelkie~o rodzaju budyn­
ków mieszkalnych. handlowych i przemysłowych, eks­
ploatowanie tych terenów i budynków drogą wypusz­
czania w najem i dzierżawę, sprzedaż ich i spienięża­
nie, wytwarzanie materiałów budowlanych i hanclel 
tcmi materiałami. Siedribą firmy jest Łódź, ulica 
Narutowkza Nr. 16. Firma rozpoczęła czynności 10-go 
maja 1927 roku. Kapitał zakładowy spółki określony 

został na 600,000 złotych, podzielony na 6,000 akcyj 
o 100 z~::>iych każda. Zarząd stanowią: Ludwik Toł­
łoczko, Warszawa, ulica Topolowa 8, Edward Ulman, 
Łódź, ulica Gdańska Nr. 107, Władysław Rawicz­
Szczerko, \V!lrszawa, ulica Natolińska Nr. 9, Anna 
Templowa, Łódź, ul. Narntowicza 16, Jakób Brat, 
Łódź, ul. Piotrkowska 113, Edward Tempcl, Łódź, ul. 
Narutowicza 16. Dyrektorem zarządzającym jest Ed­
ward Tempe!. Wszelką korespondencję w imieniu 
spółki podpisuje jeden cz:bnek zarządu. Weksle, ple­
nipotencje, umowy, kontrakty, akty hipoteczne i no­
tarjalne, czeki na rachunek bieżący, tudzież pisma 
z żąd~niem zwrotu sum z instytucyj kredytowych 
podpisuje 2-ch członków zarządu. Do odbierania 
z poczty pieniędzy, przesyłek i dokumentów dosta­
teczny jest podpis jednego członka zarządu. Spółka 

Akcyjna. Statut jej zatwierdzony przez Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu, opublikowany zo­
stał w Nr. 90 Monitora Polskiego z dnia .18 kwietnia 
1928 roku. Akt organizacyjny zeznany został przed 
notarjuszem Janem Krzemieniewskim w Łodzi 26-go 
kwietnia 1928 roku za Nr. 1872. Czas trwania spółki 

' nieokreślony. 

Nr. 13029/A. „Szlama Dawidowicz". Sklep spo­
żywc7-y i sprzedaż wcxiy sodowej. Firma istnieje cxi 
1913 r. Łódź, Piotrkowska Nr. _79. Właśeiciel Szlama 
Dawidowicz, zam. w Łodzi przy ulicy Pi-Otrkowskiej 
Nr. 79. Na mocy aktu intercyzy z dnia 25 sierpnia 1902 
roku, zeznanego przed Notarjuszem Rybarskim w ł.o­
d:d za Nr. 3556, ustalona z;ostała między wł~cicielem 
firmy i jego żoną Chają wyłączność majątku i wspól­
ność dorobku. 

:':'lr. 13030/A. „Szymon Prazant". Drobna sprze­
d~ż forni~rów i dykt. Firma istnieje od 1912 r. Łódź, 
ulica Brzezińska Nr. 10. Właściciel Szymon Praza.nt, 
zamieszkały w Łodzi przy uL Brzezińskiej Nr. 10. Na 
mocy aktu inter-cyzy, zeznanego przed Notarjuszem 
Rybarskim w Łodd 14 lutego 1911 roku za Nr. 781, 
ltsi.alona zostah m1Hł'zy właścicielem firmy i jego 
żoną Ruchlą-ldPsi. wyłączność majątku i wspólność 

dorobku. 

Nr. 13031/A. „Zołja Stolińska i S-ka". Handel 
win i wódek. Firma istnieje od 1 kwietnia 1928 r. 
Łódź, uHca Przędzalniana Nr. 89. Właściciele Zoi}a 
St-0lit.ska i Stanisław Wolski, zamieszkali w Łodzi: 
pierwsza przy ul. Pictrkowskiej Nr. 196 i drugi przy 
ul. Przędzalnianej Nr. 89. Spółka firmowa. Czas trwa­
nia spółki roczny z automatycznem rocznem przedłu­
żaniem. Zarząd należy do Stanisława W-0lskiego. Do 
wystawiania weksli i zaciągania zobowiązań w imie­
niu firmy upoważnieni są wspólnicy łącznie. Intercyzy 
wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13032/A. „Mendel Abugow". Przedstawiciel­
stwo handlowo-komisowe dla ha.ndlu towarami włó­
kienniczemi. Firma istnieje od 25 października 1927 r. 
Łódź, ul. Pi-0trkowska Nr. 71. Właściciel Mendel Abu­
gow, zam. w Lodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 21. In­
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 13033/A. „L. Spionek i Zawadzki". Przedsię­
biorstwo Elektrotechniczne. Firma istnieje od 1 
marca 1928 roku. Pabjanice, ulica Bóźniczna róg Tu­
szyńskiej. Właściciele: Ludwik Spionek, zam. w Pa­
bianicach przy ulky Bóźniicznej Nr. 13 róg Tuszyń­
skiej i Tadeusz Czesław Zawa.dzki, zam·. w Pwbjani­
cach przy uli.cy Sienkiewicz.a Nr. 6. Spółka firmowa. 
Czas trwania spółki roczny z automatycznem prze­
dłużaniem na rok następny. Zarząd nalety do ohy­
dwuch wspólników. Wszelkie zoh0<wiązania, kontrak­
ty, umowy, akcepta~je, plenipotencje i żyrowanie 

weksli podpisują obaj wspólnicy: zaś pokwitowania z 
odbioru należności mocen jest podpisywać każdy ze 
wspólników samod:cielnie. Intercyzy wspólnicy nie 
zawarli. . 

Nr. 13034/A. „Chama Golda Rajter". Spn:edait 
pończoch i rękawiic:iek. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, 'lllica Nowomiejska Nr. 26. WłaAci­

cielka Chana Golda Ra.jter, zamieszkała w Łodzi przy 
ul. Zielony Rynek Nr. 3. Intercyzy nie zaiwarła.. 

Nr. 13035/A. „Szybka Pomoc Krawiecka, wł. Ma­
nela Kleiman". Firma istni~je od 20 maja 1928 r. Łódź, 
ulica Piotrkowska Nr. 110. Właśdciel Manela Klei­
man, zam. przy ul. Cegielnianej Nr. 49 w Łodzi. Inter­
cyzy nie zawarł. 

Nr. 13036/A. „źródło", właściciel Zellk Gomo­
lióski" Cukiernia i piekarnia. Cukiernia przy ulicy 
Przejazd Nr. 1 w Łodzi oraz fabryka w.ody sodowej 
przy ulicy Kilińskiego Nr. 97 w Ło-Ozi. Firma istnieje 
od 1915 r, Właściciel Zelik vel Zygmunt GomoJ.iński, 
zam. w Łodzi pny ul. ~lińskiego Nr. 97. Na mocy 
aktu intercyzy, zawartego między wła&cicielem firmy 
i żoną jego Franą przed No.tarjuszem Saxosiekiem w 
Łodzi 27 czerwca 1913 r. za Nr. 10046, ustalona :w­

stała wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13037/A. ,,Maje:r Widawski''. Sprzedaż świec. 
Fiirma ~eje od 1 &tycznia 1928 roku. Łódź, Pod­
rzeczoa 31. Właścioiel Majer Widawski, zamie.szkafy: 

POCISK 

Myśliwcze I Gdy poczynasz sezon w Twem łowisku. 

Pomnij o najwainiejszem: U żyw aj „POCISKU". 
Ładunek niezawodny, wykonany w kraju, 

Zwierza do torby, Ciebie przenosi do raju .. „ 

w Łodzi przy ul. N<>womiejskiei 28. Na mocy aktu 
intercyzy z dnia 29 kwietnia 1926 roku, zeznanego 
pr.zed notatjuszem Sarosiek.iem w ŁOO.z:i, ustalona W• 

stała między właścicielem firmy i żoną jego Małką 
wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13038/A. „Abram Chaim Słucki". Sprzeda~ 

trykotaży. Firma istnieje od 1926 roku. Łódź, ulica 
Nowomiejska 3. Właściciel Abram Chaim Słucki, za­
mieszkały w Łodzi przy uli.cy Wschcxiniej Nr. 18. In­
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 13039/A. „Dawid Brojtbekier''. Sprzedaż ar­
tykułów spożywczych. Firma istnieje od 1915 r. Łódź, 
ulica Pomorska 49. Właściciel Daw1d Brojtbekier, 
zamieszkały w L-Odzi przy ul. Pomorskiej 49. Intercy­
zy nie zawarł. 

Nr. 13040/A. „Wolf Brasz'', Sprzedaż desek. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, ul. Fran­
ciszkańska 41. Właściciel Wolf Brasz, zamieszkały 

w Łodzi przy uli.cy Stodolnnej Nr. 5. Intercyzy me 
zawarł. 

Nr. 13041/A. „Dwojra Rawicka". Sprzedaż bie­
lizny i swetrów. Fi1'ma istnieje od 7 lutego 1928 roku. 
Łódź, ulica Nowomiejska 22. Właścicielka Dw-0jra 
Rawicka, zamieszkała w Lodzi przy ulicy Nowomiej­
skiej 22. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13042/A. „Josek Skog:y}es". Sprzedaż ma­
nufaktury. Firma istnieje od 15 lipca 1926 roku. Łódź, 
uli~a Piotrkowska 26. Właściciel Josek Skoczylas, 
.zamieszkały w Locli:.i przy ulicy Pi>otrk-0w.skiej 22. In­
tercyzy nie za wad. 

Nr. 13043/A. „Zelik Borensztajn". Magazyn kon­
fekcji męskiej i damskiej. Firma istnieje od 1925 r. 
Łódź, ul. Nowcnniejs.k.a 7; Właściciel Zelik Bo-ren­
szta,jn, zam. w Łodzi przy ulicy Pomorskaj 4. Int~rcy­

zy nie zawad. 
Nr. 13044/A. „Kuno Biderman''. Sprzedaż towa­

rów bawełnianych. Firma istnieje od 1 Btyoznia 1928 
roku. Łódź, ul. Nowomiej&ka. 3. Właśeiciel Ku.no 
Biderman, Łódź, ul. Konstantynowska 43. 

Nr. 13045/A. „Wolf Blumenfeld". Sklep tyto­
niowy i sprzedaż galanterji. Firma. istnieje od 1925 r. 
Łódź, ulica Po=ska 13. Właściciel Wolf Blumen­
feld, zamieszkały w Łodzi przy ulicy PO!lJ.m"skiej 1. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13046/A. „Fabryka Cewek Papierowych \Y/ik. 
tor M. Kiinstler i S-ka''. Łódź, ul. Suwalska Nr. 25. 
Celem spółki jest fabrykacja i $J>rzeda:ż cewek i szpu­
lek pa.pierowych dla p.rzędzalni i tkalni. Właściciele 

Ber vel Bolesław Miechowski, Łódi, Cegielniana 4, 

Wiktor vel Machel Kiin&tler, Łódź, u.i. Piotrkowska 
Nr. 275. Sp6lka firmowa. Czas tr<Wacia spółki okre­
ślony zos.tał na dwa la~ i. j. do (inia 31 grudnia 
1929 roku. Zarząd należy do obu wspólników. Wek­
sle w imieniu spółki t. zw. sola-weksle i abxrpty, ży­
ra, przekazy i czeki, fak również wszelkld ~ z;obo­
wiązacia natury pienięż;uej, pełnomocn!otw8. prokury, 
pod.pisują obaj w~ólnky łącznie pod s1empi.tm m­
mowym. Natomia3t do podnoszenia w imieniu spółki 
~en.ię<lzy, do odhicml towarów, ~.aek, koresP.C>nden• 

cji ~zajnej i poleconej upowamiony jest każdy z. 
wspólników samodz.:ielnie. Przyczem Ber vel Bole­
sław Miechowski upowai..nił .ojca swego Józefa Mie­
chowskiego do zastępowania go we wszystkich inte­
resaieh spółkii z prawem .podpisu w jego imieniu. Nia 
mocy aktu łnler<:~y z dnia 18 listo.pada 1918 ro.ku .u 
Nr. 2502, zeznanego przed notarjuszem Ładą w I.o.dz.i 
us·talona została między Bolesławem Miechowskim i 
żoną jego Małą wyłą<:mość majątku i wspóloość d,o. 

robku. 
Nr. 13047 /A. „Abram Herszman i Aron Brysz .... 

Handel drzewem budowla.nem i sfolarskiem. Firma 
istnieje od 1 marca 1928 roku. Łódź, ulica Południo· 
wa Nr. 40. Właściciele: Abram Herszma.n, Łódź, ul. 
P1otrkow.ska 92 i Aron Jochil Brysz, Łódź, ul. Cegiel· 
niana 66. Spółka firmowa. Czas trw:ania spółiki tr.zy­
letni z automatyc.znem trzyletnie:m przedłużaniem. 

Zarząd należy do każdego wspólnika. Do podpisywa• 
nia wszelkich umów i aktów notarjalnych i hipotecz• 
nych, zobowiązań, wystawienia lub cedowania weksli, 
czeków, upoważnieni są obaj wspólni.cy łącznie pod 
stemplem firmy. Natomiast do wydawania upoważ• 
nień, odbioru korespondencji, paczek, pieniędzy z in· 
stytucyj pańsŁwowyich, komunalnych i banków orai 
osób prywatnych upoważniony jest każdy ze wspólni­
ków samodzielnie. Intercy.zy wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13048/A. „Hardt i Gubi'', Przedsiębiorstwo 

agenbirowe. Firm.a '.i$tnieje cxi 21 marca 1928 roku. 
Łódź, uli~ Piiotrk-0wska 157. Właściciele: Konstanty 
Ha.rdt, Łódź, ul. Wólczańska 109 i Oskar Guhl, tódź, 
ul. Zielona 39. Spółka firmowa. Czas trwania spół.ki 
roczny z automtycznem r<>eznem przedłużaniem. Za­
rząd na.leży do obydwuch wspólników. Weksli włas­
nych spółka wystawiać nie będzle. Ind.osy (żyra) n:a 
wekslach, umowy, prokury, czeki i akty notarjalne 
i hipoteczne podpisują obaj w.spólnicy łącznie. W szel­
kie zaś inne sprawy spółki ma prawo zała.twiać i od­
nośne dokumenty podpisywać każdy ze wspólników 
samodzielni~. Intercyzy WS'Pólnicy nie zawarli. 

Nr. 13049/A. „Majer Kaszub i S-ka''. Wyrób i 
sprzedaż towarów dzianych. Firma istnieje od 1-go 
liipca. 1927 roku. Łódź, ul. Południowa 15. Właścicie­

le: Majer Kaszub, Jakub Kaszub, Abram Kaszub, za­
mieM;kali w Łodzń przy uli.cy Kilińskiego 34 i Abram 
Zajd, z.amies.zkały przy ulicy Kamiennej 14 w Lodzi. 
Spółka .fimiowa. Czas trwania spółki trzyletni z au­
tomatycznem trzyJetniem przedłui-aniem. w~zelkieg-0 

rodzaju zobowiązania własne, umowy, akcepty, kon­
trakty i t. p. winny być podpisywane przez Majera 
Kl!$zuba i Abrama Zajdę łącznie pod stemplem firm.o­
wym. 'Natomiast żyra i cesje ną wekslach, tudzież 

korespondencję ~isuje Majer Kasz.ub pod stem· 
płem fomowym. Inte~yz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13050/A. „Kopelmam i Birnbaum". Wyrób 
m.aterfałów pół}edwabnych. Firma isinieje od 1-go 
kwdoetnia 1928 roku. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica 
28 pułku Strzelców Kaniowskich 63. Właściciele: 

Mendel Kopdman, Łódź, ul. Piotrkowska 175 j Men­
d.el Bimba.wu, .~· P,fZ)". ulicy: Cegielnianej 17. SP;C)łka 
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lir.mowa. CzM trwania spółki r.oczny z automa:tycz­
nem rocznem przedłuża.niem. Zarząd nakfy do oby­
dwu.eh wspólnikóJ. Wszelkie zobowiązania w hnie­
n lu spółki podpisują obaj wspólnioey łącznie. Na mo­
cy aklu intercyzy z dnia 5 stycznia 1928 r. za Nr. SO 
zeznanego przed notar juszem Jeżewskim w Łodzi u­
stalona została między Mendlem Kopelmanem i żoną 
je-go .Marjem, wyłączność majątku i wspólność do-

' robku. 
Nr. 13051/A. „Zarobkowa Wytwórnia Trykotaży 

„Rund'', właściciel Maks Kenig i S-ka''. Celem spół­
k i jest prowadzenie z:.arobkowej wytwórni trykotaży. 

Firma istnieje od 7 stycznia 1928 roku. Łódź, ul. Fa­
bryczna 5. Właściciele: Maks Kenig, Łódź, Fabrycz­
na 5, Olga Borochowska, Łódź, ulica Kilińskiego 143 
i Karol Folgner, Łódź, ul. Wólczańska 179. Spółka 

firmowa. Czas trwania spółki roczny z automatycz­
nem rocznem przedłużaniem . Zarząd należy do 
wszystkich wspólników. Do podpisywania weksli i 
innych zobowiązań pieniężnych upoważniony jest Ka­
rol Folgner. Natomiast każdy ze wspólników upra­
wniony jest d-0 samodzielnego. odbierania przekazów 
pieniężnych, rnkasowania rachunków i kwitowania 
z odbi,oru. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13052/A. „Mechaniczna Fabryka Pończoch 
„Szwajcarja" Ajzenberg i Kałowski''. Fabrykac ja 
pończoch. Firma istnieje ad 1 stycznia 1928 r. Łódź, 

ulica Pr. Narutowicza 34. Właścicide : Aron-Swel 
Ajzenberg, zam. w W arszawie przy ul. Nalewki 36 
i Chi! Majer Kałowski, zam. w Warszawie przy ul. No. 
wollpie 13. Spółka firmo wa. Czas trwani•:i. spółki 

pięcioletni z. automatycznem przedłużaniem z jednego 
pięciolecia na drugie. Zarząd stanowią obydwaj wspól­
nicy. Każdy ze wspólników ma prawo samodzielnie 
otrzymywać korespondencję peniężną i wartościową, 

towary, należności w gotówc e i wekslach: do podpi­
sywania pod stemplem firmy, zobowiązań pieniężnych, 
i.:mów, pełnomocnictw upoważnieni są obaj wspólni­
cy łączni c: indosy na weksła:ch, um<>wy dotyczące 

normalnego kupna i sprzedaży towarów, czeki, ra­
chunki, pokwitowania, korespondencję niezawierającą 
zobowiązań i pełnomocni-dwa p<><lpisuje każdy ze 
wspólników sam-0dzielnie, Intercyz wspólni-cy nie 
zawarii. 

Nr. 13053/A. „Mojżesz Gurke". Sklep spożyw­
czy. Firma istnie je od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, 

Stary Rynek 15. Właściciel Mojżesz Gurke, zamiesz­
kały w Łodzi przy uHcy Zgierskiej 14. Intercyzy nie 
c:awa rł. · 

Nr. 13054/A. „Zakłady Graficzne „Merkury'' wł. 
Karwowska, Karwowski i Kozanecki". Prowadzenie 
.zakładu graficznego. Firma zacznie istnieć od 15-go 
czerwca 1928 roku. Siedzibą Hrmy jest Łódź , ulica 
6-go Sierpnia 10. Właściciele Marw-Józefa Karwow­
ska , Łódź, ul. 6-go Sierpnia 10, Antoni Kozanecki, 
Łódź, ul. Piramowicza 5 i Stefan Karwowski, Łódź, 

ul. 6-go Sierpnia 10. Spółka firm<>wa. Czas trwania 

s,pół1ki określony zosbtł do 31 grudnia 1929 r. z a.uto. 
mafyicznem rooznem przedłutaniem. Zuząd należy 
do wszystkich wspótmków. Każdy ze wspól.ników 
.na praw<> podpisywać w imieniu spółki rachunki, ko­
respondeocję . i pokwitowania, odbierać korespcntden­
cję zwyczajni\, .poleconą. pieniężn'l, .pieniądz.e za prze­
kazami, przesyłki, t<>w~, fyra, weksle i wogóle 
ws~elkie zobowia_zamia, ja.k również akty urzędowe i 
pełnomocnictwa w imieniu spółki podpisuj'\ wszyscy 
wspólnicy łącznic. Intercyz. wspólnicy nie zawarli. 

N~. 13055/A. „Chil Krakowski". Handel i skład 
śledzi. Firma i~tnie;e od 1924 roku. Łódź, ul. Stary 
Rynek 13. Włiaściciel Chi.I Krakowski, Łódt, ul. Piotr­
kowska 10. Na mocy aktu intercyzy ust.alona z.ostała 
między właścicielem firmy i żoną jego wyłączność 

majątku i wspólnoś'ć dorobku. 

Nr. 13056/A. „Aurelja Braun''. Skl;p galanteryj. 
ny. Fi:rma istnieje od 1919 r-0ku. Łódź, ul. Główna 
Nr. 47. Właścicielka Aurelja Olga Braun, zam. przy 
ulicy Głównej 47. Inte!'ICyzy nie zawarła. 

Nr. 13057 /A. „Oskar Bonik''. Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1926 roku. Łódź, ulica Fabryczna 
Nr. 9. Właściciel Oska.r B<miik, za.mieszkały w Łodzi 
prz;i ułi'Cy Fabrycznej 9. Intercyzy nie :zawarł. 

Nr. 13058/A. ''Moszek Elechnowic:z''. Drobna 
sprze-daż piecyków szamofowych i arlykułów budo­
wlanych. Ftnna istnieje od 1926 roku. Wła6ciciel 
Moszek Elechn<>wicz, Łódź, Żer<>mskieg.o 13. Na mo­
cy aktu intercyzy zez.naneg.o przed nota.rjuszem Ka..r­
nawalskim w Ło:lzi 23 lutega 1928 roku za Nr. 357 
ustalona zasilała: między właścicielem fumy i ż.oną je­
go Br.ajną wyłączność majątku i wspólność dm-obku. 

Nr. 13059/A. „Chaskiel Berger". Tkalnia. Flll'­
ma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, ul. W'derz­
bowa 6. Właściciel Chaskiel Berger, zam. w Lodzi 
pI'IZy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28. Intercyzy nie za­
warł. 

Nr. 13060/A. ,,Franciszek Wolnicki i S-ka". Han­
del win i wódek. Firma istnieje o.d 8 lutego 1928 r. 
Łódź, ul. !Glińskiego 162. Właściciele Franciszek Wol­
nicki, Łódź, ul. Ks. Brzóski 25, Edward Poszepozyń­
sk.i, Łódź, ul. Kilińskiego 162 i Stefan Sprusińs.ki, 
Łódź, ul. Radwańska 51. Spółka firmowa. Czas trwa-

elektr. na wszelkie wielkości I obroty 

Sprzedaż i zamiana. :: Najtańsze źródło • 

Warsztat reparacyjny. Naprawa i przewłJanłe. 
Int. J. Relcher I S·ka 

ul. Południowa Hr. 28. Telefon Nr. aa.oo. 

PROSPEKT 
Sp6łki Akcyjnej pod firmą: „Kolej Elektryczna Ł6dzka Sp. Akc.". 
Spółka f\kcyjna Kolej Elektryczna Łódzka założona została w 1901 roku w celu eksploatacji sieci 

t ra mwaj owej na terytorjum Gminy Miejskiej Łódź. 
Kapit ał zakładowy wynosi zł. 9,450000 mianowicie 13,500 sztuk akcyj po 700 zł. nominalnej warto-

śti kaida. 
Sµółka ma swą siedzibę w Lodzi. 
Władzami Spółki sq: a) Walne Zgromadzenie, b) Zarzqd, c:) Komisja Rewizyjna. 
Wa lne Zgromadzenie zastępuje ogół akcjonarjuszy. Posiadanie 10 akcyj nominalnej wartości po zł. 

700 każd o, uprawnia do oddania jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu. Prawo głosu może akcjonar­
jusz wykonać osobiście lub przez pełnomocnika, stosownie do §§ 35-37 statutu Spółki. 

Larząd sk!ada się z 8 członków I 2 zastępców wybranych przez Walne zgromadzenie na przech1g 
la t 3-ch. Prowadzenie interesów ;:,półki należy do Zarządu. 

Korn sja Re wizyjna składa się z 6 członków, nie nałężących do Zarzqdu i nie sprawujitcych :iad­
nych u rzęav „ w Spółce i wybierana jest corocznie przez Walne Zgromadzenie. 

Z c zystego zysku rocznego, jaki okaże się po zaspokojeniu wszystkich wydatków I strat Spółki, 
po od licze niu zastrzeżonej w umowie koncesyjnej 5-procentowej opłaty na rzecz Gminy Miejskiej Łódź, 
j a koteż po uskuteczn ieniu przewidzianych w tejże umowie koncesyjnej dotacyj potr4ca się conajmnlej S 
p rocen t na kapitał zasobowy. Pozostała suma po odliczeniu od niej najwyżej 10 proc. na wynagrodzenie 
członków Zarządu i Dyrekcji Spółki, przeznacza si~ na dywidend~ od akcyj. 

Bilans z dnia 31 grudnia 1927 roku. 
Mi'.ljątek : Plac 365,320.65 zł., budynki zł. 1,160,500,92 tory 4,:137,798.18, sieć kabli podz. i przew. 

Jezd . 1,553,135.50, tabor 3,891.647.54, maszyny 1,147,402.80. urządzenia wodociągowe 89,736,03, urzqdzenla 
warszta towe 609,066.13, inwentarz 189,144,34, zapri;~g. pojazdy I samochody 51.465.62, magazyn 1,251,069,81, 
kasa 38,525.83, papie ry wartościowe 23,330.-, dłuznicy 2,028,732,19, akcje w depozycie członków Zarządu 
zg. z § 18 Statutu 42,000, sumy przechodnie 71,772.'2.5, ogółem z1. 16,750.6n.79. 

lródła : Kapitał akcyjny zł. 9,450.COO, kapitał amortyzacyjny 720,850, kapitał zasobowy 130,142.63, 
fundus~ dyspozycyjny 45.00W. fundusz odnowien ia 45.000, fundusz budowlany 276.000, dewldenda niepo­
dnies io na 47,201.09, depozyt członków Zarządu zgodnie z§ 18 Statutu 42.000, kaucje służby ruchu 2,461,11, 
wierzyciele 3.387,960.74, sumy przechodnie 1.387.27, pozostałość zysku z roka 1926 zł. 409.7~"' zysk za rok 
1927 zł, 2,602,235.<0 - 2,602,644.95. Ogółem 16,750,647.79. . 

Rachunek zysk6w i strat z dnia 31 grudnia 1927 roku. 
Wi~ien : Koszty ogólno-administracyjne zł. 799,766,41, podatki skar.bowe I komunalne 642,896.60. 

ubezpieczenie od ognia i wypadków 94,907.29, wkłady do Kasy Emerytalno•PożyczkoweJ 399,0n.92, wkł11t­
dy do \ a sy Chorych 173,116.92, wkłady na Fundusz Bezrobocia 39,693.13, urlopy i angielskie soboty 
134,345 30, koszty utrzymania nieruchomości 116,037.34, koszty produkcji prądu 529;178.11, koszty utrzy­
mania tur,~w 691,529.68, koszty utrzymania sieci kabli podziemnych I przewodn. Jezdnych 150,587 ,80, kosz­
ty utrzyma n la ruchu 2,588,938,66, koszty utrzymania taboru 1 291.l,345.72, opłda koncesyjna 536,001,C, dys• 
konto 7,974.70, odsetk i 49,792.89, r~żnice kursowe 3,730.60, ogółem 8,147,920.50. Pozostałość zysku z roku 
l926 zł. 409.75. Zysk za role 1927 zł . 2,602,235.2J - zł. 2,60.2,644.95. Ogółem 10,750,565.45. 

Ma: Pozostałość zysku z roku 1926 zł. 409,75. wpływy z przewozu pasażer. 10,669,076,08, wpływJ 
z przewozu towa ró w 50.952 - róine wpływy 30,127,62. Ogółem 10,750,565.45. 

l.i?rząd: Prezes dr. fll fred Blederman, wiceprezes p. adwokat Tomasz Stożkowskl. Członkowie: 
pp. Roman Jzdebski, Stanisław Jarociński, Samuel Lebenhaft, Jakób Peters jun., Stanisław Rapałski, Pa· 
weł Sanne : za stępców członków zarządu pp. adwokat Jan Gołkontt, Józef Potkański, dyrektor Herman 
Werner. • 

Uchwałą z d nia 14 czerwca 1928 r. Rada Giełdowa Giełdy Pieniężnej w Łodzi, dopuściła de;> obro­
tów giełdo wych akcje w ogólnej ilości 13,500 sztuk w tej liczbie 9,000 akcyj na okazlcleła i 4 .500 akcyj 
imien nych (nominalnej wartości zł. 700 każda) Spółki f\kcyjnej „Kolej Elektryczna Łódzka•. 

Łódź, dn. 15 czerwca 1928 r. 
Wiceprezes Rady Giełdowej: (-) SZULBORSKI. 

249 Sekretarz: (-) W. OPALlllSKI. 

nia spółki ok.rdlon.y został do 1 ma.rea 1929 roku 
z au<toma.tJCmem roanem pl'zedłu.żaniem. ~ na­
łeŻ}' do wsrystkich wspólników. Wszelkie umowy w 
imieniu spółki podpisują wszyscy wspólnicy. Weksli 
i zobowiązali dłużnych spółka nie wystawia. Do pro· 
wachenia spraw Si!ldowych upoważnieni Si\ P06lzep­
czyński i Spl'Usiń.sk.i.. Interoeyz wspólnicy nie za­
wa.rH. 

Nr. 13061/A. „Przedsiębiorstwo budowalne'' R. 
Rochiltz i R. Gola" z siedziJbą pod Łocłziią na Rado­
goszczu przy uUcy Obywatelskiej 10. Ffrma istnieje 
od 10 stycznia 1928 roku. Właściciele : Robert Alek­
sa.n.der Rocblitz, Radogosz.cz, ul. Obywatelska 10 i Ro-

beri Gola. ł.ódt. UL Na.pi6rkowakiego 53. Sp6łka &r. 
mowa. CzM trwanła spółki nieogra:nkzony. Zarząd 
naJeży do obydwuch W&pólmk6w. Każdy ze wspólni­
ków ma prawo podpisywać ·w imieniu spółki rachun­
ki, k0trespoodencję i pokrio>Wa.n.ia. zyrowac w-eksle, 
odbierać wszelką kores-pondencję polec:.oną i zwykłą. 
pieni~e, na mocy przeWQW, towary, występować 
w imieniu spóllki w instytucjach sądowych, państwo­

wych i komunalny<:h i podpisywać czeki. Weksl1! 
własne, kontrakty, wszelkiie zobowiązania, a,kty ~­
dowe i pełnomocnictwa podpi6ują obaj wgpólnicy łą­
cznie po-d stemplem firmowym :za wyjątkiem notarja.l­
nycb. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 

Towarzystwo 
Wyrobów Trykotowych • 

I Dzianych 

„lnkób Hirsz~eru i Wił~zvnski I łaodzf 
Spółka Akcyjna 

BIL A N S na 31-szy grudnia 1927 r. 
ST l\N CZYNNY. 

Kasa • • • • • • • • 
Weksle • . • • • • • • • • • • 
Papiery wartościowe i udziały • 
Dłużnicy • • • • • • • • 
Zapasy surowców, przędzy to-

warów i półfabr. • • • • 
Place i budynki • • • • • • • 
Maszyny, urządz. techniczne 

inwentarz fabr. • • • • • 

Udziel. gwarancje 
Depozytarjusze • • 

. . . . . . . 

Złote grosze I . STl\N BIERMY. 
15,074.08 Kapitał zakładowy • • • ••• 

292,649.69 Kapitał zapasowy • • 
37, 192. - Kapitał amortyzacyjny • • • • 

895,936.41 Wierzyciele • • • • • • • 
f\kcepty • • • • • • •••• 

1.513,755.97 Zysk za rok operac. 1927 
1,444,506.-

1,422,758.-

5,621,872-15 

18,900.50 
34,000.-

Zobow. gwaranc. 7:""':'7r: . 
Papiery wartośc:. zdeponow. • 

Podział Zysku. 

Złote grosze 

2,500,000.-
49,732.67 

100,973.92 
1,903,049.88 

867,494.48 
200,621.20 

5,621,812. 15: 

18,900.50 
34,000.- ł 

Na kapitał zapasowy • • • • • • • • • • • • • • 20,267.33 
Na kapitał amortyzacyjny • • • • • • • • • • • • 176,473.16 
Do przeniesienia na rok 1928 • • • • • • • • • • 3.880.71 ------200,621.20 

/tRPi~mySPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH; 

SPÓ.ŁKA Z OGR. POR.. 

RAFIN ERJE·6AUCTJSKIEGO -KARPACKIEGo·NAFtowmo Tl 

BE 
ODDZIAŁ 

w -ŁODZI 
ul. 6goSIERPNIA·7. 

. Tel. 14·70 ·i 48·7'+. 

OLEJE AUTOMOBILOWE KAR·PAT ;;~~~~ 

„U nderwood" 

„Sundstrand" 

'' 
Kuhrt'' 

najtrwalsze amerykań· 
slde maszyny do ·pisania 
najnowszych mo-d eĄ 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 

udoskonalona uniwer• 
salna maszyna do racho­
wania. 

poleca Józef Leżon Przejazd 4. Tel. 2-23. 

Reciakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

cen9 ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia 

w . jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 

O głoszenia zwyczajne 25 groszy -za 1 milimetr 
w tekście 40 groszy za milimetr wysOkości 

Ri?.daktor i wydawca: P.awel Zielina. Pd!?ito :w. ~ami ~a6stwowej ~ ł.odzi. ~iotrkowska ~. 35528 




